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CZĘŚĆ I. 


(9292003 0. 
Żywot i śmierć BŁ. Rafała. (1) 


D. liczby Świętych i Błogosławionych, których 
ziemia Polska od czasu rozlania się niezagasłego 
po wszystkie wieki światła Rzymskićj Katolickićj 
wiary, wydała, należy Sługa Boży Błogosławio- 
ny Rafał z Proszowic, zakonnik Bernardyński. 
Miejscem jego urodzenia, które nastąpiło w r. 
1454, było miasto Proszowice, niegdyś do zam- 
ku Krakowskiego należące, a o mil cztery od sta- 
rożytućj stolicy Polski — Krakowa, położone. (2.) 
Było to w czasie zasiadania Katedry Św. Piotra 
przez Papieża Eugenjusza IVgo, i za panowania 
w Polsce Króla Kazimierza Jagellończyka. 
Krakowska więc ziemia, zdobna mnóstwem 
pamiątek i historycznych dla Lechitów wspomnień, 
oblitujaca w płodność i urodzajność (3.), wydała 
2 siebie jednego więcćj Błogosławionego, na ozdo- 
bę Kościoła Św. na stwierdzenie wieczystych prawd 
Chrześcianizmu, i na sławę ziemi rodzinnej, 
, 1 
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Rodzicami Rafała byli ludzie stanu miejskie- 
go, 2 professji garncarze, nie tyle w materyalne do- i 
statki zamożni, ile ubogaceni w skarby pobożne- 
go i cnotliwego ducha. Ci, przez czas długi pózo- 
stając bezdzietnymi, fusilnemi prośby poczęli bła- 
gać Boga, aby im użyczając błogosławieństwa 
"w pożycie 8 ułżęńskióm, ` doc raczył: i potomstwo. 
Gorąca modlitwa, wyższe podniesienie duszy, nie 
pozostają bezskutecznćni: życzenia ich spełniły sie, 
ii szećgólniejszćj back) Велер otrzymali syna, któż 
vemü ug Chrzeie Sw. ano i imię: Stanisław. Die- 
dig to miało być w czasie. późniejszym, «owym 

sługą Palskim — Rafałem: zakonnikiem. 
J) Nie rzadko zdarza się między dudźmi; Ze la- 
ta dzićcinne;spopędy ich i objawy; na. pozór ma- 
kowazne, stają się, Prora „wróżbą dla przyszło: 
ści; objawiającą jaki iemi późnićj: będą te dzieci, gdy 
je bieg czasu ludźmi ńczyni. Podobnie było i ma- 
tym Stanisławem: jego pokora, jego posłuszeń- 
stwo” dla rodziców, (uszanowanie dla starszych, 
wiodły 80 jeszcze. dzieciną po drodze, Gein 

jącćj do zycia enotliwego. 
„ Ro. ukońcżeniw. Zoo пока <Życia, oddany zo- 
stöck do szkół. AN czasie it ym, prócz nojpilnieisze- 
gobpośsrięcenia sig uauce, (w wolnych od nićj 
dhwiłąch, przebywał er kościele, draw іајде tam 
dzienyć módliy yozicałącywej: nłodćj duszy: go: 
' 3 


DH # 3 
rąćdścią. Najświętszą Pannę obrał sobio: żatszeże- 
gólniejszą Patronkę; do któréj wznosił swe wes 
stehnienin, usiłując przy: tém:byé naśladowcą nie- 
winnego Życia i chrześciańskićj mądrości Sw. Sta: 
nisława, którego mając w wielkićj czci, również 
patronem swym obrał. Zawsze» pilnv. skromny; 
cichy i pokorny, unikał zabaw wiekdvi swemu 
właściwych, stroniąc od. towarzystwa swawolne- 
go i lekkomyśliego; przy tém wystrzegał się Bau- 
tów płochyćk:| i nieprzyzwoitych. Gałóm wypo- 
ernieniem jego od prac szkolnych, była modlitwa 
w kościele słachanie Mszy Św. i posługiwanie 
do méi Kapłanoth. Je éwiezenia sig w doskonas 
tosciach Chrześciańskich, i Zarliwe przyjęcie: Es 
wangelji Św. do, serca, Życie Stanisława Gżyniło 
nad wiek jego daskonalszem nl 
Po ukończenia dziesiątego. roku życia,) stax 
ranni ó ukształcenie swego syna, rodziech oddali 
go do Krakowa, ówczesńćj stolicy paristwa Pol 
skiego. lam. najprzód pobierał świeckie nauki 
w szkole: Kościoła Katedralucyó, , ż kąd avszedt 
następnie: do Akademji Krakowskićj, sławnćj: już 
` wtedy ziświntłych ludzi, jakich miała wossvénn 
gronie. | Kształcąc sig w cułąpilnością*i poświę- 
cehiem w tćj świątyni (mądrości, woowWych;, (jak 
nazy wali dawui masi pisarze) Atenach Sarinackich, 
uczynił tak znaczny: postęp w naukach; iż około 
1* 
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16g0 roku swego Życia, otrzymał stopieñ Dokto- 
ra Filozofii, 

Postęp Stanisława w umiejętnościach, biegł 
jednocześnie 2 postępem w Życiu świątobliwóm. 
Będąc jeszcze Akademikiem, usiłował rowienni- 
ków swych od rozwiązłego prowadzenia się od- 
wodzić. Gorliwy w wypełnianiu obowiązków, za 
dań i prac Akademickich, zyskiwał chlubne po- 
chwały przełożonych, dla których był nieustan- 
nie z uszanowaniem i uległością, jakie się zawsze 
wiekowi starszemu i mądrości należą. Cnoty je- 
gocoraz bardzićj wżrastające, miały jeszcze wię- 
ksze w przyszłości przynieść dlo nieba i ziemi 
owoce. a 

Młodzieńcze Życie Stanisława było niepoka- 
laném, zaslósowaném jak najseisléj do zasad na- 
uki- Chrześciańskićj, O zachowanie czyslości 16] 
nieskazitelnosci duszy i ciała, — o ten kwiat naj- 
piękniejszy, tak miły Bogu i dobrym ludziom, 
© ten skarb, w którym tyle cnót i uroków Życia 
jest złożonych, a tak nie rzadko poniewieranych 
na świecie,— Stanisław starał się najusilnićj, od- 
dalając od siebie wszelkie okazje grzechowe, mo- М 
gące przez ułudę zmysłów, przywieść ciało i du- 
szę do nikczemnego upadku. Ta cnota, czyniła 
go ostróżaym i bacznym na wszystko; z tąd też 
łamiąc pokusy nawet myślowe, nie dopuszczał, 
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aby go żądze i uczucia cielesne, po za obręby nie- 
winności unosić miały. 

Prócz wysokich zalet duchowych jakie Sta- 
nistaw posiadał, miat i piękne pirzymiety w por 
*Życiowćm obejściu się z iunemi. Przymiótaini te- 
mi były: jego rozwaga, pierwolne zastanowienie 
się nad wszystkićm, co powiedział; ta godność, 
umiarkowanie, uprzejmość, szczerość, otwarte i mi+ 
łe obejście się. I 

Jak cnota między ludźmi ma swoicli. nama» 
szczonych ofiarników, tak i na nieszczęście wodu 
człowieczego, złość i przewrotność ma także swa- 
ich Apostołów. Patrzeć na chwalebne przymio- 
ty innych, spoglądać na czyny ich szlachetnego 
serca, na wzniosłość ich duszy—jest to dla nich 
nieznosuém i przykrém,— bo obrali sobie za cel 
starać się zbrudzić to wszystko co czyste, zaga- 
sić to co świetne, a nawet zniweczyć, zniszczyć 
na zawsze, i zdruzgotać,— jeśli to jest w ich mo- 
cy. Ludzi takich mnóstwo jest na ziemi; błądzą 
oni tek między swemi bliZuiemi jak wysłańcy zte- 
go ducha, któremu ofiarując siebie, przyrzekli je- 
szcze i x swych innych współbraci obfite łupy 
dostarczać. Każdy człowiek, a szczególnićj czło- 
wiek młody, na największe zapędy tych nikcze- 
mników jest narażony; usiłują go oi jeśli jest 
enotliwym, sprowadzić z dobrćj drogi, aby’ pö- 
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źnićj cieszyć się ze swego: Gang gdy: us. jego 
upadek. ` " 
17 Dipobotny Stanisław na Vile Бакау byt 
wystawióny: młodzież światowa oddana zmysto- 
wości, lekceważąca najświętsze Życia zasady, sta- 
rata się wsżelkiemi ‘sposobami odwieść go z'wy- 
tkniętego ju raz: sobie kierunku. Gdy jednakże 
przekonano sig, że usiłowania ich są daremne, 
Że ich natarczywości i kuszenia, jak wody o ska- 
te, rozbijaty: sie o móc dusay, o niewzruszoność 
cnoty "Stanisława, wówczas wyśmiewając jogo 
czystą i niewinną prostotę; z szyderstwa święto- 
szkiem go nagwano. Niezważając on jednak na 
wwagardliwe pośmiewiska, ćwiczył się dalej í za- 
grawiał w życiu euotliwém, prosząc Boga; aby 
się Jemu tylko podobał. Zitgd Лей. aby swćj du“ 
szy nie gorszyć, i myśli nie brudzié; nie czytał 
ksiąg obrzydliwością ` i namiętaćm ` skażeniem 
tchnących, a przy tóm najtroskliwićj unikał: tari. 
ców; gry i wszelkich biesiady tak często dla do- 
*-brych obyczajów szkodliwych. un Zei 
| Widząc świata tego; albo: raczćj ludzi na tym 
świecić żyjących,  przewrotność;— J, spogladaja: 
z ubolewawiem na skłonności młodzieży do u- 
ciech zmysłowych, których na zawsze uniknąć pra- 
'gnął, prositezesto żarliwie Najwyższego w te sto- 
wa: „Okaz mi Panié mitosierdzieswoje,bonimudzie- 
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ję moją położył w Tobie, imaprowaádiemnie ua 
drogę prawą, dla Chwały Twego Świętego Imie- 
nial” 'Dakiómi to modły wzywał” Stanisław po- 
mocy Bożćj, radząc się Nieba, względeiń przysżłe- 
go swego stanu. Wysłuchał Pan te westelinie- 
nis młodzieńcze, wysłuchał duszę pragnątą osig- 
gugé doskonałóść Chrześciańską:: Mysli Stonista- 
wa zwióciły się ku powołaniu zakonnemiu, Gi- 
«sza i niezćm nie przerwany spokój klasztorny, mi- 
Tosé bliźnich i ‘cate im poświęcenie sięz "wzgarda 
` (bogactw, uciech i tysiącznych próżności, 24 klö- 
remi dudzie tak płacho się ugnniajg, słowemy'to 
«ate. zakonne! zapareie się siebie, wydito sig mo- 
dzieńcowi: najpewniejszą ostoją, бге) jest! za- 
^ sToua przed butzami tego żywota; == w którój przy 
pracy można być tyle użytecznym swym bliżnim 
i nie zakłócenie postępować+w éiere wie: 
snéj ФозКопафозе + 
! Jak glos firorocżyw i: цей чау 
„ciągle W duszy „Stanisława, słowa Ojéa. Świętego 
jak „go Kościół паге) miollo- płynnego; Bèrriai- 
da: „Gaylik nietrzeba”nazwać tego zakonirświę- 
+ lym, czystym i nieskażonym, w którym 'człó- 
„ Wiek zyje ` śwyiątobliwićj, ` raadzićj upada, pre- 
(ll eg powstaje, postępaje bezpiecznićj, odświdża 
„ się wen spoczywa” spokojnićj, umiera 2 wie- 
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> kszą nadzieją, oczyszcza się predzój, i wynagro- 
„ dzony obficićj zostanie.” 

W celu zatóm dokładniejszego poznania wo- 
li Bożćj, Stanisław odwiedzał wszystkie klaszto- 
ry Krakowskie, a jeszcze częścićj miejsca ich éwi- 
czeń duchownych, w których gorąco się modlił, 
błagając Najwyższego o udzielenie mu natchnienia, 
W jakim zakonie ma się poświęcić na usługi Je- 
go. Tam, przyglądał się ceremonjom kościelnym, 
i w uwagą przypatrywał karności i eiu zakon- 
nemu. Po gruntownych rozważeniach, najwięcćj 
mu się spodobał zakon Boa Frańciszka z Assyiu, 
Ојса i fundatora Braci Mniejszych, których około 
r. 1400 zebrał 8. Bernardyn Seneński do sei- 
ślejszego obostrzenia reguły. Zakon ten, odzna- 
czający się mężami w doskonałościach pobożne- 
go ducha celującemi, rozstawit się w krótce po 
całym Chrześciańskim świecie. 

Wpół wieku po powołaniu Braci Mniejszych 
przez S. Bernardyna Seneńskiego, to jest w r. 
1454, przybył do Krakowa Jan Kapistran, roz- 
krzewiciel reguły przez $. Bernardyna zaprowa- 
dzonćj. 

Jak świadczą dziejopisarze polscy, Jan Rapi- 
stran przyjęty został przez króla Kazimierza z wielką 
uprzejmością, a przez naród, z głęboką czcią i pra- 
wdziwóm weselem. (4) Tam też założył on pier- 
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wszy w naszym kraju kościół i klasztor XX. Ber- 
nardynów. Sława tego zakonu i jego fundatora, 
zachęciła znaczną liczbę młodzieży, do poświę- 
cenia się służbie Bożćj w życiu hlasztorném, By- 
ły to wtedy czasy wiary gorącćj, prostoty myśli 
i szlachetności serca, w ezém odznaczali się szcze- 
gólnićj owocześni Polacy. Í Stanisław też ku zu- 
konowi Bernardyńskiemu nakłonił swe myśli; nie 
ufając jednakże sobie i pomnąc na słowa Mędr- 
ca Pańskiego: „Synu, bez rady nie nie czyń, a po 
uczynku Żałować nie będziesz” (*), wolał z 
gnąć zdania pobożnych i doświadczeńszych od sie- 
bie osób duchownych. W tym przeto zamiarze, 
radził się szczególniej spowiednika swego Świę- 
tosława, pełnego cnót wielkich kapłana, Mau- 
syonarza Kościoła Najświętszej Marji, Panay, 
w tynku Rrakowskim położonego. (5) Temu to 
mężowi otworzył młodzieniec swe serce, z całą 
prostotą i szczerością wyjawiając mu przedsie- 
wzięcia swoje, względem | wstąpienia do zakonu 
Beruardyńskiego. 

Świętosław, którego młodzież uważała za 
swego najlepszego w podobnych zamiarach do- 
radzcę, zachęcał Stanisława, aby postanowienie 
swoje przywiódł jak najprędzćj do skutku, i nie 


(*) Eccles 23.— 
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zwłóczył dopełnić tego, co mu Bóg przez we: 
wiiętrzne natchnienia zalecał. "` 

„ Przewiduję, 6 ile człowiekowi godzi się 
РА please spoglądać, (mówił Świętosław do 
jy młodzieńca) — i przy tém nie zwodliwą nadzieją 
„ wiedziony, wyznaję; Że temu zakonnemu zgro- 
эү madzeniu wielką ozdobą będziesz; a zapalony 
jy €hecig dostąpieria Życia doskonałego, wdzię- 
% oną, przyjemną i miłą ofiarą Panu się staniesz. 
„ Idz zotém Stoniskawie za głosem Aleng bó 
„ Bóg cię wzywa!” d 
> "Słowa te wyrzóczonć üsty $wictoblivyego ka- 
plano, wyrzeczone 2 proroczém natchnieniem, 
w ktérém cała przyszłość Stanisława była obja- 
wióną, staty się dla pobożnego młodzieńca głosem 
zachęty, ` do iscia’ odtąd w swém Życiu, po dró: 
dze doskonałości zakonaćj,= a to tem więcćj 
jeszcze, Że juź od датла czuł w sobie nay yore = 
tsze do tego skłonności. i 
daf się więc do przełóżonego 00. Ber- 
nardynów na Stradomiu, D рокот prośbą o wpi-- 
sanie go w Zgromadzenie, i io dozwólebie przy- 
jęcia sukienki zakonnej. Przełożony najłagodnićj 
wysłuchał prośby młodzieńca, lecz jéj zaraz nie 
przywiódł do skutku, a to celem doświadczenia 
go, czyli pragnienia te rzeczywiście są stałemi 
i szczeremi. Próbował zatém Stanisława przez 


"H 
odwłokę i sposóby ascetyézñe, dln utwierdżenia” 


się, czyli młodzieniec ten ma w sobie ducha pri 
wdziwego ` "powołania: *Przekotawszy: się wre- 
szeie Przełożony 6 niezłomności © postanowień 
Stanisława, z woli Bożćj pochodzących, przyjął 
go do zgromadzenia zakonnego; w któwóm: do- 
tychczasowe imię jego SR zamieniono na 
Rafała. ` TO sur mysz 
H Osiągnąwszy skutek vierge swych ży: 
czeń, po przywdziania: sukni mniszćj,  nieposia- 
‘dat się młodzieniec z radości, przejainjątćj jego 
duszę i serce rajską błogością. To życie: zakon- 
e które jak mówią Asceci: „ just reformatorerh 
„ ducha, odnówiciełcwi obyczajów," wawrzynem 
5 zapistników, portem żeglujących, polem bitwy 
» dla wałezących, brama dla tryumfujących, bi- 
> bljoteką dla czytających, śpiżarnią dla biednych, 
» cela dla  rozmyślających, wnętrzem. kościoła 
» dla modlących się; *— (*) to życie było dla 
Rafała ` ostatnim * najwzniośłejszym szezeblem, 


na kłórym się wsp najmiilsze jego Życzenia, 
Rozmitowat się on całćm sercem w ówych éii- 
ezeniach ascetycznych zmierzających do doskona- 
łości ducha, uważając przy tém za wielkie i nie- 
zasłużone przez siebie szczęście, że przysposobio- 


`" Guifhetunis Stańthurst in Tücssera militis Christiz— 
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ny został za syna zakonnćj rodziny Św. Fran- 
ciszka. 

Wszelkie ćwiczenia przepisami reguły obję- 
te, starał się jak majpilniéj wypełniać, do czego 
wzorem był mu ówczesny Nowicjatu Magister, 
Szymon z Lipnicy. (6) 

Zawsze pobożny, pokorny i posłuszny star- 
szym, nie tylko że spełniał najściślćej wszystkie 
powinności zakonne, lecz i aie rzadko usilnie pro- 
sit Magistra przysposabiających się do wykona- 
nia profiéssji, aby mu prócz ćwiczeń wspólnie z in- 
nymi nowiejuszumi odbywanych, naznaczane by- 
ły publiczne i prywatre umartwienia ciała, dłuż- 
sze trwanie na modlitwie, i zatrudnienie sie aktami 
pokory, starat się jednak, aby przy tém wszyst- 
kiém nie przestąpić granie Życia wspólnego, (coby 
było. dlań niestosownóm,) lecz, aby najdokładnićj 
zachowując przepisy ustaw świętych, uchronić 
się 16] faryzeuszowskiéj obłudy; Non sum sicut 
caeteri, (nie jestem jako uni) 

Pouptynionym roku na došwiadezeniach w no- 
wicjacie spędzonym, wykonał Rafat śluby zakon- 
ne. Odtąd, wsparty już na niewzruszonych w ca- 
{ёш życia fundamentach, postępował z cnoty 
w cnotę, ozdabiając swą duszę tém wiecznie won- 
ném, i wiecznie wiezwiędłym kwieciem. Postu- 
szeństwo, czystość i ubóstwo, te święta znamiona 
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i odznaki zakonne, w wysokićm u Rafała były po- 
wazanin. Nic też nie szczędził dla ich najdosko- 
nalszego osiągnięcia, podobnie jak ów kupiec ewan- 
gelijny, który szukał kosztownćj perły. 

Rozkazy i wolę przełożonych, bez tłumocze- 
nia ich sobie, bez najmniejszćj zwłoki i szemrania 
najchętnićj zawsze wypełniał, naśladując w tém 
Zbawiciela naszego, który Ojcu swemu, aż do sa- 
méj śmierci był posłusznym. 

Aby przez całe Życie zachować najwdzię- 
czniejszy kwiat czystości, aby go żadną nie zabru- 
dzić &qdza, najtroskliwsze miał o tém staranie i ba- 
czność. Ciału też swemu nie dozwalał najmniej- 
szych dogadzań, i aby przez to niewlegato ono po- 
kusom, coraz cięźćj i przykrzćj ustawiczuemi umar- 
twieniami je trapił. Oprócz zwykłych w tym zako- 
nie trzechkrotnych co tydzień biczowań, smagat 
się jeszcze aż do krwi ciężkiemi razami, zadając 
sobie karę tę dobrowolnie, dla większćj nad swą 
powłoką cielesną baczności, aby ta w grzech przez 
myśl nawet nie upadło, i nie naraziła duszy przez 
opuszczenie straży nad zmysłami, na taką samą o- 
brazę Majestatu Bożego, na jaką niegdyś przez pu- 
szczenie wodzy swemu ciału, narazili się Dawid 
i Salomon. 

Powiększając karność nad ciałem, ujnował 
mu polarmu i napoju, dręczył niespaniem, oble- 
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kot, wiszovstka wlosienice, i sciskak ostremi łaricuż 
szkami, bo czuł i wiedział, że nie dosyć od. zasło- 
nienia się przed pokusami mieć za sobą pozory Ży- 
cia ascetyeznego, ale Ze potrzeba koniecznie dla za- 
chowani; w.téj hajcięższćj walce o czystość; usu- 
wać czynnie i najdrobniejsze, na pozór nawet. ma- 
łoważne przyczyny, któreby vozwijajac się nieżna- 
cznie; przywieść: mogły człowieka do zniwecze+ 
nia czystości, téj lilji wonią kwiatów raju tchuącćj, 
a Bógu tyleaniłćji« en, dł 

vad Wszystkie te umart wienia ciała, odbywał Ra- 
Хай z wiedzą i błogosławieństwem Przełożonych, 
beż których zezwolenia, nie, jako posłuszny im za- 
konnikczynić niecheiak. +9 

i Ubóstwo mnisze, z taką: ścistością przez Bue 
Eyünciszka makazadne, Rafat tak dalece starał się 
zachować, iż/za największe szczęście poczytywał 
sobie, nić nie posiadać, i niczego z dóbr ziemskich 

‚ nie pragnąć: Idąc za przykładem Śgo Ojca swoje- 
‚ go zakonu, (o któr ym: powiedziano, Że nikt nie od- 

dycha ytaka żądzą -posiadauia złota, jaką oddycha 
Św. Franciszek:wzglédem zachowania ubóstwa); — 
miat» w najzupelniejszćj pogardzie wszelką ziem- 
ska;utimóney pomnąc zawsze na słowia Patryarchy 
Zakonnego: „że ubóstwo jest qe ett do 
bawienia. malen ben Send " 

oldoJakoisyu dóbry i est uczeń, nie Ulle słu» 


4 
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chem i pozorem, lecz najrzctelnićj i w amych ca 
nach, stosował się Rafat do natchnionych wyra- 
20 0 regóły S. Nauczyciela, odzywającego sie 
w słowach: „Ta to jest nieporównana wyższość 
s ubóstwa, która Was najnilszych mych: Briet 
m czyni dziędzicami i panami niebieskiego; króle< 
ss gba; bo eo do majętności ubogimi jestescie, ale 
„ wysokimi w cnoty. Qua niech będzie waszym 
„udziałem, bo doprowadza do krainy żyjących: 
m jej też się całemi siłami trzymając Bracia majs: 
» milsi, nie innego na zawsze nie chcićjcie posia” 
» dać na ziemi dla Imienia Pona naszego Jezusa 
„ Chrystusa!”(*) заз] new 
Modlitwy ustne i wewnętrzne odprawiał Ra- 
fat a wielkićm podniesieniem dócha i uwagą; były 
one dla niego prawdziwym pokarmem rajskim i u- 
ciecha wiebiańską, za któremi żarliwie dla ehwa- 
ły Bożćj i dobra bliźnich, bijące jego serce; wady- 
chato, nk ` d 
Rozyaak on życie Jezusa, a serce jego przej+ 
mowato się cierpieniami Zbawięiela: W tyeh ro- 
pamiętywaniach /wzgardy; żelżywości i okropnéj: 
Sierck, jakich w czasię , pobytu: swego na tej zie- 
mi doświadczył Syn Bofy, Rafat pragnąc współ-| 
cierpićć z cięypiącym Chrystusem i za.chavate Jegor 
УГ i 


(Cap: 6 Beg, 8. Frahcisci. b am 
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Imienia umrzeć. Żądał zatóm а саће) duszy, aby 
mu się wydarzyła sposobność otrzymania palmy 
męczeńskićj. Na wizerunek ukrzyżowanego Zba- 
wey, pobożny ten sługa Jego, bez cierpienia ku 
bolejącemu Chrystusowi, nie mógł spoglądać; 
2 krucylixu czerpał on wody Życia: wiecznego 
na swe pokrzepienie, i 2 gorącości swego ducha 
wylewał łzy rzęsiste, tay wiary, miłości i na- 
dziej. Najwyższe uwielbienie dla Jezusa, tak pło- 
miennie gorzało w jego sercu, iż często z Św. 
Ignacym Męczennikiem powtarzał: Amor meus 
crucifixus est! (Miłość moja— Chrystus ukrzyżo- 
wan jest). 

W tych chwilach natchnionego ducha, Ta- 
godne oblicze Rafała promienito wieczystóm szczę- 
ściem aniołów, pomiędzy któremi w czasie mo- 
dlitwy przebywał duch jego, choć ` ciato VW 
pozostawało na ziemi, 

W towarzystwie z Braćmi odznaczał się Rafał 
miłą przyjemnością obyczajów, Z wypogodzoném 
czołem, % spokojnym umysłem, z przyjacielskićm 
obćjściem się, rozmawiał z nimi i odpowiadał na 
zapytania. Nowieyuszów zachęcał słowem i przy- 
kładem, do przechodzenia z ochota i pobożnością 
drogi życia duchownego. Radzit też im aby chwi- 
lowy ciężar doczesnych umartwień znosili z poświę- 
ceniem; dla zyskania chwały i żywota wiecznego, 
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W ćwiezćniu się i nabywaniu każdego rodza-i 
ju cnoty, pałał ` Rafał. padzwyczajną gorliwością, 
do czego zachęcał samego siebie nie tylko przy- 
kładami domowemi, ale i innemi wzorami. аі 
też miał zawsze w żywćj pamięci Bł. Szymona 
z Lipnicy; oraz żywoty innych Świętych, na któ- 
nych cuóty zapatrując sie, pragnął w ich osiągnię- 
ciu stać się im podobnym. Z tego to zatém źró- 
dla, przyswajał sobie wstrzemięźliwość jednego, | 
łagodność drugicgo; czujność i baczność innego. | 
To doskonalenie się w cnotach, NEE Rafała 
miłym i przyjemnym dla wszystkich. * 

Cześć dla N. Marji Panny Matki Boicj Niepo- 
kalanie poczętćj, takićm uczuciem pobożności са- 
łą istotę | Rafsfa: przejmowała, iż Jéj; wszystkie 
swe czyny, a nawet i wewnetrzne poruszenia, ofia- 
rował, Ta ucieczka Раа, ta Matką mito- 
-sierdzia, do: której starzy Polacy w każdych Zy- 
cia zdarzeniach modły swe wznosili, odbierała ód 
Rafała hotd szczególwiejszych, pełnych głębokie- 
go uszanowania, uniesień. Do Nićj zasyłał on 
westchnienia swego ducha, gorącą о dla 
Boga i bliźnich przejętego. 

Oprócz zwykłego, codziennego odprawiania 
godzin kapłańskich, podług Brewiarza Rzymskie- 
go, nigdy nie zaniedbał z wielkiém nabożeństwem 
odmówić Officjum do N. M. Panny. Również od- 
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praniał, do: №): koronkę, a ile... kroc zdarzyły 
się Imiona JEzusa i Manji, tylekrać majpokornićj 
upadat, na kolana, Soboty wedle day nego zwy- 
ezoju, jako leż, dui N. Marji Panny, święcił: Ra- 
fot zachowaniem ścisłego postu.(*) 

'Temi_ wszystkiémi ćwiczeniami, błagał on 
Najwyiszego,—owo. źródło task nieprzebranych 
i_uiezgłębionćj doskonałości, o dar wytrwania, 
i o. postęp w enotach zakonnych. : Jedyną żądzą 
jego, było pragnienie, aby postępować 2 énoty 
w enote, dla przypodobania sig Najwyższemu Pa: 
nu i Bożej Rodzicielce,. i 

Skończy wszy; godziny kanoniczne w kóście- 
le śpiewane, 2 największóm zastanowieniem się 
i przejęciem, odmawiał. przez; zwyczaj chwale- 
bay, wprowadzone. antyfony: i Alma Jedempto- 
гізу re Regina, Regina, Coeli, Salve! Regina, 
oraz bimny; Ace Maris stella Quem terra, pon- 
lus, aethera, O gloriosa. Domina. Przy od- 
prawianiu tych modłów i śpiewów, zwyczajem 
było Rafała słać lub klęczeć w chórze. 

W lat kilka po uczynieniu prolessji zikon- 
nej, przeszedłszy stopnie mniejszych i większych 
święceń, otrzymał wreszcie Rafat poświęcenie ka- 
Ud 1 oq x 

4*) W Kościełe'Św. nazywany fen post Hirophagiae. 
„Bo МОЯ up / nui 
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` płafiskie, - Przejęty i ważnóścią swego powołania; 
przy sprawowaniu Ofiary najświętszych tajemaie, 
żdawał sig być każdemu prawdziwóm ńaczyniem 
póbożnościę ай też wielu, poleeających sig nie 
bezskutecznym: Rafała modłom; patrząc: na «spór 
kojne i błogićm weselem. ducha tchnące (oblicze 
jego ucżuwałorw sobie popeli zachęcenie do an -· 
zhiłowania conotye Słusznie tekl ktoś „powiedział: 
ze nawet ac spoſrzeuis na dnotliwego mężay ed- 
biera sig пацова Tae Mone W Ad 
„ woli i rozkazu Przełokonych» których 
uwagis) cnota i nauka Ratata <nie. ustka; u żaczął 
teńże! jaka kaznodzieja: ogłaszać słówo Sw. Jako 
prawdziwy, Ewangelijny opówiadacą папкі Bo- 
Zéit kareit, upominał. i zaklinały ludzi, przes żywą 
stymowę, ktöra zagrzewając ! sslygłe! serca pre- 
żnością zieńńską napełnione, f zóyracała Aer dé ro- 
zważania prawdziwych obowiązków cęsłowieka,: 
i do porzucnhia: fznikłych” światowych vózKoszy 
Moby jego pełne wdzięcznych obrazów ui cumice! 
jętnych zwyrotów oratorskichy » przyciągając stu- 
chacza, i sercem jego powodując, vsilnierdziała=: 
ły na zasączepienie cnoty; miweczenierwystępku iy 
rozskekzehie Chwały Najwyższego. ^ Gezeszaicy er- 
en zakamieniałógoj pogrążeni w bruilüénvinikezem- 
nów życia, przejęctdo głębi duszy natchńionómi o- 
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wy Rafała, porzueali drogi: кайтуу, po któ- 
nych dotąd błądzili. 

lo Publiczne а zakorzenione występki, gromit 
ten Stuga: Boży otwarcie, bez żadnega względu, 
nie zważając wcale ani na bogaclwa, EP zaszczy- 
ty: esch *zdroźnościoni de oddejgeych. Praewi- 
nien ich nie przemilezał, nie tłumaczył korzy: 
stnie) nie pochlebiat im, ` lecz surowo ` naganiał; 
wzywając: obłąkanych ow Imię Pana, aby na do- 
bra drogę wrócili. Rafat postępując śladem Š, 
Bernardyna Seneńskiego (J.) odnowiciela Karno- 
Sei makonnéj, jak żywo /gorejąca' pochodnia, roz- 
rzicał na. około: siebie światło wiary, przed któ< 
rój jastym promieniem, spłoszone występki lu- 
dzkie, w eien usuwać się musiały. Zasady glo- 
szone 2 duchównój bon „potwierdzał Rafał 
i życiim'*swojóm; był więc! Sługą Padškim nie 
tylko ze słowa lecz g czynu: 

Mita i przyjemua wyniowa Rafita, nie ie tchnę- 
ka wysżukaniem, ale lak zawsze zastósow ang by- 
Jardo pojęcia słuchaczy, aby ci wniknąć wenig 
mogli: ronumem i sereem. Wybornie też o tém 
wiedział: ten mąż pobożny: i uczony, Że powinno- 
¿cis duchownégo mówcy; jest nakłaniać do dobre- 
gosodstręczać od złego, nauczać słóchacza i i jego 
wniętrzem dla, osiągnięcia właściwego skutku, po- 
ruszać. Współcześni też znpatrując sig na Życie 
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i czyny Rafała jedoozgodnie przyznawali, mu, żę 
Bog zlat na niego Swą. łaskę,.i dozwolił,, bran 
dż zasłużyć, mate, pochwałę, jaką, Bkkle- 
siastes Pański uczcił Eljasza, mówiąc:.„,Prorgk je 
koby ogień, a słowo jego: ioris, jak peshat 
dnia.” (0% уеу ka x d 
у W czyłaniu Pisma Śgo był Rafat, Ka pil; 
nym, to też Јако dokładnie z niem obsoajmiony» 
umiał, zręcznie, i, trafnie stósować wyrocznie. Pro- 
roków w kazaniach swoich, Obojętny,na wszyst: 
ko co ziemskie, próżne i znikome, dbał, tylko, 0 
rzeczy niebieskie,  błogosławioną . wieczność, zaz 
pewniajace: Bog i duchowość, cale, jego. myśli 
zajmowały, ztad też, nawet w rozmowach poufa+ 
tych, miłość Stwórcy, bliźniego, pogarda docze: 
„ności i pragnienie, wiecrnosci, najczęstszą „były 
ich treścią. Wypełniania najdrobniejszych nawet 
przepisów. reguty, nie. pominął nigdy Rafał, lęęz 
owszém, slarał sig jeszcze міс), czynić aso 
tycznym. względzie, jak reguły te wymagały. (8) 
Takie gorliwe i przykładne postępowania 
Rafała, wprawiając wszystkich., braci. i, lowarzy- 
szów jego w uwielbienie, zyskało mu ich, głosy 
przychylne na kapitule, gdzie wniesiono: D aby 
cnoty jego jaśnieć, a przykład i gorliwość wen, 


(©) Eccl. 48. а бекон 
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Fem"i'izachiyeeniei dla ianych'być mogły, należy 
posun фо na wyższe godńości: W zgromadzeniu. 
* o^ jeduozgodne przyznanie (pochwaty Shit 
dze’ Bozemu, spraWilo;: Ze | ditio ma zaraad czy- 
ligwatdjniistw klasztoru O O:Bernardyuów w Kra- 
kowie, wraz z całą do niego przy wigzang pro 
wiicją. Jako gwardjaw zarządził 2 wszelkićm 
umińrkówanień i rozsądkiem; stárájae się usilnie 
o rozkrzeiwianie pobożności: Najściślejsze уурар. 
nisnie óbowiązków ` przełożonego, nie przvszka- 
dene bynajmnićj Rafałowi do postępowania z 
swemi podwyładnemi łagodnie, mile; przystępnie 
i dobrócżynnieć; w czćm szedł zupełnie zu zdà- 
wiem 19: Bernarda, ze każdy gwardjan ‘prayjmu- 
je na siebie powinitość Karinienia osób ód niego 
zaleźnych, nie zus, ich uciskania. Ta też opieka 
i łagodność wodzicielska, " czyńiąć Rafała wzorein 
din wszystkich rządzeów | zgromadzeń zükohnych, 
zjednata mu 'i u e en miłość i szacinek, 
To niezawiedzenie p fozonego Ww hid ela 
nia, 9" Wawet przewyższenić go. to utiżymywa- 
nie karności żakownćj przy póstępówiniu uprzej- 
mem a szcżetćhi, to <okozanie sie dla przeto: 
Żonych wzorem, gorliwym "o" dobro innych, Teck 
nie korzyści własnych” materyalnych szukającym, 
sprawiło, Ze wszędzie w klasztorach praguiono 
mieć Rafała swym gwardjanem. 7 70760 


23 


Whrotee też na tenże sam obowiazek d waad 
przeniesiony” zostat do Wilna, gdzie kröl Razi- 
mierz Jagiellończyk wybudował klasztor. Zarząd 
tego klusztoru przez Rafuła przypadł w czasach 
panowania Ziyginnüta: E, jednego ` 3 prawdziwie 
wielkich ` królów Polskich; a "йе: x ipic i e iS 
Ewtopejskich monarchów: 

Ułomność, przywodząca ludzi do złośliwót 
ści ivupadku, w rozlicznych kierunkach i posta: 
ciach objawia sie na świecie; bieży tysigeznemi 
drogami;*i wciskać się nawet potrafi w mury kla- 
sztorne. Ciało, la marna powłoka, którą” jedna. 
chwila strąca do grobu; i jedaa: chwila, 2 żyją- 
cego i wdzięcznego dla oka, zmienia w obrzy- 
dliwą zgniliznę i mizerny pył, —to ciało, podnoż 
Si nieraz bunty przeciw duszy, przeciw obowiaz- 
kom względem innych, przeciw nawet Boga i Jes 
go ustawom: Jest to ułomność, jest to niedosko- 
nałość; zasługająca na pobłażanie chrześcianinu, 
który złe innych stara sie wymawiać, a własne 
aus surowo nagamiaé:: L za czasów Rafała, gdy 
był gwardjanem Wileńskim, podobne złe z naj- 
większym smutkiem i zmartwieniem dla niego się 
objawiło: > Konweńt Kowieński, który: P q 
auchwalym przeciw samemu prowincjałowi, ` be. 
powiedział posłuszeństwo i dla Rafała, jako ku- 
stosza i gwardjana Wileńskiego: "Król Eygmunt T 
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uznając niezgode tę, za niewłaściwą i gorszą- 
eg, wysłał do tegoż, Konwentu list z upomnie- 
niem, aby prowincyałowi i gwardianowi Wileń- 
skiemu, Rafałowi, byli posłusznymi i poddanymi 
zakonnicy, klasztoru Kowieńskiego (9.), a to do- 
póty, dopóki nie zjedzie delegowany ` kommi- 
sarz, celem rożtrzygnięcią ich sporu. Nadto, król 
tymże listem zagraża im proskrypcją i wygna- 
niem z Wielkiego Księstwa Litewskiego, wi ra- 
zie, gdyby postępowanie tegoż zgromadzenia Ro- 
wieńskiego, okazało sig przeciwném jego polu- 
ceniu i, woli. (10.) ' 

'Gdy dokładne i chwalebne sprawowanie 
urzędu gwardjańskiego przez: Rafała,  ustaliło 
najzaszezytuiejsza. о nim w catén zgromadzeniu 
i u przełożonych opinja, obrano go wówczas je- 
dnozgodnie nojprzód wikarjuszem prowincji, a na- 
stępnie prowinejatem, na którym to stopiñu tak 
W królestwie Polskiém jak i innych jego pro- 
Wingjach, po dwakroć rządził całym zakonem, 
wypełniając „obowiązki! swoje 2 chwalg Bożą, 
i pożytkiem bliźnich. 

` Mae. po dradze sprawićdliwości z doskonało- 
ścią zakonną, „gotów. był v każdym czasie zdać 
„rachunek ze swego urzędu, We wszystkich też 
miejscach , władzy jego podległych, dawały się 
widzićć błogie dobrego, owoce. 
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Niedostatki i uchybienia niektórych, albo z u- 

miarkowaniem znosił, ałbo też łagodnie upomi- 
nając, do należytego zachowania reguły przypro- 
wadzał. : Krzywdy, obmowy, i niesprawiedliwie 
przeciw sobie wymierzane zarzuty, wedle chrze- 
ścjańskićj zasady odpuszczat, i milczeniem po- 
kry wat. 
, Pomigdzy zakonnikami byli nawet niektórzy 
tyle złośliwi i niedorzeczui, ze chcąc, dotknąć Ra- 
fata, wymawiali mu nizkość urodzenia, i przez 
szyderstwo nazywali garncarzem, a to z przyezy- 
ny professyi jego ojca. Podobne zarząty w ustach 
każdego człowieka, są tylko dowodem śmiesznćj 
pychy, płytkości rozumu i nieszlachetności serca; 
bo jak najprzód, nie chańbi nikogo nizkość uro< 
dzenia, — tak znowu wzajem, czćmże są herby i 
wszelkie zaszczyty po przodkach odziedziczone, 
jeśli te przez każdego co je posiada, nie są ciq- 
gle pięknymi, osobistymi czynami odświeżane?.. 
Na pierwszych Opowiadaczy Nauki Św. wybrał 
Bóg nie żadnych potomków ziemskich potentatów, 
ale ludzi ubogich, ludzi nizkich urodzeniem i sta- 
nem osobistym. A ci to jednak tyle mali, a tak 
duchem i jego przymiotami wielcy, roznieśli po 
świecie potężne słowa wiary, nadziei i miłości, 
przed któremi ukorzyły się głowy ludów, i zdo- 
bne w Когопу czoła monarchów. 
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AN wypadkach zatém takich, gdy spotykały 
Rafala szydercze ó urodzeniu przymówki, adawał 
jakby ich nie słyszał, ci nie pokazywał, aby tem 
się miał, obrażać, owszóm, modlił: się za tych; któ. 
rzy mu: dokuczyć pragnęli, aby ich Pan Najwyż- 
szy wprowadził na drogę enoty i prawdy, któż 
raby im jasno okazała, ciemnotę i niewłaściwość 
ich postępowania, Jedyną tež bronią Rafała 
przeciw tym sayderstwom, była łagodność; zdo- 
biąca lak czyny jak i słowa jego. 

Ze sprawowania urzędów i godności” emm 
wyższych ; jakie mu były nadane, nigdy się nie 
wynosił, lecź owszóm z całą pokorą upraszał bar- 
dan „często: na kongregacjach kapitolacnych pro+ 
wincji, aby go: od'avszelkich godności: usunięto, а 
innych zasłużeńszychi źdatniejszych od niego; obra- 
no. Dopraśzał sie przy tém, aby go poskano do 
jokiego spokojnego klasztoru, w którymby o nie: 
bieskich rzeczach rozmyślając, mógł grzechy swe 
opłakiwać, i pokucie się oddawać, > 

Wypełnianie zaszezytnych obowiązków prze- 
łożonego, nie spowodowało w nim zaniedbania 
w prowadzenia: daléj życia ascetycznego, lecz o. 
szem sciągłą dla niego: było podnietą, w doskond- 
Тері się, i utwierdzaniu w'enotach. ^ Powzięta 
dawnićj; cześć ir nabożeństwo dla Na Marji Pan- 
ny, niezmiennie przechowywały*sie/w sercu Ra- 
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fli który też od Niej doświadczał rawsze po- 
mocy i opieki, gdy byt W najpraykr je ży- 
cia’ półóżeniach. | Hekroë zaszło coś lrudüego i 
zawiłego względem duchownego lub doczesnegó 
zarzadu klasztoru, to przyzywał wówczas przez 
inodlitwę Bożą Rodzicielkę, — i otrzymywał od 
Nićj pomoc niebieską, przez natchuienie i myśl 
~ dobrą. + Ztąd też Rafat nabożeństwo do №. Marji 
Рау z esta usiluością rozszerzał między Bra- 
em wakonnemi, zaelięcając: pobożniejszych ` przez 
rozdawanie im | | koronek 2 krzyżykami i medalików, 
jak to go "doc widzimy malowanego na da- 
Wiiych ' obrazach. ` Zmyálanie, ' hypokiyzya, chy- 
trosé i inne eóry tych występków, w wielkiém u 
Rafała były obrzydzeniu. Czystość zaś, szeze- . 
rosé, chrześciańską prostótę; tyle przez niego uko- 
das: szanował a Deh" wszystkieli, którzy hiemi 
obdarzeni “byli” "W czynach ascetycznych, jak ró- 
wnież i w zarządzie domówyń, zachował Ze ten 
sługa Boa x ett pokorq, umiarkowaniem i spo- 
koje; app się gorliwie 'o to, aby choć mimo- 
walnie nie staé sie pardalar" wewńętiznych, | ч bby 
wet zidynetrznych nieżgód domowych.” 

Pełniąc z ent Ścistością obówiązki prowin- 
cjata; odbywał częste i „niespódziane wizyty kla- 
sztórów; dla przekonania się; czyli pizepisy w v. 
konywane sg dokładnie; ezyli istnieje między 
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zakonnikami pobożność, `postuszeñstwo i praeo- 
witosé.. W wypadkach, jeżeli który 4 nich wię: 
сё} zawinił, karat go Rafał z podatowaniem, we 
dle przepisów reguły. Lekkomyślnych, wynoszą: 
cych się, niestałych, dumnych, innymi pogardza- 
jących, niezdolnych umysłowo, składał ze wszyst- 
kich urzędów i nie pozwalał na żadną, godność 
wynosić; przeciwnie zaś, tych wsystkich, którzy 
ze Ścisłością wypełniali reguły zakonne, wywyż- 
szał na ziwządzeów klasztorów, będąc dla nich 
z całą, przychylnością, i z sprawiedliwóm, oddawa- 
niem zasłużonych i należnych im pochwał... Mi- 
łośników prostoty dnchowéj, doskonałych w por 
korze i cierpliwości, kochał i poważał,, nazywa: 
jąc ich prawdziwymi i rodzonymi synami, Św. 
Franciszka, Mniejsze wykroczenia przeciw przez 
pisom zakonnym; karat Rafat ostrzój, mając na to 
ciągłą uwagę, aby przestępni w nadziei pobłaża 
nia, nie popadali w większe błędy. 

Przy zwiedzaniu klasztorów swego zakonu, 
tok w koronie, jak i w innych jćj prowincjach, 
zwykł; był,miewać natchnione przemowy, których 
zapał i ognista wymowa, miłością i bojaźnią 
przenikały serca jego podwładnych. 

Wiedząc aß nadto dobrze, że zły przykład, 
jeśli szczególnićj przełożeni są do niego powo- 
dem, rozszerza się zgubnie, jak przeciwnie ich 
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swigt obliwosé, korzystnie oddziaływa na pod y Ta 
duych,—sam starał sie najgorliwićj, aby nie sta- 
nad’ w sprzeczności czynów ze stowem,—dla tego“ 
też, éokolwiek innym zalecał, to sam najtroskli- 
wićj wykonywał.  Nieńaruszóna czystość, łago- 
dmość, miłość ojcowska dla’ braci, i najściślejsze 
ubó stwo zakonne, mimo tego, 2e po wielekroć 
był przełożonym klasztorów, — miały w Rafale 
wielkiego i i niijbojezniejszego wykonawcę, podo- 
bnie' jak’ 1 wszystkie ćwiczenia wiodące do dosko- 
nokosei 'chrześcjańskićj, znałazły w him swego 
miłośnika. W tych to zamiarach i dążnościach, 
20 rada i przykładaniem sie Rafała, przepisano 
na kapitolnych zgromadzeniach, wiele ustaw do 
wypetniania regały zmierzających, które nawet 
do dziś są w zachowaniu u XX. Bernardynów, 
mianowicie w prowincjach Wielkopolskich. 

Nadto starał się Rafat szczególniéj; aby alu- 
mni jego zakonu, odznaczali się wzorowóm žy- 
ciem, dokładnóm zrozuwiewiem powotania zakon- 
nego, i nauką.” Usiłując przy tem rozszerzać 
wszędzie pobóżność i życie religijne, zaszczepiał 
przy zdarzonćj rozmowie z obcymi, pragnienie 
wieba, wzgardę ziemskości, wraz z doczesną jéj; 
tyle nie trwałą, i tuk spiesznie przeemijajaea, roz- 
koszą. 

Duchem rozróżniania tak dalece Rafat był ob- 
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darzony, że o kakdymiz swych podwładaych mógł 
wydać sad, pewny, tak względem ich zdol- 
ności, jak i przymiotów, Nadto, pobożność jego 
sprawiła mu tę łaskę u Pana, żę przebywała w nim 
siła, prorocza, i, dar przepowiadania na przyszłość. 
Zdarzyło, się; iż, wi czasie, zwiedzania ` pewnego 
klasztoru przez Rafgta, jeden z młodzieży, który, 
niedawno wykonał śluby: zakonne, domagał: się 
 uprzykrzeniem, ару mu dozwolono przenieść się 
do innego klasztor. Pełen ducha Bożego: Rafał, 
zezwolić pa to niechciał, lecz: gdy nalegania , mtos 
dego; zakonnika mie, ustawały; i gdy tenże, coraz 
natarczywićj prosił o zmianę, miejsca, przystał 
wreszcie, wpierw jednak zaleciwszy oczyścić mu, 
sie przez, spowiedź, św. po którćj, dopełnieniu 
młodzieniec tenże zachorował i umarł, Przestrze- 
żeni tym wypadkiem; inui, zakonnicy, wolęśswą 
chętnićj, naktaniali, pod, pópłusześatno dla, prze- 
łożonych. (MÀ). sis il 0 jfi i 

` Świątobliwość. życia i piękność rh ajów 
Rotala, nie tylko zjednały mu cześć i miłość 
w duchowieństwie, aleiu ludzi swieckich, i i w star 
nie rycerskim. Sam król Zygmunt L. zasigzajac 
w różnych przedmietach: zden Rafata, chętnie 
rozmawiał z, tym sługą bożym, i lak wiele; przy- 
pisywał czystości jego Życia, iż niejako za zakład 
otrzymania dla siebie błogosławionćj. wieczno- 
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ści; poczytywał sobie przesławanie i towarzystwo 
2 Rafałem, którego modlitwom całe Państwo eme. 
je, i siebie samego polecał. 134. ibat J 
„Będąc: dwukrotnie - wikariuszem prowincji, 
złożył, wreście wr. 1517 na kapitule Krakow 
skićj prowincjalstsvo, — lecz powtórnie do tych: 
obowiązków powołano go już blizko: osmdziesig-- 
ciolelniego, starea, Wr. 1532, „na «Каре Ras 
domskićj. (12) nol v 10155 1 
Zwaktlaty nakoniec-wiekiem, ostrością 2 
wota i pracami, zaczął w Kaliszu na 2dro win zau 
padać(13)., Cierpienia i słabość wnętizności; talc 
nadwallity, sity 'Rafata, Ze ju nie było nadzieš 
powrola; jego do zdrowia. Pożegnał zatem zu- 
konników, zalecając im głósem umierającego; aby 
byli; gocliwi w zachowywaniu reguły, i nie przy- 
keayli, sobie życia zikonuego, oierpien i rozmy- 
slanig, — oraz, aby patali zawsze czcią i nabo- 
Żeństwem ku N. Marſi Pannie. t 1 
yezeniem Rafała liyło, . aby go 2 Kalisza 
przewieziono do miasta Warty, wsktórćj jest kla- 
sator i, kościół XX. Bernardynów, pod tytułem: 
Wniebowzięcia Marji Panny. (14) Życzeniu tes: 
mu zadosyć neayniono, i od wieziono: Rafała mo- 
eno, jaz chorego, do Warty, зук wild. nawró- 
cenia S. Pawła, Tam priybywszy, gdy uczuł: 
że już jego konieę sig zbliża, avyrzćkt д poko- 
ra: Oto ja nędzny, słabością gnęb'ony, innych do 
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postępowania ` w doskonałości Życia, o ile tylko 
móglem.: pomocą i radą zachęcałem, — sam zaś 
siebie w zupełne zaniedbanie puściłem. 

Pragnąc zasilić się i wzmocnić w téj ostatnićj 
Życia godzinie, pokarmem Bożym, odbył spowiedź 
generalną, lecz dla wielkich boleści w wnętrzno- 
ściach, połączonych z womitami, przyjąć nie mógł 
Najśw. Sakramentu. Dla tego usilnie prosił, aby 
który z zakonników w jego obecności odprawił wo- 
tywę na'cześć Najśw. Sakramentu. Со рду wyko- 
nanóm zostało, przyjął Sakramenta Święte, błaga- 
jąc głosem już przytłumionym i ustającym, o prze- 
buczenie, jeśli w czém kogo obraził, składając przy 
tóm gorące dzięki Bogu, za wszystkie oznaki bratnićj 
miłości, które obficie odbierał od Zakonu. Nastę* 
pnie prosił, aby mu odczytano Świętą histórją mę- 
ki Chrystuse, z, Ewangelji S. Jana, którą ze wzru- 
szeniem ucałowawszy, najspokojnićj w pełności lat, 
będącu najwyższego stopnia doskonałości zakonnej, 
Życia swego dokonał. „Śmierć jego zatém przypadła 
w klasztorze: Wavtskim (15), w dniu 26 Stycznia 
1534 r. w 80 roku życia, a po 65 latach przepedze- 
nia w zakonie, , 

Zwłoki tego prawdziwego Sługi Bożego, umie- 
szczono po jego zgonie w trumnie drewnianćj, umie- 
szezonćj przed stopniami wielkiego ołtarza, nad gro- 
bem zaś połeżony został kamień 2 napisem: 
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„ Hic jacet eximi(")s Vir, Raphael Prosze(°)- 
yia("")s Regulator Fratrum, dec(")s et honos Mino- 
ru("): quem De(")s ornaye(*)at plurimis donis, hunc 
clarum et sanctu(™) demo(")stra(*) mirificis signis. 
Obiit Varth(*)e die Conversionis: Sancti Pauli. 
Anno Domini MDXXXIIII. 


HIS.” (*) (16). 


(*) Co znaezy po polsku: 

> Tu leży Mąż wybrany, Ratat Proszowski (z Pro- 
szowic), Rzadzca, ozdoba i zaszczyt Braci Mnićj- 
zych, którego Bóg ozdobił wieloma dary; tego zna- 
skomitym i świętym okazuje cudownemi znakami 
Umarł w Warcie w dzień Nawrócenia Śgo Pawła. 
(25 Stycznia).— Roku Pańskiego MDXXXIIII 
(1534) 


63692 
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P, śmierci Słngi Bożego Rafała, podobało 
się Najwyższemu udarować tego świątobliwego za 
życia kapłana, mocą wyższą. Jakoż zaraz po zgo- 
nie jego, wiele osób sposobem cudownym, za po- 
mocą i przyczyną jego, otrzymało łaski, i w cięż- 
kich troskach życiowych pocieszenie, jakie udzie- 
lać ludziom, jest tylko własnością nieba. 
Podanie miejscowe, księgi żywota Błogosł» 
wionego Rafała z Proszowie, notaty klasztorne, 
świadectwa własnoręczne różnych osób, które cu- 
du doznały; liczne wota, zaprzysiężenia, i słowem 
wszelkie najwiarogodniejsze dowody z czasów za- 
raz pośmiertnych Bł. Rafała, oraz z wieków pó- 
źniejszych i naszego, stawiają tu niezbite nicaém 
przekonanie, iż X. Rafała z Proszowic, raczył Bóg 
obdarzyć łaską cudotwórczą, i zaliczyć w poczet 
swoich wybranych. му 


36 


Drzedstawiamy tu zatém o Пе moźliwość do- 
zwoliła, szereg Task za wzywaniem Bł. Rafała od 
Najwyższego otrzymanych, — jakkolwiek nie ulega 
wątpliwości i to, że mnóstwo z tych, przez niewi 
domość o nich spisujących cuda tego Błogosławio- 
nego, pominietemi zostało, (*) (**) 

Laras po śmierci Rafała, 2ch o pet a- 
nyeh,—4ch lunatyków i20tu ludzi za- 
powietrzonych, opiece tego Blogosfawio- 
nego Zakonnika oddanych, uleczonemi zostało, 


(8—Chłopiec pewien, mający przez 
drugicgo chłopca oczy nożem wykłute, na prośby 
i polecenie go Rafałowi, dawny wzrok odzyskał, 

P 


—Dwuletni chłopiec przez trzy 
piący gwałtowną wielką chorobę, za przy- 
ezyna sługi Bożego od nićj uwolniony zostat. 

X. Fabjau Orzechowski (v. 
Orzeszkowshi) bernardyn, na skwinancją (***) śmier- 


Doktaday i nijwierniejszy spis cudów Bt.Rafaz 
ta z Proszowie, uformo 


% gwiazdką przy cudzie położony, 
oznacza iż cud miał miejsce przed podniesieniem z gro- 
bu. Bł. Rafała; inne, są Już po r. 1640. 

() Squinantis—wyraz barbarzyński, znaczący 
to samo co Angina, Słowo to oznaeza po polsku: Sli- 
nogórz, to jest: wrzód w gardle. 


37 


telnie chory, również przez wstawiennictwo `, 
Rafała, uleczony został. Tenże dziękezynńoscią 
przejęty, na cześć tego sługi- Bożego, łaciński 
wiersz napisał. (17.) 

Hieronim Burzyński Ka 
sztelan Sieradzki, Starosta Wartski, gdy już byt 
bliskim śmierci, wtedy córka jego Anna, żalem prze: 
jeta, po trzykroć zawołała: o Rafale! jeżeli jesteś 
Świętym jako trzymamy, to wspomóż nas, i pray- 
czyń się za dobrodziejem naszym! A prócz tego 
gdy isam Burzyński uczynił ślub nawiedzenia 
grobu Rafała, powrócił do dawnego zdrowia i żył 
jeszcze lat kilka: 

B—Mikotaj Szyszkowski, biskup 
Warmiński, (którego stryjem byt Marcin Szyszkow- 
ski biskup Krakowski), wielki protektor Zakonu 
Św. Franciszka, gdy już był bliskim śmierci, uczy: 
nit ślub nawiedzenia grobu Bł. Rafała, i wkrótce 
przyszedł za przyczyną jego doy zdrowia i sik. Јако 
wotum zawiesił srebrną tabliczkę, i do póki Żył, 
polecał się wstawienictwu sługi Bożego. 

igi—Lygmuntz Rokszyc Zapal- 
ski, kasztelan Wieluński, błagał Najwższego 
przez przyczynę Rafała, o życie dla gasnącego już 
syna swego Stanisława, śmiertelnie w kollegium 
Jezuickióm w Kaliszn chorego. Sam zaś cały żalem 
przejęty przybył do Warty do grobu Błogosławio- 
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nego, a po trzech dniach do Kalisza wróciwszy; 
ujrzał syna swego do tego stopnia ja? zdrowym, 
że ten 2 Tóżka Fpowstawszy przywitał” ojca, a to 
2 wielkićm obecnych zdumieniem, potężne Imię 
Pańskie błogosławiących. 

197 Dorota z Rudnik, żona Jana z Osi- 
ny Wężyka, chorążego Sieradzkiego; cierpiąc 
w połogu nie wypowiedziane boleści, bliższą już 
była śmierci jak życia, —poleciwszy się zatóm stu- 
dze Bożemu; szczęśliwie powiła córkę, i przyszła 
do zdrowia. 

Hieronim Ronopnicki kasztelan 
Spicimierski ze swą małżonką Barbarą z Karszni- 
skich, zapadli na niebespieczną słabość, — wezwa- 
wsży pomocy Błogosławionego; uzdrowieni, wy- 
pefoili wotum swoje, udając się do grobu Ra! 

опа zaś jego widziała we snit osobę w ubiorze 
Bernardyńskim, klęczącą w powietrzu że zo Bone 
ini rękami. Był to słaga Boży Rafat. 

(5 -Andrzćj z Wrzący Zajączek ka- 
nonik S. Jeżego w Guieznie, proboszcz Stawiszyń- 
ski, zaproszony, pojechał na pogrzeb szlachcica 
Antoniego Raczyńskiego do Wielunia. Tam, na 


wszedł między bijących się, aby ich rozbronić, — 
lecz zrzucony 2 ostu sad głębokim rowem będą- 
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cego, wpadł w tenże rów pełen ostrych kamieni. 
Z, upadku tego bardzo się poranił, i ogromne cier- 
piat boleści. Gdy za doktorem, po którego posła- 
no nie mógł się doczekać, przypomniał sobie; że ma 
kawałek relikwji Rafała; westchnął zatém do 
niego gorąco, a bóle ustąpiły do tego stopnia, że 
jeszcze tego samego dnia podróż swą rozpoczął. 

(Albert Skotnicki, człowiek stanu 
rycerskiego, tak chorował na podagrę, iż dla 
wielkich w członkach boleści, złoża ruszyć się 
nie mógł, W takim stanie odmawiał psalmy po- 
kutne wzywając pomocy Rafała. Wpadł nastepnie 
w sen twardy, w którym zobaczył Zakonnika wo- 
dzieniu Bernardyńskióm mówiącego do niego: wstań 
otoś już zdrowy:— jakoż po przebudzeniu, uczuł 
się od dawnćj słabości uwolnionym. 

197—1 о каза Gostaw ski chorujący ciężko 
na gorączkę, której doktorzy zaradzić niemogli, uzdro- 
wiony z nićjaupełnie został za łaską Bt. Rafała, — 
podobnie jak przez błagania do sługi Bożego czy- 
nione, powróciła do życia niedawno narodzona: 
Córeczka powyższego Gostaw skiego, (je- 
szcze nie ochszczona) Teofila, zaduszona przez nie- 
ostrożność mamki, spadłą na usta poduszeczką. 

Adam z Wyszyny Grodziec- 
ki kasztelan Medireceński, mąż światły,— długi 
czas cierpiał wielki ból głowy. Ślubował więc u- 
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dać sig do grobu Rafała. Jakoż rzeczywiście ból 
ustąpił, a on ślubn dopełniając, przybył do 
Warty i zawiesił wotum w kształcie głowy, u tym 
napisem: pro sopito pericranii immensa diutur- 
nóg dolore, hoc: potum: ad tumulum Die; Ra- 
phaelis devolo cùltu et pia proposuit mente, 
„Adamus in. Wyssyna | Grodziechi Castelanus 
Medirecensis, Generalis per Poloniam, ordinis 
Seraphici Sindicus, Anno salutis 1642 (*) (18) 

W-Dorota z Różrażewa O paler 
ska, żona Alexandra z Bnina Opalińskiego, Staro- 
sty Jnnowłocławskiego, prawie dwa tygodnie na 
febrę i ból głowy chorujaca, gdzie w dziedzicz- 
ném mieście Stawie, blizkiem Warty, przebywała, 
udała się pod'opiekę sługi Bożego, błagając po- 
kornie o pomoc. Wnet uzdrowiona, odwiedził 
grób Rafała i własnym kosztem wystawiłarołt 
Ja łaska doznana, opisaną została własną jé 
w księdze cudów; w Stawie r. 1641 w Sty 

Felix 2 Drob nine Krys k i, Wiel- 
ki Kanclerz Roronny, mąż pełen znakomitych zdol- 


(*) Co znaczy: Na pamiątkę uwolnienia od cięż- 
kiego i długiego bólu głowy, to wotum do grobu 8. 
Rafała z pobożną czcią i wdzięcznym umysłem, ofia- 
rował Adam z Wyszyny Grodziecki Kasztelan Medire- 
ceński, Generalny Syndik zakonu Serafickiego w Pol- 
sce, Roku zbawienia 1642, 
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ności i cnót obywatelskich, towarzysz Zygmunta И], 
przy zdobyciu Smoleńsku, za przyczyną Bł. Rafała 
od choroby i wielu niebezpieczeństw byt uwoluio- 
ny,— na pamiątkę czego, zawiesił u grobu jego 
dwie kosztowne lampy srebrne (19). 

Adem z Rozrażewa Rozrażo. 
vL kasztelan Premeteński, w Фа} á i nie- 
bezpiecznćj słabości, u iwszy, ślub, iż przybę: 
dzie do grobu Bł. Rafufa,— wyzdrowial;— a do- 
weinen ślubu, przybył do Warty i wotum za 


19) Miasto Proszowice, miejsce шго: 
dzenia Rafała, często się pod jego opiekę udawa- 
To ,— jakoż raz, mimo ogromnéj zarazy w okolicy 
panującćj, Proszowice od nićj wolue zostały, — а 
innym znowu czasem, gdy straszliwy ogień niszczył 
wszystko w poblizkości, od Proszowice się płomie- 
nie jego odwróciły. > 

GAN r. 1601 (1603) niejaki Zeros a- 
wska szlachcie, człowiek życia rozwiozłeyo, nie- 
bezpiecznie zachorował. Gdy leżał ua łóżku, i ro- 


2mysl ak to często chorzy czynią: o przesztém 
Życiu, o odzyskaniu zdrowia, albo te. o Śmierci, 


przyszedł mu na pamięć. Sad Boży, co go wielką 
bn, i wątpliwością o swe zbawienie przejęło, 
U d а d 3 PASJE 
Pośród tych rozmyślań, w samo: południe, ukazał 
y y: P 3 
mu się widomie Bł. Rafał, i wyrzucając przeszłe 
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niegodziwe Życie, upominał, aby się nawrócił, i 
rozpoczął pokutę. „,Gdyby cię Najświętsza Mat- 
ka (rzekł do chorego) przyczyną swoją do Boga nie 
wspierała, i ja Rafat nie wstawiat za tobą, jużbyś 
był dawno zginął— i jeżeli na po tém życia swego 
nie poprawisz, na wieki zagubiony będziesz.” Je- 
szcze kilka daf mu napomnień, a ilekroć wymawiat 
imię N. M. Panny, zawsze schylaf się pobo2nie aż 
do samćj ziemi,—po сайл wyszedł, a nikt go inny 
nie widział, Widzeniem tém napomniany Zero- 
sławski, powstawszy szczęśliwie z choroby, przy” 
był do Warty, i dziękując publicznie Słudze Boże- 
mu przed grobem jego, zeznał w obecności zákon- 
ników miejscowych, i X. Jana Krzyekiego Opata 
Roronowskiego, cały len wypadek, który spisany, 
i własną ręką jego dla większćj wiary, poapisiny 
został. 

Nadto, znajdują się w klasztorze Wartskim 

świadectwa różnych osób obojćj płci, wyda- 

ne na potwierdzenie cudów Bł. Rafała. Ro- 
£de z nich podpisane jest ręką doznającego 
cudu, a wielka liczba nawet pod pieczęcią. 

O (o ich treść: 

AN ojciechzŚienny Sulmowski 
dziedzic Ostrowa i Jezierska, uczyniwszy ślub od- 
wiedzenia grobu Bł. Rafat, wyzdrowiał, R. 1616 
4. 29 ipei 
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X. Idzi z zakonu XX. Paulinów, wy- 
dat świadect:vo, że Tomasz Sulimierski chtepczyk 
czteroletni, tak zachorował, iż przez dwa tygodnie 
nic nie jadł, a wszyscy o życiu jego zwątpili, Do- 
pióro wuj jego uczynił slub odwiedzenia grobu Ra- 
fała, i chłopczyk zaraz wyzdrowiał. X. Idzi przy- 
był wypełnić ten ślub, celebrował dziękczynną 
msza, i świadectwo Lo na wieczną pamiątkę zosta- 
wit, Data 19 Rwietnia 1616 r. 

W—Maxymiljan Jarzyna Sędzia Try- 
bunafu Królestwa, w wielu staboseiach za prz zyczy” 
ną Błogosławionego zdrowie odzyskał. Żona 
jugo blizką połogu sie widząc, jak kolwiek j jęszcze 
czas porodzęnia nie „wgdszedł, obawiając się o wła- 
a się do opieki Rafała. 


ię żywe, chociaż przyj- 


go na świal było przed czasem. W zawdzię: 
częniu tego, przybył rzeczony Jarzyna wraz 2 ło- 
ną do Warty, złożył wotum na grobie, i napisat 
rdzajac je własnym podpisem; 


$wiadeelwo, stwie. 
т.1618. 

Gy Mikołaj Lisiecki niebez- 
piecznie zasłabł, wtedy corka jego Febronja Li: ie- 
cka zakontica w Kaliszu, modliła się do Bł. Rafa- 
ło, czyniąc ślub za ojca, odwiedzenia grobu” jego. 
W krótee też Mikołaj Lisiecki wyzdrowiał, udat 
se do Warty i świadectwo cudu zoslawił; d. 19 
Listopada 1621 r. 
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Zofia Trzesiaezka Obywatelka 
Wartska, mając ciężki połóg, do tego stopnia, Że; 
wszystkie niewiasty obecne, o jéj i dziecięcia życiu 
wątpiły,— ofiarowaną zostafa opiece sługi Bożego 


przez szlachetną i pobożną matronę, Katarzynę 
& Rudnik 'Tomistawska. Porodziwszy potém szczę 
aliwie złożyła świadectwo podpisane własnorę- 
cznie w Warcie r. 1622. 

chowsk 


-X. Walenty przeor klasztoru Często- 
yo i Definitor prowincji XX. Paulinów, 
świadczy, iż będąc jeszcze w wieku dziecięcym, za- 
podł ciężko na oczy. W wypadku tym rodzice o- 
fiarowali go Bł. Rafałowi, i nad oczekiwanie 
wszelkie, nawet samych doktorów, wzrok odzy- 
skał, (R. 1627.) 

X. Gabriel Wolski reformat, Defini- 
tor prowincji Wielkopolskićj 00. Reformatéw, u- 
nikna? (przez ofiarowanie sie,) ślepoty na lewe oko 
w skutek rany, którćj uleczenia doktorzy podjąć 
się nie chcieli. (r. 1641.) 

—X. Andrzéj Brudnicki komendarz kościoła Ba- 
szkowskiego, za$wiadezyl: iż pewna malrona— 
Anna Bondyga, żona Andrzeja Bondygi oby- 
watela Kobylińskiego, śmiertelnie chorując, już na- 
wet blizka skonania,  ofiarowawszy się do 
grobu Каа, zdrowie odzyskała. (R. 1641.) Gad 
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ten przez powyżćj wymienionego księdza stwier- 
dzony został. 

—Stanistaw Dziurdzi z wsi Buc 
chorował na bol w prawćj ręce tak, iż jéj pra 
pół roku podnieść niemógł, a wszelkie środki le 
skie chorobę tylko powiększałzy ufny jeduakżesw za- 
sługi Rafała, wezwał jego pomocy, i zdrowie od- 
zyskał. Przypisując to wszystko Bogu, zaświad- 
czyt piśmiennie r. 1642. 

—Andrzćj z Wyszyny Grodziecki 
wydał świadectwa datowane w Dąbrowie d. 24 Li- 
pen 1643 r., iż sługa jego Jan, dźwigając wiel- 
у, oberwat się i na te słabość przeszło 
cztery tygodnie chorował, nie mogąc od lekarzy 
pomocy odebrać. Oliarowany wtedy został przez 
swego pana do grobu Błog. Rafatay i nad spodzie- 
wanie w przeciągu tyg RED wyzdrowiał. Pobo- 
zuy ten pan posłał go do Warty aby ślub wy- 
pełnił, dając mu zarozem i świadectwo sw oje, 
dla złożenia ge w klasztorze. 

—X. Mikotaj Pruszkowski kanonik 
Фазі, w cztery tygodnie po swojćm wejściu na 
probostwa Ostrowskie, od wielkićjnocy mocno za- 
padł na zdrowi 
ki choroby mówi 


ek, 


Przyjaciele jego patrząc na zna- 
iż jest oczarowany. Wierzge 
im udał się do wsi Ropydtowa, gdzie u P. Kopy- 
dłowskiego byt kapelan doświadczony w. exorcy- 
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Ten nczyniwszy kąpiele 2 poswigco- 
inne lekarstwa, wcale nićmi choremu 


nie pomógł, owszćm, choroba tak dalece się wzmo- 
gla, iż głos mu się zmienił, pamięć i wzrok stra- 
cif i w tak nędznym stanie zostawał aż do nie- 
dzieli ósméj po Zielonych Świątkach. W tym cza- 
sie celebrował mszą, lecz osłabiony upadł na zie- 
mię zaraz po kommunji, aż go podniesiono, i lak 
w boleściach mszy św. dokończył, Widząc tak 
nędzny stan zdrowia jego dwaj kapłani: Wojciech 
Kleczewski proboszez, i Jan Łubstowski wikary 
w Kleczewie, ofiarowali go modlitwom Bł. Rafa- 
Ta, czyniąc wolum odwiedzenia gr bn po wyzdro- 
wieniu. Ро tćj obielnicy, zaraz we Wtorek po 
Niedzieli następującćj po uroczystości S. Jakuba Ap. 
zdrowie odzyskał. Pizypisując tak nagłe i niespo- 
dziewane wyzdrowienie Rafałowi, udał się do War- 
ty dla wypełnienia ślubu, i polecenia się nadal z cn- 
łą parafją, wstawiennictwu Sługi Bożego. (Dnia 
2 Sierpnia 1643.) 

—Jadwiga Mikołajczykówna z Rroto- 
szyna, panna, cierpiała bardzo na wielką chorobę, 
a to tak silnie, że potrzykroć dziennie przez nig na- 
padang bywała. Trwało to a dwa miesiące. Nie 
odbierając znikąd pomocy, ślubowano oddać ją do 
zakonu, jeżeli tylko choroba ustąpi: wszystko je- 
dnakże było daremném, Dopiero, gdy stryj jćj, 
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Rektor Roliegjum Kaliskiego XX. Jezuitów, ofia- 
rował się z nią udać do grobu Bł. Rafała, wów czas 
choroba w tymże samym dniu zupełnie ustąpiła. 
Wypadek ten wsparty został świadectwem w War- 
cie, dnia 16 Sierpnia 1643 r. 

Jakub Osmólski z Uniejowa, ofiaro- 
wawszy się do Bł. Rafała, zostat uwolniony od fe- 
bry czwartodniowćj; co zaświadczył w Warcie d. 
8 Sierpnia 1646. 

—Szlacheckiego rodu Barbara W olit- 
ska, jedyna córka Doroty i Adama Wolińskich, 
јод kilka godzin umarła leżała, gdy ofiarowana do 
Bł. Rafała, przyszła do Życia, i wesoła z rodzicami 
i przyjaciołmi, grób tego Sługi Bożego w Warcie 
nawiedziła. 
a—Piotr Zalęcki, dwuletni syn Wojciecha 
i Zofji, szlacheckiego stanu rodziców, z nienwagi 
mamki wpadł do studni, i tam w wodzie przeszło 
kwandrans leżał: —wyciągnięty bez życia—na pro- 
śby rodziców do Bł. Rafała czynione, po kilku go- 
dzinach ożył, —i późnićj najgorliwszym jego byt 
ezcicielem. 

—Niejska Pukarzewska szlacheckiego sta- 
nu, porodziła córeczkę żywą i zdrową; w godzinę 
gdy zawołano proboszcza, aby ją ochrzcił, znalazł. 
szy umarłą, obrządku nie chciał dopełnić. “W te- 
dy matka płacząc, błagała do Boga. wstawienni- 
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ctwa Rafała—jakoż dziecię ożyło, i dano mu imię; 
Katarzyna. 

—Trzechletnia córka Вато ie ja, mły- 
narza z Warty, wpadła w wodę, i przez koło młyń- 
skie pochwycona, na dno rzeki wrzuconą została, 
Tam lezaka półkwandransa, i dopiero przez nieja- 
kiego Jana Kiecke i Małgorzatę Swidrowikowa 
oby watelke Warlskq wyciągnięta, zaniesioną przez 
rodziców została do grobu Bł. Rafała; ww chwilę 
polém zaczęła oddychać i odżyła, 

—Ośwmioletnia córka wieśniaka Filip a przy- 
padkiem porwaną byta przez: wodę rzeki Warty, 
w pobliżu wsi płynącą. Gdy po półgodzinnóm le- 
żeniu папе wydobytą została, kobiety praytonine 
temu wypadkowi gorąco o przywrócenie jéj do ży- 
cia do Bł, Rafała modlić się zaczęły; jakoż wreszéie 
przyszła do siebie. Niewiasty: Ewa i Zofja obecne 
przy tém zdarzeniu, doniosły go do klasztoru jako 
cud, za przyczyną Bł. Rafała zdziałany. 

— Syn Feodora Solikowskiego, Stani- 
staw, chłopczyk czteroletni, utonął, i już niešy- 
wym znaleziony został; gdy pobożny pewien Ze- 
brak uczynił ślub nawiedzenia grobu Sługi Boże- 
go, —chłopczyk w pół godziny do życia powrócił. 

—Pewna kobieta wiejska nazwiskiem Ра k u- 
chowa, porodziła dziecię płci męzkićj, lecz gdy 
akuszerka znaków Życia w nim nie widziała, jako 
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poronione w zaniedbaniu na ziemi położyła, ob. ó- 
ciwszy jedynie tylko swe starania około samćj mat- 
ki. Nadbiegta właśnie Pani owćj kobiety: Kata- 
rayna Tomisławska, która widząc poronione dzie- 
cię, z wielką wiarą zawołała: Rafale, wstaw się do 
Boga, o Życie tego dziecięcia! I natychmiast dziecię 
zapłakało z podziwieniem wszystkich. Ochrzezo- 
no je, i dano mu na imię Stanisław. 

—Niejnki Jan E y s y. obywatel Wartski wy- 
szedł z swą Żoną i trzechletnim synkiem, na łąki 
nad samą rzeką Wartą leżące, a to celem zwiezie- 
nia siana do domu. Wypadek szczególny zdarzył, 
Że nagle wówczas wezbrała woda, i z koryta jak 
potop wylewać się zaczęła. Co tchu wziąwszy ro- 
dzice chłopczyka, па wóz go wsadzili, i jak najprę- 
dzéj uciekali do miasta. Spostrzeżono jednak 
wkrótce, że chłopca nie ma na wozie, — zaczęto go 
więc szukać, i znaleziono pogrążonego w wodzie, 
bez żadnych znaków Życia, leżał bowiem w wodzie 
od samego południa aż do północy. Zwozpaczeni 
rodzice wezwali pomocy Bł. Rafała, jakoż chtop- 
czyk przyszedł niebawem do Życia i zdrowia. Cud 
to był wielki: Bóg nim stwierdził świątobliwość 
swego Sługi. 

—Ratarzyna, Zona Razimierza Mi- 
łaczewskiego Sekretarza Rrólewskiego, tak 
zapadła w ciężką i długą chorobę, że już Gm 
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w yzionąć miała. Rochający szczerze swą fone mąż, 
nie mogąc dla nićj zoalesé pomocy od lekarzy, upadł 
na ziemię krzyżem, gorące zanosząc modły do Ra- 
fala, O cudo!, gdy wylał kilka tez w szczerćj ser- 
ca modlitwie, a o to Zuna jego odzyskała powoli 
mowę, przytomność umysłu, i wreszcie do zupeł- 
nego zdrowia przyszła. 

—Elibieta, córka szlichcica Piolra Smo- 
leńskiego, zostajyca w Smirrtelnéj śłabości, i 
blizka już skonania, gdy poleconą była przez nie- 
których przytomnych opiece Rafała, w tójże samj 
godzinie słabość jćj poczęła ustępować, i w dni 
siedm zupełnie do zdrowia przyszła. 

—Walerjan Bratkowski, szlachcie, z Fal- 

: boraye, przez 10 tygodni bardzo chory leżał, nare- 
szcie opuściła go przytomność, zaprzestał mówić i 
przez trzy dni konał, gdy tymczasem zerwał się na- 
gle z łóżka, i do otaczających go rzekł: ofiarujcie 
mnie do grobu Bł. Rafuta!—Co gdy Wojciech Gtu- 
chowski szlachcie temu przytomny uczynił, —tegoż 
dnia chory z łóżka powstał zdrowym, dziękując 
Bogu za miłosierdzie, jakie okazuje ludziom, przez 
przyczynę Świętych. 

Syn Mikołaja i Anny małżonków Frc- 
nifików, obywateli Wartskich, kilka dni ciężko 


chorując, zaczął już Копаб. Zwątpionym o życiu 
syna rodzicom, doradził obecny tam ojciec Adrjan 
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Bernardyn, aby dziecko swe oddali opiece Bł. Ra- 
łata. Przyklęknąwszy wszyscy, zaczęli gorące do 
Sługi Bożego zasyłać modły, aż oto i umierający 
począł wołać swych rodziców, i wkrótce wyzdro- 
wiał zupełnie. Pobożni Frefnikowie zaprowadzi- 
li syna do grobu Rafała, gdzie Bogu złożyli iarliwe 
dzięki, za uratowanie dziecka ich z rąk śmierci. 

—$yn Bartłomieja i Ewy Mrugasów 
obywateli Kaliskich, cierpiący wielką chorobę, gdy 
już był konającym, rodzice polecili go Rafałowi, 
który u Najwyższego, Życie dalsze dla niego wy- 
prosił. W trzy dui późnićj był już chłopiec z ży- 
ciodawcani swemi u grobu Błogosławionego, przy- 
bylemi do Warty dla złożenia modlitwy dzigk- 
czynnćj. 

—Pewna wyrobnica ze wsi Biskupic, żona Mar- 
cina płócieanika, jedenaście lat niewidomą była. 
Usłyszawszy o mającćj się odbyć uroczystości prze- 
niesienia cista Bł. Rafafa do innego grobu (r. 1640), 
prosiła męża, aby ją tam zaprowadził. Jakoż sta- 
оса przy drzwiach kościelnych, i z całą pokorą 
z gorącością ducha, połączoną, wzywała pomocy 
Błogosławionego. Wnet wzrok odzyskała, i na 
całą uroczystość przenosin własnemi spoglądała 
oczyma. Cud to był wielki, którego rzeczywisto- 
ści nikt zaprzeczyć nie mógł, bo tak mąż 1éj nie- 

4* 


52 


wiasty, jak i inni mieszkańcy Biskupic poświadczy- 
11, Ze istotnie przez lat jedenaście niewidomą była. 

—(Córka Jana #ysego i Anny, obywate- 
lów Wartskich, dwanaście lat licząca, od urodzenia 
słaby wzrok mająca, coraz bardzićj takowy postra- 
data, aż i wreszcie zupełnie zaniewidziała. Zapro- 
wadzona do grobu Sługi Bożego przez rodziców, 
w czasie modlitwy wzrok odzyskała. Mieszkańcy 
całego miasta byli świadkami tego cudu. 

— Niejaki Jan Polkowski obywatel Piotr- 
kowski, przez lat dziesięć niewidomy ua lewe oko, 
przybywszy do Warty w eclu błagania Słygi Bo- 
zego o uzdrowienie, z wzrokiem należytym od gro- 
bu Jego odszedł. 

—Albert Wacławowicz również obywa- 
tel Piotrkowski, także przez lat 10 na oba oczy nie 
widomy, podobnie za przyczyną BY. Rafała wzrok 
odzyskał. e 

—'l'akicjZe saméj łaski doznała Anna Kuro- 
wska przez lat siedm niewidoma. 

—Chfopiec pewnćj wieśniaczki ze wsi 
Bartochowa uległ w zabawie z drugim chłopcem, 
wyżgnięciu nożem oka, które wyszło zupełnie zja- 

my ocznćj i tylko na żyłkach się wstrzymywało. Na 
prośby matki do Bł. Rafała zanoszone, oko.bezżadnćj 
operacji, zdrowe w swe miejsce wróciło,—co za- 
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świadczyła matka tegoż chłopca, i wszyscy ludzie 
ze wsi. —.(20.) 4 

—P. Małgorzata Strzemboszowa 
z Rokszyc, znajdowała się w wielkiém niebezpie- 
czeństwie Życia przy rodzeniu, tak, Ze wszyscy 
za umarłą ją uważali, W wypadku tym, Jadwiga 
Ziapolska, własna jój matka, udata się z prośbą do 
Bt. Rafata,— i Strzemboszowa szczęśliwie dziecię 
powita,— a przyszedłszy do zdrowia zupełnie, u- 
data się do Warty, celem podziękowania Bogu za 
doznaną łaskę. 

—AndrzćjSzamotuliński z miasta Ba- 
bimostu, był przez długi czas człowiekiem niespeł- 
na rozumu. P. Bartochowska Starościna Babimo- 
stowska, modliła się za nim do Bł. Rafała, i, Sza- 
motuliński w tray dni umysł zdrowy odzyskał. 
Cud ten, sam późnićj zeznał przybywszy do 
Warty. 

Podobnćj łaski w przywróceniu należytego. 

rozumu, doznali: ` 

—Maxymilian Siedliński, wpadły 
w szaleństwo z ukąszenia psa ywściekłego,—A n- 
drzój Gorzyński—Dorota Pokrzy- 
w ska zm. Gabina—ci 82 y mo n Gorfeusz 
z Proszowie,—wszyscy za wstawieniem się do Bo- 
ga Sługi Jego Rafała, uzdrowieni. 

—Panna Anna Czarkowska dwa lata 
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blisko dozuajaea wictkich w ciele bólów, na które 
nie nie pomagały rozliczne lekarstwa, ofiarowaną 
została przez mathe swą do grobu Bł. Rafała, 
i wkrótce też odzyskawszy zdrowie, przybyła z ma- 
tka odwiedzić miejsce zgonu Sgo Męża. 

—Zygmunt Ołeski lat 14 chorujący— 
Anna Szadkowska— Аппа Nie mo- 
jowska córka Marcina—Re gina Z dan o- 
wska—Katarzyna Mielżyńska z Bni- 
nu, Zona Mikołaja 4 lata cierpiąca i — W o j- 
ciech Chirurg z miasta Jarocina—wszyscy 
podobnie jak Czarkowska, czarami podług podań 
i mniemań ówczesnych dręczeni, za łaską Bł. 
Rafała z chorób swych wyleczeni, uależyte zdro- 
wie otrzymali. 

—Jau Baraczek (v. Paraezek) obywatel 
z Proszowie, wyznał: iż poleciwszy się Bł. Rafa- 
łowi, mimo długiego w czasie zarazy obcowania 
ze swemi współoby watelami, nie używając żadnych 
Jekarstw, pozoslał nietknietym, jakkolwiek wszę- 
dzie ludzie od okropnéj zarazy licznie padali. 

—Stanistaw Fokarski szlachcie, gdy 
w czasie powietrza zobaczył wieś swoją, także 
dotkniętą zarazą, z powodu niedozoru poddanych, 
polecił się z całym domem i wsią opiece Bł. Rafa- 
łu, poczćm już późnićj nikt na zarazę nie umarł. — 


Ziawdzięczając opickę tę Bogu, przybył 2 domo- 
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wnikami i wieśniakami swemi do Warty, złożyć 
podziękowanie przy grobowcu Sługi Bożego. 

—W pewnéj wsi, z któréj dla grassującćj tam 
zarazy, wszyscy się powynosili, jedna uboga w d o- 
wa Jadwiga, nie mająca tyle dostatków, aby 
gdzieindzićj utrzymać się mogła, pozostała na miej- 
scu, mimo grożącego życiu jéj niebezpieczeństwa. 
Poleciwszy się jednakże opiece Bł. Rafała, była 
ciągle zdrową, a nawet nie umarli dwaj jćj syno- 
wie, i córka, zarazą dotknięci. W zawdzięczeniu, 
odwiedziła grób Sługi Bożego. 

W rodzinném mieście Rafała, Pr os zo wi- 
cach, powstat raz tak ogromny pożar w czasie 
skwarnego lata, gdy wody brakło i ludzie wapole 
powychodzili, Że obywatele Proszowscy zanied- 
bawszy daremnego ratunku, udali się na modlitwę 
do Bł. Rafała. Nagle powstał deszcz ulewny, i 
ogień przygasił; a tak spaliło się tylko 6 domów 
przed rozpoczęciem modlitwy. /Wdzięczni mie- 
szezauie wyprawili w imieniu swém do grobu Słu- 
gi Bożego, Tomasza Borowicza obywatela, i Ale- 
xandra Rrasnopolskiego zakrystjaua, aby ci podzig- 
kowali Bogu za otrzymaną łaskę i Bł, Rafałowi 
za wstawiennictwo do Najwyższego. 

—Andrzéj Kamionacki Żołnierz, gdy 
w Wołoszczyznie szykowało się wojsko do boju 
nad rzeką Tyram przeciwko Turkom, którzy dwa 
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razy liczbę Polaków przewyższali, a już koniecznie 
walczyć trzeba było— polecił się Bł. Rafałow i. 
Uderzywszy śmiało na Turków, wpadł Kamionac- 
ki aż w sam środek nieprzyjaciół, i gdy kilku z je- 
go kolegów padło, on nienaruszony pozostał, — 
koń nawet, mimo tego, Że kulka na wylot go prze- 
szła, po kilku dniach swemu Panu do dalszych 
walk służył. 
Peu z e sam Żołnierz Ramionacki, gdy 

w czasie wojny w Wegrzech, otoczony byt od nie- 
przyjaciół, uczynił slab nawiedzenia grobu Br. 
Rafała; poczém szczęśliwie uniknął niewoli, a na- 
wet blizkićj Śmierci. La powrotem dotrzymał 
оМеййсу, i przy obrazie Błogosławionego, zosta 
wit tabliczkę srebrną z opisem wypadków. (21) 

—W#+hdystaw Berk z Karmel, Jenerat ze- 
wnętrznego pieszego wojska Władysława IV kró- 
la Polskie go, wyprowadzając wojsko przeciwko 
cielowi, kula ugodzony i śmiertelnie ran- 
e przy sobie kawałek z sukni Bł. Rafała, 
neng się Jego wstawiennictwu, dwa razy 
£j powstał słabości, — w dowód czego za- 
wiesif u obrazu Sługi Bożego srebrną tabliczkę, 
w kształcie wielkiego serca zrobioną. (22) 

—Panna Anna Bagnicka opętana od złe- 
go ducha, przez kilka tygodni ciężko i często tra- 
pioną była. Gdy użycie exorcyzmów w domu oka- 
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zało się bezskuteczném, uczyniono je nad nią u 
grobu Bł. Rafała, po czém szatan ustąpił wołając: 
Rafat zmusił mnie do wyjścia! — 
—Wzmiankowany ju wyżćj Jan Baraezek 
obywatel i rien Proszow ski, ciężko chorował na 
gorączkę, którą po kilku dniach tak byt znużony 
i wycieńczony, iż obecni o pewnej jego śmierci 
myśleli. Weawawszy jednak Bł. Rafała, przez 
przyczynę jego u Boya, wkrótce zdrowie z podzi- 
wieniem v szystkich odzyskał. Przybywszy do 
Warty ze swymi współobyw atelami, ziwiesił wos 


tum, z opisem wypadku. (23) 

E nna z Oporowa Brodzińska, wielu 
słabościami dręczoną byłn. Lekarze nie mogąc 
choroby rózpoznać, opuścili ją wreszcie. W Вот 
gu zatém tylko mając nadzieję, błagała Go prześ 
Bt. Rafata,— i wkrótce też zupełną czerstwość 
zdrowia odzyskała. Wypełniając ślub uczyniony 
przybyła do Warty, i złożyła swe poświ: adczenie. 

—Mikołaj Stokowski, szlachcic, syn 
Jerzego, długi czas cierpiał wielką chorobę, która 
go po kilka ноў nd dzień, martwym o ziemię rzu- 
cata. Po uczynienin ślubu odwiedzenia grobu Bt. 
Rafała, nigdy mu się już dawna słabość nie wróciła. 

—Jan Manicki, szlachcie, syn Ewy Ma- 
nickićj, wielu słabościami był dręczony.  Zasmu. 
sona matka poleciła go Bł. Rafałowi, i wkrólce 
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zdrowie odzyskał. УУ. dowód wdzięczności od- 
wiedzili oboje grób Sługi Bożego. 

Tomasz Borowicz radny Proszowski, 
różnemi słabościami długi czas był dręczovy, a 
wreszcie nawet, zostat tknięty paraliżem, Leka’ 
rze wątpiąc o jego dalszém życiu, blizką śmierć mu 
przepowiedzieli. Wtedy kazał się zanieść do ko- 
ścioła parafjalnego, błagając tam Boga za przyczy- 
ną Raluka, o miłosierdzie; uczynił pray tém ślub 
odbudowania kaplicy Sługi Bożego w Proszowi- 
cach, bardzo na ówczas zdezelowanćj. Powróci- 
wszy do domu uczuł się lepiéj, i wkrótce zupełnie 
wyzdrowiał. Z wdzięczności odbudował kaplicę» 
wystawił figurę krzyża Św. na miejscu urodzenia 
Rafała, i przybywszy do grobu jego w Warcie, 
złożył srebrne wotum. 

—Wyrwała, kobieta z Proszowie, zfamała 
sobie nogę. Doktorzy powiedzieli, że na zawsze 
kulawą' zostanie. Udata się wtedy pod opiekę 
Sługi Bożego, i uniknęła chromania z podziwie- 
niem wszystkich leka 

—Jadwiga z Kalinowy Zarębianka, Ze: 
na Jana Szyszkowskiego, Trybuna Ka- 
liskiego, przez lat kilka na ciężki ból głowy cier- 
piata. Polecona Bł. Rafałowi przez OO. Bernar- 
dynów Kałiskich, (których Syndykiem byt jéj 


i chirurgów. 
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mąż) uagle wyzdrowiala. W zawdzięczeniu łaski 
odwiedziła grób Błogosławionego. 

—Jan Wieczorek obywatel z Dobry, po- 
lecit aan swego Marcina bardzo chorego Bł. 

КЕС wkrótce tenże ozdrowiaf, odwie- 
dzając często grób Świętego męża. 

—Zofja Tokarska córka Stanisława To- 
karskiego, szlachcica, ciężko chorowała przez dtu- 
gi czas.  Ofiarowana do grobu Sługi Bożego, 
wkrótce zdrowie odzyskała, i przybyła z rodzicami 
do Warty, dla wypełnienia ślubu. 

—Franeiszek Podolski szlachcic, gapa- 
dły na śmiertelną słabość, po ofiarowaniu go Bł. 
Rafałowi, otrzymał zdrowie. Przybywszy % mat- 
ką swoją, słuchał mszy S'á przy grobie Swiglego 
Zakonnika, 

—Stanistaw Wężyk, szlachcie, syn Jana 
Wężyka starosty Sieradzkiego, przez wiele dni 
cierpiat gorączkę i leżał jak martwy, o Życiu jego 
nawet wątpiono. Polecony Bł. Rafałowi przez Ja- 
na Rofdowskiego domownika starosty, zdrowie 
odzyskał, 

—Franciszek Szczypierski pięcioletni 
clifopezyk, syn szlachcica Andrzeja Szczypierskie- 
go, wielką złożony chorobą, już nawet umierają- 
cy, ofiarowany Bogu z obowiązkiem odwiedzenia 
grobu Rafała, do zdrowia powrócił. 
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‚ —Władysław Wężyk Osiński, syn 
Jana, chorążego Sieradzkiego, gdy już w chorobie 
swćj blizkim byt śmierci, a rodzice jego byli w ro- 
zpaczy, wtedy matce Władysława okazała się we 
śnie jakaś powaua osoba i rzekła: Czegoż się smu- 
cicie, alboz nie macie. Rafała? Polecili go zatóm 
Błogosławionemu mężowi, i zaraz wyzdrowiał. 
Stało się to w województwie Krakowskićm, bli: 
zko Proszowice, miejsca rodzinnego Ratała. 

—Pewna dziewczynka piccioletnia, 
imieniem Regina, długo i nader męcząco cier- 
piata wielką chorobę. Zoſja Janicka pobożna ma- 
trona oddała jq, w opiekę Bł, Rafałowi, jakoż nas 
gle wyzdrowiuta, i nigdy już nie zapadała w da- 
vina słabość. 

Jau Labecki szlachcie, dotknięty różne- 
mi słabościami, gdy mu nie lekarstwa nie śkutko- 
wały, polecony zostat przez. stroskaną żonę Rafa- 
łowi. W pięć dni odzyskawszy zdrowie zupełnie, 
przyszedł z żoną do Warty, i świece zuacznéj wiel- 
kości do grobu ofiarował. 

— Anna ab çe ka Panna, cierpiaca codzien- 
nie na febrę gwaltowna przez trzy tygodnie, ofia- 
rowaną została przez pewną kobietę imieniem Re- 
ginę Bł. Rafałowi, i zaraz też dawne zdrowie od- 
zyskała. 

-—Pani Jadlecka, 6 tygodni straszliwą cho- 
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robą dręczona, gdy widziała bezskuteczność le- 
karstw, poleciła się Słudze Bożemu, i wkrólce do 
zdrowia przyszła. 

—Pewna Pannę z Warty tak wiele udrę- 
czało chorób, iż nawet przez trzy dui nic nie mó- 
wita, i jakby umarła leżała. Gdy zasmuceni “jéj 
znajomi, z boleścią oczekiwali jéj zgonu, nadszedł 
wtedy X. Adam Bernardyn, wikarjusz klasztoru, i 
polecił chorą Bl. Rafałowi, —ро сабт taż nagle 
mowę odzyskała, i w cztery dui zupełnie do zdro- 
wia powróciła. I 

—Wspomniona wyżćj Panna, po 
kilku latach zapadła na słabość w nogach. Przy- 
prowadzona o szczudłach do grobu Bł. Rafała, 
uczyniła ślub, że jeżeli zdrowie będzie miała przy: 
wrócone, to odwiedzi Obraz N. Marji Panny Czę- 
stochowskićj. Odzyskawszy zdrowie w tymże sa- 
mym dniu, nazajutrz rozpoczęła drogę do Częslo- 
chowy o własnych siłach. 

—Jakób Taezanowski przybywszy do 
Piotrkowa w celu załatwienia swych interessów 
w Trybunale, zapadł tamże w chorobę, którćj cho- 
ciaż lekarze za śmiertelną nie uważali, jednakże 
długie poleżenie w łóżku, przepowiadali Taczano- 
wskiemu. Ten wypadek, w niemałą go prócz cho- 
roby wprowadził obawę, —trwożył się bowiem, iż 
niestawiennictwo jego w oznaczonym terminie mo- 
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że pociągnąć za sola przegranie processu z wielką 
stratą, albo przynajmnićj narazić go przez odv to- 
kę na wielkie koszta. УУ pośród tych przykrych , 
myśli przypomniał sobie, że ludzie ze wsi jego o 
ćwierć mili od Warty oddalonćj, udając się często 
w smutnych życia zdarzeniach pod opiekę Bł. Ra- 
fału, doznawali pomocy od tego Sługi Bożego. 
Polecił się zalém i on jego opiece, а co nie było 
bezskuteczném, bo Taczanowski stanął nazajutrz 
w Trybunale, z wielkićm wszystkich, podziwieniem. 
KA czasie późniejszym przybył do Warty, dla zło- 
jiękczynień u grobu Błogosławionego. 
эпа wyżej wspomnionego Taczano w- 
skiego, tknięta była paraliżem, a prócz tego 
cierpiała wielką chorobę.  Poleciwszy się za radą 
męża. Rafałowi, za przyczyną jego 2 obu słabości 
uwolnioną została. 

—Stanistaw Zajączek szlachcie, ойт 
dni na febrę mocno chorujący, wyzdrowiał. przez 
polecenie się Blogosławionemu. 

—Katarzyna Miłaczewska ciężko 
chorująca na zapalenie płuc, będąc poleconą Swie- 
temu mężowi przez męża i O, Wiktora Bernardyna 
z Piotrkowa, zdrowie odzyskała, 

—Małgorzata Sowikowa, córka oby- 
watela Widawskiego, w tak dotkliwą zapadła sła- 
bość, Że z łóżka podnieść się nie mogła. Zaniesio- 
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na do grobu Bł. Rafała, i ofiarowana mu przez 
0. RAE gwardjana, powstała adrowa tó- 
Ska, i z ojcem swym o własnych siłach powróciła 
do domu. 

—Ratarzyna Starkowiecka, Panna, 
córka Jadwi, arkowieckićj szłachcianki, tak za- 
padła na zdrowi, Że miano ją za konającą już. Gdy 
skosztowała trochę wina, w którćm relikwja z ha- 
bitu Bł. Rafała umoczoua była; zaczęła zaraz mieć 
się lepiéj, i wkrótce zupełnie wyzdrowiała. 

—Służąca wspomnionćj wyżćj Pani Star- 
kowieckićj, imieniem E w a, będąc bardzo chorą, 
podobnym sposobem jak i Katarzyna Starkowie- 
ска, uzdrowioną została. W zawdzięczeniu za 
doznaną łaskę, przyszła z swą córką do Warty, dla 
złożenia podziękowania Bogn, i ogłoszenia cudu. 

—Teofila Przespolewska, w czasie 
ciężkiego porodu, ofinrowana przez swego męża—i 

—(Czteroletnia Ewa Droszewska córka 
Agnieszki, z województwa Krakowskiego, złożo- 
na ciężką słabością i już konająca, — ofiarowana 
przez proboszcza Roziegtow ا‎ над Za wslawie- 
niem się do Boga Swielego męża, należyte zdro- 
wie wkrótce oda y khi! po którego przywróceniu 
im, nawiedzili grób Bł. Rafała w Warcie! 

—Anna Rogalińska, chora ciężko przez 
trzy dni ua rece, za ofiarowaniem się do grobu 
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Bł. Rafała wyzdrowiała,—leca gdy ślubu nie 


wypełniła zapadła na nowo, co uważając ja- Géi 
ko karę za zwłokę w wykonaniuswego przy- rg 2 
rzeczenia, udała się zaraz do grobu i wyzdro- =š. 
wiata. SE 

—J an, syn Marjanny szlachcianki cierpią-| Š E] 
cy wielką gorączkę cały tydzień, —ofiarowa- KE 


ny przez таке 

—Wacław, syn szlachcica Stanisława 
Zakrzewskiego, cierpiący tak silnie 
wielką chorobę, Że siedm razy na dzień o zic- 
mię nim rzucała, — polecony przez swą kre- 
wną Panią Zolje Biernacka, — 

—k»ablla, czgterolelnia córka szlachcica 
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Andrzeja Bojanowskiego, przez wie- 
le dni cierpiąca okropną gorączkę, ofiarowa- 
na Błogosławionemu przez szlachetną Zofje 
Pawtowska,— 

—Szlachcie Andrzéj Stawski, któ- 
ry tak już był słabym, że przyjął Sakramen- 
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ta SS. na drogę wiecznosci,— ofiarowany( * £ 

przez przybyłego na pożegnanie z nim brała| Z 3 

swego Antoniego Stawskiego gwardjana 00. iE 
8 
Sr 


Bernardynów w Kaliszu — | 
Jerzy, syn Macieja Radnego do wic- 
kiego, siedmioletni chłopiec, tak chorował, że 
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lekarze o jego Życiu zwątpili, — polecony Bł. 2 Ë 
Rafsłowi przez pewnego Bernardyna, — 24 

Adam, syn Bartłomieja szlacheica, Ed 
chorujący przez cały tydzień na tak silną go- 1 F 
rączkę, że nie niemógł jeść, tyle trochą napoju| Ë Е 
Życie utrzymywał, a i to nawet z siebie fry rzu- Ex 
cuł, ofiarowany przez pewną pobożną panią, S 

—Mikołaj, syn Agnieszki G oli n- З 
skiej, oprócz febry siedmioletniéj ciągle go! 2.8 


trapiącćj, cierpiał" wielką chorobę; ofiarowu= 
ny przez Gertrudę pannę i siostrę swćj mat- 
ki— następnego dnia wyzdrowiał. 
—Alexander, syn Agnieszki G ot e- 
ckićj, przez tray dni bez ustanku cierpiący, 
ofiarowany przez swą matkę, — 
—Grzegorz Kruzyk z przedmie-/ 
ścia Waliszewa, miasta Łasku, przez cały rok 
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chorował па puchlinę, bez nadziei wyzdro- =, 
wienia, a nawet już na drogę wieczności Sa-| š Ë 
kramentami Św. opatrzony,—polecony przez => 
О. Adryana gwardyana klasztoru Łaskiego, — E 

—Żona Piotra Smolikowskie|22 
go; przez Jat kilka nieznośny zawrót głowy d 
cierpiąca, ofiarowawszy się, po upływie kwan- BE 
drausa zdrową została. ne 


—Trzy córki Andrzeja Kurka, to 
jest: Anna, Katarzyna i Zofja, przez 
5 
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kilka tygodni nicbezpieczuie były chore. Zda агту- 
ło siç właśnie, że powracajaey z Warty (po prze- 
niesieniu do innego grobu zwłok Bł. Rafała), X 
Celigowski Rrucifer (24) Jana Lipskiego Arcybi- 
skupa Gnieźnieńskiego, przybył do miasteczka 
Piątku. Przyjęty gościnnie przez ojca wspomnio- 
nych panien, proszony był o danie rady na pole- 
pszenie zdrowia słabych córek —X. Cieligowski, 
mający przy sobie cząstkę kości Bł. Rafała, obmył 
Ja pewnym napojem, i ten w moendj wierze i u- 
fności w, zasługi Świętego męża, dał do wypicia 
chorym córkom Kurka,—po czém odzyskały zaraz 
zdrowie, i przyszły do Warty złożyć dzięki u gro- 
bu Błogosławionego. 

—K rysztof Woisławski cierpiący fe- 
brę najprzód co trzy dni, a następnie długo trwa- 
jaca maligna dreezony,— ydy ofiarowany został 
do grobu Bł, Rafała, przez krewne swe: Pannę 
Krzetkowską Przeoryszę—i Annę Opiakowską, 
obiedwie w zakonie Premonstratensów, w Strzelno- 
wie pozostające, natychmiast do zdrowia powrócił. 

—Pewna kobićt a imieniem Jadwiga, 
od Św. Klemensa, aż də Wielkiéjnocy cierpiała 
niewypowiedziane boleści w prawéj rece, a gdy 
nie pomagały jéj wszelkie pomoce lekarskie, po- 
szła do grobu Św. Męża, żebrząc miłosierdzia u 
N. Marji Panny i Bł. Rafała. Modlitwy jéj nie 
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były bezskuteczne, bo po niedługim czasie odzy- 
skała dawne zdrowie. 

—Marjana Wolęcka, przez półtora roku 
cierpiała tak dotkliwą chorobę, še w końcu z osta- 
bienia wielkiego, członkami władać nie mogła, 
przy czóm wszelkie czucie utraciła. Ojciec jéj, 
smutkiem i niepewnością dalszego Życia swej córki 
przejęty, położył jedyną nadzieję swą w Bogu, jakoż 
po ofiarowaniu chorćj opiece Bł. Rafała, taż w tćj- 
że samćj godzinie, zupełne zdrowie odzyskała. 

—Syn Pilichowskiego Stanisław 
cierpiał przez cztery lata wielką chorobę i febrę. 
Polecony przez proboszcza Blizanowskiego opiece 
Bł. Rafała, na którą to intencją tenże proboszcz 
mszą celebrował, —dnia następnego chory na za- 
wsze od obu słabości uwolniony został. 

—Wieśbiak ze wsi Ruśca tak ciężko 
chorował przez dwa tygodnie, Że z łóżka ruszyć 
sie nie mógł. Dowiedziawszy się o tém dziedzie 
Ruśca Jan Koniecpolski kasztelan Sieradzki, dał mu 
się napić wina, w którém relikwje Bł. Rafała były 
umaczane, poczóm w tejże samćj prawie chwili po- 
wstał, i następnego dnia zupełnie był zdrowym. 

Zona Franciszka Wilko wic za Radne- 
go Sieradzkiego, imieniem Urs z u la, przez trzy 
dni wielki ból głowy cierpiato,—lecz gdy oddała 

o 5* 
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się w opiekę Św. Mężowi, natychmiast odzyskała 
zdrowie, iz podziękowaniem do grobu Bł. przyszła. 

Tomasz, pigtnastoletni syn Walentego, 
wieśniaka z Wilanowa, tak wielkie cierpiał bóle 
w żołądku, iż nie mógł przez cały tydzień pokar- 
mu pożywać. Poleciwszy się Bł. Rafałowi, zu- 
pełne zdrowie odzyskał. 

—Teresa, córka Pawła Warszyc- 
kiego, wojewody Mazowieckiego, przez 14 
dni trapiona była tak wielką gorączką, Że ją za ko- 
nającą już uważano. Widząc to X. Franciszek 
Molski gwardjan Bernardynów Piolrkowskich, u- 
dał się na modlitwę do Bł. Rafała, — zu którego 
też przyczyną, chora wkrótce zupełne zdrowie 
odzyskała. (25.) 


Oprócz wyżćj wymienionych cudów, jest je- 
szcze mnóstwo innych, nie tylko z czasów później- 
szych, ale nawet z wieku idącego i lat niedawno 
minionych. Jeszcze w epoce dotyczące suble- 
wacji, Notaryusz Apostolski powagą Arcybisku- 
pią do spisania cudów i łask za wstawiennictwem 
Bł. Rafała od Najwyższego otrzymanych, —umo- 
cowany,—wyliczył takowych 136. Odtąd ciągle 
pomnażał Bóg łaski swoje, i przez przyczynę pra- 
»wdziwego Sługi Swego Rafała, dawał i daje ludziom 
«w ich troskach i cierpieniach— pocieszenie i ulgę. 


ROZOZIAS UR 


Podniesienie z grobu. (Sublewacja)* 


Cay wieść o świętości, cudach i łaskach Rafała 
z Proszowice, rozlała się po całćj Polsce, wtedy za- 
częto przedstawiać na kapitutach prowincjonal- 
nych zgromadzenia Bernardyńskiego, aby ciało 
„ Sługi Bożego, dotąd głęboko pod kamieniem przy 
stopniach wielkiego ołtarza w kościele OO. Ber- 
nardynów Wartskich zakopane, było z ziemi wy- 
dobytém, i umieszezonem w nowym grobie, przy- 
slępniejszym co do swego położenia, dla napływu 
ludzi, z dniem każdym liczuićj miejsce spoczynku 
Bt. Rafała nawiedzających. Pierwotne i wielkie 
starania w tym względzie, czynił Jerzy Godzisze- 
wski prowinej: at, który już w r. 1626 prosił Pio- 
tra Grochowickiego archidjakona Gnieźnieńskiego 
i administratora osieroconćj dyecezyi po śmierci 
Hayka Firleja arcybiskupa, ażeby mu pozwolono 
z uroczystą czcią umieścić zwłoki Btogostawione- 
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go, w inném właściwszóm miejscu. "Troskliwe te 
starania z niewiadomych przyczyn pozostały bez 
skutku. Nieco późnićj dopiero, ponowione te żą- 
dania, przedstawionemi zostały następcy Henryka 
Firleja—Janowi Wężykowi arcybiskupowi Gnież- 
nieńskiemu (26), który słysząc o licznych cudach, 
wielkićj nadziei i gorącćj wierze, jaką licznie na- 
pływający do Warty lud, w mężu Świętym Rafa- 
le pokłada, wyznaczył w tym celu notarjusza pu- 
blicznego, w osobie Baltazara Rarezowieza dzieka- 
na i proboszeza Wartskiego, z poleceniem mu, aby 
łaski i euda za przyczyną Sługi Bożego otrzymane, 
jak najwiernićj spisał. Po zarządzenie areybisku- 
pie, wydanćm zostało w d. 11 Kwietnia 1631 r.; 
mimo tego jednakże, przeniesienie zwłok Rafała - 
do ozdobniejszego grobu, nie weszło jeszcze w usku- 
tecznienie. Umarł Jan Wężyk, a z śmiercią jego 
rzecz cała znowu pewnćj uległa odwłoce. Po 
Wężyka, kapituła generalna Gnieźnieńska obrała 
administratorem arcybiskupstwa, Szymona Kotudz- 
kiego prałata Gnieźnieńskiego. Do tego również 
w celu przeniesienia zwłok Bł. Rafała, zanieśli 
prośby swe zakonnicy, jakoż pozwolenie uzyskali, 
ale i tak zaszła odwłoka. Po Kołudzkim, objął 
wreszcie rządy arcybiskupstwa Gnieżnieńskiego— 
Jan z Lipia Lipski (27). Temu to arcybiskupowi 
przeznaczyła Opatrzność uskutecznić tyle od za- 
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. konników i ludu pożądane przeniesienie prochów 
Błogosławionego męża. 

Szlachta z województwa Sieradzkiego zebra- 
na na sejmiku w mieście Szadku odbywanym 
(r. 1639), na którym prezydował marszałek Piotr 
Walewski, wysłała do arcybiskupa uroczyste po- 
selstwo z przedstawieniem powszechnego Życzenia, 
i zobowiązującą prośbą, ażeby ciało Bł. Rafała 
wówczas pod kamieniem głęboko w kościele Ber- 
nardyńskim w Warcie, przy stopniach ołtarza 
wiełkiego zakopane, było wydobyte, i w nowym, 
ozdobniejszym grobie umieszczone. Rozważywszy 
tę prośbę Prymas, jak zarazem zwróciwszy uwagę, 
Że przedstawienia te od lat już tylu były ponawia- 
ne, postanowił przeniesienie to wkrótce uskute-. 
canic. Przedewszystkićm jednakże, arcybiskup ten: 
pragnąc przekonać się bliżćj o Życiu i cudach Bł 
Rafała z Proszowic—zajął się rozpoznaniem tako- 
wych, oznaczywszy termin na główną uroczystość 
w mieście Warcie, w dniu Niedzielnym, II Listo-- 
pada 1640 r. dopełnić się mającą. 

Gdy nadszedł czas wyznaczony, w świetnym» 
orszaku znakomitych duchownych i świeckich: mę- 
żów, przybył do Warty Prymas Jan Lipski, przed 
zachodem słońca w dniu 10 Listopada. Po nale- 
Żytém przyjęciu go przez miejscowe duchowień- 
stwo, udał się zaraz wspomniony arcybiskup do ko- 
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ścioła ОО, Bernardynów, gdzie opisawszy kami, ú 
grobowy (*), kazał następnie sam grób otworzyć, 
zkąd w pontilikalnym ubiorze, razem z prowincja- 
łem zakonu, i innymi kapłanami, wydobył na 
wierzch trumne, którćj nie otworzono natychmiast 
lecz po nocnćm obwigzanin sznurami, włożono 
do innéj nowój, z drzewa zrobionćj trumny, i tę 
opieczęłowawszy, postawiono w środku kościoła, 
gdzie stała noc całą w otwartćj dla publiczności świą- 
tyni przy wielkićm świetle, muzyce i śpiewach, 
Prócz tega umieszczono w mniejszym chórze, z 
bliczkami wotowemi wśród świec gorejących por- 
trot Bł, Rafała, dzieło delikatnego pęzla, pray wie. 
ziony przez arcybiskupa. Pod obrazem umieszezo- 
ny był herb Lipskiego z tym napisem: 

„Effigies B. Raphaelis de Proszowice, e Sa- 
cra S. Francisci Minorum familia, Sacerdotis 
sanctimonia, et variis prodigiis celebris, Anno 
salutis. 1534. aetatis suae 80 die 26 Januarii 
suncle pila fancti, Quam Primus Princeps 
Megnique Primas Illustrissimus et Reverendis- 
simus Dominus Joannes a Lipie Lipski, Dei 
gratia Gnesnensis Archipraesul, radiis circa 
capul insignem; volivisquz signis et acensis lu- 


as 


wn „Ніс jacet eximias Fir... etc” to jest ten 
sam kam eń, na ktorym napis, w końcu Rozdziału Igo 
jest umieszczony — 
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minaribus illustrem, cultui fidelium publica 
authoritate, ipsemet praesens fecit exponi.— 
Anno ab ipsius obitu 107 a Christi Nativitate 
1640, die 11 Novembris.” (*) (28) 

Nazajutrz, to jest w Niedzielę dnia 11 Listo- 
pada, przeniesiono z kościoła trumny te ze zwło- 
kami Rafała, do refektarza klasztornego, gdzie po 
zdjęciu pieczęci nastąpiło w obec świadków otwo- 
rzenie tramny dawnćj, w którćj Błogosławionego 
męża pochowano. Po otworzeniu ujrzeli obeeni, 
Że habit, od lat 107 okrywający zwłoki, był jakby 
nowy i niedawno włożony, —kaptur spoczywał na 
głowie,—nogi były bose, a pasek prawie w proch 
obrócony. Te doczesne szczątki ciała Btogosta- 
wionego, (które (ciało) podług podania klasztor 
nego 70 lat zostawato nienaruszenir), dla zgniłych 
ścian dawnéj trumay, włożone zostały w trumnę 


, CH Co znaczy: , Obraz, Bł. Rafała z Proszowice 
z Św. zakonu mniejszego Św. Franciszka kapłana 
11 i różnymi cudami słynnego, roku zbawie- 
nia 1534, a zaś swego 80. dnia 26 Stycznia śmier- 
cią Neger ie zmarłego. Obraz ten piérwszy 
i prymas państwa Ilust. et. Rev. D. J 
piec Lip złaski Bożćj areybisknp Gn ki, 
promieniami głowę otoczyć, ślubowemi znakami, świa- 
tłem oświecić, i tak wiernym powagą publiczną, sam 
temu przytomny wystawić kazat. Roku od jego śmier- 
ei 107, a od Norodzeuia Chrystusa 1640 dnia 11 Li- 
stopada.** 
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nową, i przy muzyce do kościoła odniesione, gdzie 
ustawiono je w presbiterjum pod baldachimem. — 
Przy caléj téj czynności religijućj obecną była pra- 
wie wszystka szlachta województwa Sieradzkiego, 
a nawet z województw ościennych, — nadto sena- 
torowie, stan rycerski, prałaci katedr i duchowni 
świeccy niższych stopni, — Magistrat miasta Pro- 
szowic, jako rodzinnego miejsca Bł. Rafała, zakon- 
nicy Bernardyńscy, z obcych klasztorów z całej 
prowincji, którzy zjechali się z rozkazu swego pro- 
winejata,— przytóm mnóstwo mieszczan i kmieci, 
składało to wielkie zgromadzenie, tyle powagi, 
wdzięku i uroczystości dniu temu dodającćj. 

Po ustawieniu trumny w presbiterjum, sam 
arcybiskup odprawił *nabożeństwo, kazanie zaś o 
BI. Rafale miał X. Fryderyk Szembek Jezuita.— 
Po południu, tegoż samego dnia, dla licznie zebra- 
nego ludu, któregoby kościół pomieścić nie mógł 
obnoszono trumnę po ulicach missta; przy czém tak 
wiele osób było obecnych, że nie tylko cały ry- 
nek, wszystkie ulice i wyższe części domów, ale 
nawet i dachy były zajęte. (29.) W czasie téj pro- 
cessyi śmiertelne szczątki Błogosławionego mę- 
ża dźwigali nie tylko przełożeni zakonni, ale i inne 
znakomite osoby, jak: Krysztof z Bnina Opaleński 
wojewoda Poznański, — Jan Szymon z Ozorkowa 
Szczawiński, nadwezas kasztelan, a późnićj woje- 
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woda Brzeski (Kujawski)—Kacper Lipski kaszte- 
lan Sochaczewski, rodzony brat arcybiskupa, zmar- 
Ty wojewodą Rawskim,—Albertz Wielkiego Chrzą- 
stowa Wierzbowski kasztelan Inowłodzki,— Ale- 
xander z Bnina Opaleński starosta Inowłocławski, 
również jak i wielu innych mężów z pierwszćj 
szlachty Państwa, ubiegało się o zaszczyt niesienia 
zwłók Błogosławionego. Wreszcie cała proces- 
sja udała się do kościoła parafjalnego Ś. Mikołaja, 
gdzie złożono przed wielkim ołtarzem ciało Sługi 
Bożego przy odytosie trąb, bębnów i strzałów z moi. 
dzierzy." W końcu, po wysłuchania tam stósowne- 
go do okoliczności kazania, przez X. Fryderyka 
Szembeka Jezuitę mianego, ku schyłkowi dnia, po- 
wróciła cała processja wraz z włokami Świętego 
męża, do kościoła OO. Bernardynów. Pam, po 
zaniesieniu trumny do refektarza klasztornego; ha- 
bit oddano prowincjałowi zakonu Bernardyńskie- 
go, (30) pewne zaś cząstki kości Rafała, jako reli- 
kwje rozdał arcybiskup znakomitym, i pierwszym 
osobom uroczystości tćj obecnym. Wszystko to 
dopełnionćm zostało stósownie do przepisu Urba- 
na VIL. Papieża, dotyczącego beatyfikacyi i i kano- 
nizacyi Świętych. Najznaczniejszą część szczątków 
B.. Rafała umieszczono w trzech z zielonego je- 
dwabiu uszytych workach, które ściągnięto sznur- 
kami także jedwabnemi, a po opieczętowaniu wraz 
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2 opisem całćj czynności w lat 107 od śmierci Ra- 
fata, to jest w d. 11 Listopada 1640 r. dokonanćj, 
ułożonemi zostały przez arcybiskupa do trumny cy- 
nowej. jedynie w tym celu zrobionćj. Po zamknię- 
ciu téjze, położono na nićj napis: 

„ Divi Raphaelis de Proszovice Ordinis Mi- 
norum. de Observantia Sacerdotis, sanctitate 
vitae, miraculisque chari sacrae exuviae Jo- 
anne Lipski Archiepiescopo Gnesnensi e terra 
erutae, loculo hoc donatae et in eo ab eodem 
inclusae, a suo obitu Anno 107. A Christo 
nato 1640. die 11 Novembris.” (*) Następnie 
w dwie godziny po zachodzie słońca, wniesiono 
szczątki do kościoła, po czem nastąpiło kazanie, i 
włożenie trumny cynowćj w marmurowy sarkofag. 
Arcybiskup zaintonowawszy hymn: Te Deum lau- 
damus, wziął kielnię, i własnemi rękami wrzucił 
wapna, ро сабт wejście do grobu zamurowano, po- 
łożywszy na wierzchu również marmurowe wieko 
z wyobrażeniem Błogosławionego w postawie le- 
żącej. Wreszcie dawny kamień nagrobkowy w mu- 


Co znaczy: „Święte szczątki Bł. Rafała z Pro- 
szowie Bernardyna kaptana, słynnego z świętości š 
cia i cudów, przez Jana Lipskiego arcybiskupa Gnież- 
nieńskiego z ziemi wydobyte, w tóm miejscu złożone, 
i w nićm przez tegoż arcybiskupa zamknięte. roku 107 
od skonu Świętego, a 1640 od Narodzenia Chrystusą 
dnia 1] Listopada. 
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rowano równo ze Ścianą wprost sarkofagu, na klö- 
rego jednym wale po ręce lewćj wyryto napis.— 
„ In hac tumba requiescit B. Raphael de Pro- 
szovice, Ordinis Minorum de Obsereantia, vita 
et miraculis clarus." (*) Po rece prawéj na dru- 
gićj stronie tegoż sarkofagowego wału, wyryto: 
„Hunc Joannes a Lipie Lipski Dei Gratia Ar- 
chiepiscopus Gnesnensis manibus propriis, e 
priori humili sepulchro levatum, in hoc nobi- 
lius, ritu solenni transtulit. Anno Domini 
1640 die 11 Novembris.” (**) 

Przez laki zalem akt uroczysty, (32) odbyło 
się w 107 lat po śmierci Bł. Ralata uświęcenie je- 
go pomięci, przekazanie potomności wzoru do na- 
śladowania, i uczczenie wysokich cnót tego Stuyi 
Bożego. 


(*) Co znaczy: „W tym grobie spoczywa Bł. Ra- 
fat z Proszowice, Bernardyn, słynny z życia i cudów 

(**) „ Tego (BI. Rafała) Jan z Lipiec Lipski z ta- 
ski Bozéj arcybiskup Gnieźnieński własnemi rękoma 
z lichego grobu, w którym dawniej spoczywał, wydo- 
był, i do szlachetniejszego z uroczystym obrządkiem 
przeniósł, R. P. 1640 dnia 11 Listopada.* 


CZA 


* * 


Byłoby to czynem zaszczytnym, miłym dla Bo- 
ga, a pożytecznym i chlubnym dla nas, aby Rafat 
z Proszowice, ten Błogosławiony Mąż, którego ży- 
cie było tyle wdzięcznóm Najwyższemu i ludziom, 
został policzonym w liczbę Świętych Pańskich. 

Jeżeli nasze czasy nieszczęsne, albo raczdj, 
gdy już to Życie nasze tyle przylgnęło do ziemi, Że 
tylko po nićj pełzając, nie możemy i niechcemy 
unosić ducha wyżćj nad doczesność po za obręby 
zmysłowe— to nie spoglądajmy przynajmnićj obo- 
jętnie na to, co tyle zajmuje serce, co jest naszém— 
а oem chlubić my się powinni. Wiara ojców 
naszych była gorącą— nasza, mnićj często jest je- 
szcze jak zupełnie zimną; pradziadowskim też cza- 
som błogosławiła ręka Boża, rozrzucająca pomię- 
dzy nimi obficie dary ducha i serca. Bezpieczni 
pod ta potężną osłoną, przechodzili drogę Życia; 
po którćj wiodła ich Opatrzność, w nagrodę wia- 
xy i ufności, jaką w ріс) złożyli. 
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Ci starzy Ojeowie—legli już dawno w zaci- 
sey grobowéj; my często po ich prochach jakby 
nam obcych stąpamy; my patrzymy na ich dzieła 
okiem bez łzy, sercem bez wdzięczności; my nie 
przejęci natchnioną modlitwą, przychodzimy do 
tych świątyń co je wznieśli; my nie rzadko—szy- 
dzimy nawet z ich cnoty. * 

О, święta pradziadowska wiaro! zapal i du- 
cha naszego owym wieszczym ogniem, ową modli- 
twą, co choć wylała z drobnćj piersi człowieka, 
jest jednak tyle potężną, Że ztćj nizkićj doliny 
ziemnej, 2 tego łez gorzkich, i utrapienia ciężkie- 
go przybytku—unosi się ku stropom nieba, do 
podnóża Najwyższego, do raju wiecznego szczęścia! 

Niechaj noga nasza, podobnie jak stopa dzi- 
kiego barbarzyńcy, nie depcze świętych pamiątek; 
niechaj ręka nie strąca tych wiekowych, zapylo- 
nych dziś ołtarzy, na których przodkowie złoży- 
li swą wiarę niezłomną, swą miłość gorącą, —swo- 
ja nadzieję nieznikomą. Niechaj serce, uczuciem 
niedowiarka i apostaty przejete,—nie bluźni temu 
czego nie rozumie, i czego nie czuje. Starajmy 
się nie dac zbutwieć i runąć temu,—co pobożność 
wzniosła, a cnota zaszezepila. Podtrzymujmy te 
pamiątki jak ludzie ubodzy, co podpierają troskli- 
wie owe wichrem  porozrywane ` chaty, jedyne 
przytułki, pod któremi chroni się i spoczywa ich 
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ręka spracowana, ich skłopotona głowa, ich wspo- 
minki rodzinne— ich myśli, i ich serce. 

Ludy chrześcjańskie szczycą się tém, Ze zie- 
mie ich wydały wielu ludzi świętych; i my podo- 
bnie się chlubimy, i nam Najwyższy nie odmówił 
tej łaski, albowiem liczne grono Świętych roda- 
ków, wstawia się za nami przed obliczem Pań- 
skióm. Ziemia Polska była i jest ojczyną mnó- 
stwa ludzi cnotliwém życiem znakomitych; wielu 
z nich już w poczet Świętych policzono, a wielu 
oczekuje jeszcze tego uczczenia. Do tych ostatuich 
należy i Debut Rafał z Proszowie, od 
którego Śmierci już lat 324, a od uroczystego po- 
dniesienia z grobu 218 wpłynęło. Cate jego życie 
zdobne wysokiémi cnotami chrześcjańskićmi, i po- 
śmiertne cuda niewątpliwymi dowodami wsparte, 
przedstawiają wszystkie do kanonizacyi wymaga- 
ne warunki, Zasługą by to zatém wielką, tak 
w oczach współczesnych jak i w potomnych by- 
ło, aby ci, którym Opatrzność nie odmówiła 
wszelkich środków, przedsiewzicli starania, o wy- 
jednanie kanonizacji rodaka naszego Rafała 2 Pro- 
szowie, błagającego przed tronem Bożym wraz 
z innymi Świętemi 16) krainy, о naszą pomyślność 
i ulgę w troskach—wśró1 téj ciężkićj, doczesućj 
wędrówki na ziemi, 


CZĘŚĆ II. 
MODLITWY U равза 


do 
BŁ. Rafała. 


* * 


Przed Oftarzem Bł. Rafała odprawianą jest 
trzy razy do roku wotywa z assystą,—to jest: 

1) W dzień zejścia ze świata Sługi Bożego, czy- 
li dnia 26 Stycznia, — 

2) W dniu 8 Maja,—jako w uroczystość imie- 
nia Stanisława, —i 

3) W. dniu 11 Listopada, Jako w dzień pa- 
miątkowy podniesienia zwłok z grobu. 

Msza nie odprawia się do Bt. Rafała, lecz do 
Świętej "Tréier, W czasie tego nabożeństwa, po 
podniesieniu N. Sakramentu, wszyscy zakonnicy 
począwszy od starszych, obchodzą około sarkofagu 
Bł. Rafała, niosąc w ręku gorejące święce i śpie- 
wając hymn: „Ojcze Rafale,” całują głowę, ręce 
i stopy wyobrażenia Sługi Bożego. 


MODLITWY. (33) 
I. 
aaa 


o Błogosławionym Rafale z Proszowice 


Kyrje elejson: Chryste elejson. Kytje elejsont 
Chryste usłysz nas, Chryste wysłuchaj nas 
Ojcze 2 Nieba, Boże: Zmiłuj się nad nami; 

Synu Odkupicielu świata Boże! 

Duchu Święty Boże! =. + Q |Zmiłuj de nad nami. 
Święta 'Trójco jedyny Boże! . 

Święta Marjo Opiekunko nasza=módl się za nami. 
Stugo Boży Rafale— módł się za nami. 
Wznosim do Ciebie prośby zaufale; 

Synu Polskich Rodziców, 

Nie z bogatych idący dziedziców, 

Przez ich modły od Boga uproszony; 

Pod Krakowem w Proszowicach zrodzony; 
Tamże w kościele ochrzcony, 

Imieniem Stanisława Świętego zaszczycony; 
Od dzieciństwa pełen skromności, 
Chętny do nauk i do pobożności, 
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Pla postępu w naukach od starszych poważany, 
Dla niewinnego życia od wszystkich ukochany, 
Zmysły swoje ciągle na baczności mający, 
Czystość dusży i ciała usilnie piastujący, * 
W ruchu i postawie ciała pięknie układny, 
W towarzystwie każdćm zawsze przykładny, 
Zabaw światowych pilnie unikający, 
Szyderstwa dla cnót nieraz ponoszący; 

Do zapędów młodości nigdy nie namiętny, 
Na Boga nad sobą zawsze pamiętny, 

W cnotach codzień postępujący; 

Do zakonu także wzdychający, 

W tóm jednak od ludzi szukający rady, 
Lękający się własnćj zdrady, 

Duchem więc Bożym natchniony, 

aska niebios oświecony, 

W zakonie Franciszka umieszczony, 

W świętości nad wielu wywyższony, 
Zakonniku najpokorniejszy, 

Kopłanie pajprzykładniejszy, 

Podobać się Bogu szczerze pragnący; 
Wszystkich do cnoty prowadzący, 

W kaznodziejstwie rozsądnie Zarliwy, 

Na przełożeństwie o braci troskliwy, 

Dla każdego w potrzebach przystępny, 

Od praw ludzkości nigdy nicodstgpny, 
Przy pobożności pracowity, 
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W przymioty Sług. Bożych obfity, 
WW pełnieniu obowiązków дозу у, 


W przeciwnościach wazelkich: cierpliwy, 
W. obejściu się z każdym swobodny; 


Cichy, skromny, miły i łagodny, ‹ 
"Takim aß do sędziwości „widziany; 


Przy schyłku nawet, przyjemnošciq vin 


Rozmyslaniu mak, Jezusa oddany, ` 


W tych myślach jezęslo łzami fm 


Choroba wreszcie przykrą złożony, ie 
W Sukramenta święte opatrzony, 
Do śmierci piloie się gotujący, 

Za winy w piersi 'się bijący, 


Pizęd śmiercią wszystkich. przeprasgojacys 


[Uraz doznanych nie pamięłający, ч 
Bogu ducha z pokorą polecajgey, 
Wśród łez braci swoich konający, 
Szczęśliwie w Bogu zaśnięty, 
Uważany zaraz, jako, Święty, 

Po śmierci cudami wsławiony, 

W sto lat z grobu podniesiony, 
Przez wielką uroczystość uçzçzony; 
Błogosławionym ogłoszony, 

Z Bogiem w Niebie /królujący, 
Ziemianów pocieszajacy, 

Q, Wy drogi nasz 'Patrofie! 

Ratuj nas w Życia ii w skonie! 
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Boże bądź nam miłościw! Brzepuść nam Panie. 
Boże bądź nam miłościw! *Wysłuchaj nas Banie. 
Przez cnotliwość Rafała Sługi Twojego, 
Wysłuchaj nas Panie! 
Przez Życie jego wzorowo przepędzonę, 
Przez prace jego ku czci "Twojéj ezynione, 
Przez pożycie jego dla Ciebie umartwione, 
Przez miłość jego nieustanną ku Tobie, 
Przez nabożność jego do Najśw, Marji Panny, 
Przez wytrwałość jego w ślubach“ zakonu, 
Przez boleść i cićrpienia jego śmiertelne, 
Pizez święte jego w Warcie skonanie, 
Przez cudowne grobu jego wstawienie; 
Przez modły jego do Ciebie za ludzi wznoszóne, 
Przez liczne cuda przez niego dla wielu 
uczynione— 
Niech i dla nas bedzie Patronem w potrzebie, 
Niech po życiu naszóm staniemy też w Niebie. 
My grzeszni, prosimy Cig Boże! wysłuchaj nas Panie. 
Niech nas we wszystkićm Twa dobroć wspomoże, 
wysłuchaj nas Pawie. 
JEzu, Baranku Bożyt, który gładzisz grzechy świa- 
ta—przepusé nam Panie, 
JEzu, Baranku Boy! który gładzisz grzechy świa- 
ta—wysłuchaj nas Panie. 
JEzu, Baranku Boży!, ку gładzisz grzechy świa- 
niłuj się uad pami. 
= 
< 
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Chryste Jezu; ústysż nas Chryste wysłuchaj nas, 
Ryrje elejson!, Chryste elejson!, Kyrje elejson! 

У. Przez wysokie zasługi Błogosławionego 
Rafała: 

R. Daj Boże, aby pomyślność kraj nasz 
okrywaka. 

V. Wysłuchaj taskawie—modty nasze Panie! 

R. Przyjm u Twego Tronu— nas wszystkich 
błagonie! 


Módlmy się: 


Wszechmogący Boże! przyjmij pokorne pro- 
Ху nasze, które przy, obchodzie pólniątki Sługi 
"Twego Rafała, naboźnie przed Tobą składamy: aby- 
śmy, którzy w uasze cnoty i słabe zasługi zaufać 
nie możemy, przez Jego przyczynę i modły, które 
przed obliczem Twójćm są przyjemne, w potize- 
bach naszych ratunek i pomoc doznawać ‘zawsze 
mogli. Przez Jezüsa Chrystusa Pana naszego Amen. 

(Ojcze nasz i zdrowaś Marja.) 


8s 


WE ро ЖЕ 
Я MODLITWA. ` 


Dane Boże miłosierdzia i wszelakich po- 
ciech Ba dobrotliwy, któryś z przedziwnćj ma- 
drosci dać raczył Aniołów ŚS. ludziom na obro- 
nę, brzestrog en pociechę i naukę, a Bf, Rafała za 
lekorza i i „przewodnika; pokornie Cie. proszę abym, 
za prośbą Jego, w domach, drogach, kłopotach, 
chorobach, i wszelkich niebezpieczeństwach mógł 
być bezpiecznym i wolnym, a Ciebie teraz na 
ziemi, a potém w Niebie wiecznemi czasy, mógł 
chwalić przez Pana Jezusa: Amen. 

6 bw: nasz, 5 Zdrowaś Marja, il Mine « 3 


19 au GT LET] 


deos in MODLITWA. 


adhi Bożej który że swego nie wypowiedzianigh + 
-mitosierdzia, od stwbrzeńia „ przez 
Swą Opatrzność nad lui£alij" daj, 
„ując ` się na Stage "Twego BŁ. — 
cznie używali niebieskiego natchnienia, i niém 
prowadzeni przez całe Życie doczesne, mogli so- 
bie po zgonie zasłużyć na błogosławioną wie- 
czność. Amen. 
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n 
ч MODLITWA: 
Pizyczyń się za nami Si o boży Rafale; 
prawdziwy Zakonniko; któryś szedł drogą Pań- 
ską, abyśmy za wstawiennictwem Twojém, u Naj- 
lepszego Ojca, u Największego Pana, uzyskali 
spełnienie próśb aasytanych do podnóża tronu 
Jego. Niechaj ząpatry wanie s się un Twe КОЛЯ 
pełne życie, będzie i dla nas gorącą pobudką do 
przechodzenia drogi ziemskiej w cnocie i doske: 
natosciach, któreby | nas po pri yciu, Ag piel: 
krzymķki; zawiodły w v dziedzinę Blogostan ionych. 
Amin. 


nO А 


Seq 
2 4 5 
0 Stugo Boży z Ploszowie Rafale; 
Imienia M. ji wielki miłośniku, 


Ty, co w niebieskićj przebywasz juz chwale, 
Pomnij i o mnie nieszczęsnym grżeszniku! 


Niech "Twoje życie, niech „zasługi Twoje; 
w ymodłą sercom naszymi !pokrzepienie, 

Niech iw dusze sptyna 'swiętej Taski/ zdroje;' 
L troskom waszym! zbawienne ulżenie. 
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Jako Twe życie tnołą uwieńczóne, 
Było z pożytkiem dla Boga i ludai, 
Tak niech dni nasze £nojem okolone, 
Twój wzór do czynów szlachetnych rozbudzić 


Gorąca miłość; czucie nieodrodne 

оа starodawné], praojezystéj wiary, 
Poniosą Bogu uczucia pogodne, > 

I rzewne serca naszego ofiary. 


Ty tę modlitwę co w Niebo zasłańa, 
I korną prośbę strapionego ducha, 
Unieś Rafale przed Oblicze Pana, 
A On tych westchnień łaskawie wysłucha: 


My zaś bezpieczni pod Bożą Opieką, 
Unikniem wszelkićj na tćj ziemi złości, 


T dni Żywola błogo nam przecieką, 
o niepojętćj wieczności: 


VI. 
d d d. 
© deten uroczystości Bł. Rafataprzy jego grobie. 


Ozdobo Zakonu, Sługo Boży w Niebie, 
Mężu za cnoty uczcżony, 


U 


O, Rafale z Proszowice! Kajfanie wielbiony, 
Ww Tya uroczystość dziś wzywamy Ciebie: 
Witaj Błogosławiony! 


Twój Święty Mężu, doczesny proch ciała, 
W tym oto grobie złożony, 
A Duch pomiędzy grona Stuy Pańskich wliczony, 
Zażywa szczęścia gdzie jest Swietych Chwata, 
Meza Błogosławiony! 


Rafale 2 Proszowić, wzorze zakonuiczy, 
Zastugami ozdobiony, 
I enotami jik kwieciem Maja uwieńczony; 
Wzorze poświęceń, anielskiej słodyczy, 
Witaj Błogosławiony! 


Ty, swemi modłami u Troun Bożego, 
Proś Słnzo Pański uczczony, 
By klęski omijały te nasze #agony, 
Byśmy swobodni zogtałi od „złego, 
Ojcze Błogosławiony! 


By pożary, powódź i gradowe siły, 
Wichr gwałtownie Foupedzony, 
Straszna cholera, pomór, i głód rozsrożony, 
Nas biednych ludzi sobą nie gnębiły, 
Uproś Błogosławiony! 
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Przez, faske Najświętszój Bziewicy u Bogs, 
I Twe u Niego wstawienie, 
Ominie zdola od nas wszelakie cierpienie; 
A gdy się zjemska ukończy tu droga, 
Zawita nam Zbawieniel 
Amen. 


" ҰШ. 
морыт Wa, 


BŁ. Patronie, który strzegąc dusz Judzkich 
od grzechów, tyle łask Bożych dla siebić 1 dla 
drugich wyjednałeś, uproś nam błagamy Cie, aby- 
śmy darów Bożych w obżarstwie nie nadużywa- 
li, lecz przez skromne i obyczajue Życie, na zba- 
wienie zasłużyli, przez Pana naszego Jezusa Chry: 
stusa, ` Amen. 


D 


BE? 


Objaśnienia. 


przypisy. 


Objaśnienia i przypisy. 


(1) Wiadomości o życiu Rafała z Proszowice umie- 
Szczone są w następnych dziełach, z których jako źró- 
def czerputem: ^ 

a) „Forteca Duchowna Królestwa Polskiego z Zy wo- 
tów SS. tak już kanonizowanych i beatyfikowa- 
nych, jako też świątobliwie żyjących patronów 

. polskich etc... przez Piotra Hyacyntha Prusca.... 
„ et. -Rrakew r. 1662. 
Żywot Bł. Rafała jest na str. 170. 
Pruszcz EEN się w końca Zyciorysu na: Chroni- 
ca Minorum.— Hyeronimus Lipczyński Ord. Min. de 
Observantia.— 

b) „Vita Servi Dei D. Raphaelis Proszoviani Ordi- 
nis Minorum S. Francisci Regularis Observantiae 
Varthae quiescentis. In Ecclesia eiusdem Ordi- 
mis. Miraculis et prodigijs clari. Posnaniae. — 
In Typogr: Adm: Rudi D. Alberti Láktanski, An- 
no D. 1686— 

Dzieło to ze 143 stronnic prócz karty tytutowéj, de- 
dykacji kart 5, przedmowy Kart 2, Approbat kartę 1, 
i spisu kart 2 obejmujących, złożone, dedykowane by- 
to Bonawenturze Madalińskiemu biskupowi Włocław- 
skiemu i Pomorskiemu, którego herb па odwrotnéj 
stronie karty tytułowćj jest odciśnięty. Autor pod de- 
dykacją podpisany tylko głoskami: S. B. D. V. C. G. 
księga archiwalna 00. Bernardynów Wartskich w koń- 
cu mówi: że Żywot i Cuda Bł. Rafała z Proszowic po- 
dał do druku Ks, Stanisław Bużeński, kanonik War- 
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miński. Zdaje się być zatém niewatpliwém, Ze powyż- 
sze dzieło przez niego było napisane, co nawet do- 
wodzą cyfry podpis zastępujące, i słowa na końcu de- 
dykacji umieszczone w wyrażeniu, w uboczu stronni- 
cy się znajdujące: Scripsi ad Ecclesiam Cathedralem 
Varmiensem. 9 Novembris Anno 1684. 

Z dzieła tego, w opisaniu Żywotu Bł. Rafała, 


c) W końca dokumentu snblewac nego Jonk wzmian- 


ka, że Ks. Fryderyk Szembek Jezuita, notarjusz 
arcybiskupi, przy sublewacji współudział maja- 
cy, zebrał z dawnych autentycznych rękopismów, 
krótki opis życia, czynów i cudów Bł. Rafała, co 
kosztem arcybiskupa—wydrukowaném być miało. 
Dziełka tego nie trafiło mi się odszukać. 
d) Wiadomości o Bł. Rafale są porozrzucane w ustę- 
pach księgi Wartskićj klasztornej, majacéj tytuł: 
„Archiyum Conventus Varthensis. Ordinis Minor. 
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Observ. ad Bssmam V. M. Assumpta Reassump- 
tum Anno Dni 1726. 
Wiadomości te zaczynają się od pag. 35. 

e) Żywot Bł. Rafała umieszczony jest w dziele Ks. 
Florjana Jaroszewieza p. t: „Matka Świętych Pol- 
ska.‘ pod dniem 25 Sierpnia, na stronnicy 408. 
Jaroszewicz powołuje się na źródła: ex P. Fri- 
derico Szembek Soc. J;—Hyeronimo Lipczyński 
Ordinis Minorum etc. Vita impressa Posnaniae 1686, 

f) W osobném dzietku skreślił takže Żywot Bł. Ra- 
fata X. Hieronim Lipczyński. Dziełka tego nie 
widziałem, lecz umieszczam tu napuszon: „ Wie- 
e ee dedykacją NM do 
króla Władysława IV,—ze staréj kopji zakonnéj 
przepisaną.  (Dziełko to Lipczyńskiego miało 
wyjść w języku polskim w Warszawie r. 1042; 
sam Bużeński w przedmiocie mówi, że już za 
jego czasów dziełka Szembeka i Ai wakaq: 
bardzo były rzadkie.) Dedykacja jest następna: 

»Najasnieyszemu 
Władisławowi Krolowi Polskiemu ete, a Szwedzkie- 
mu, Gotskiemu, Wandalskiemu Dziedziczu. 

. Przed Naywyisze Maiestaty, wielce tylko ludzie za- 
eni, y to w poważnych sprawach zwykli się presen- 
tować N. Krolu P. M. trafia się przecie pod czas y 
małym z błachemi wcisnąć przed wielkie Monarchy. 
Nigdybym ia nie powazył maluczkiego powołaniem, 
wielkiego w cnoty y łaską Bożą brata mnieyszego Bło- 
gostawionego Raphata z Proszowic cnot zakonnych y 
życia świątobliwego mały punkcik znamienitemi cuda- 
mi ugruntowany, przed NERA Majestat Kro- 
lewski przynosić, gdyby principaliter jure haereditario 
Serenissimae Majestatis Protection’ W. K. M. nie na- 
leżał. Wielce mnie bowiem Nayiaénieyszy Majestat 
terrebat, cogodzinne zabawy wielkie a nader pilne czu- 
łe y madr a Regni tranquillitatem obmyślawania, 
in consilijs udicijs sandis ustawiczne prace y 
fatygi odwodziły. Wszakże niewymowna à wysoka 
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łaska Królewska et mira cum Subditis affabilitas 
W. K. Mei wszystkie Consideracie odpedzita. Coby 
zu incitament przywiodt mnie do tego, iz Poddanego 
Panu Miłościwemu, Polaka Krolowi Polskiemu, zakon- 
nika Protektorowi y Obroncy Zakonow Błogosławione- 
go Uncto Domini w ręce Pańskie z naynizszym bog. 
danstwém y Submississima demissione przynoszę: prc 
rawa dziedzicznego słuszności y decenciey,—Protekcia 
„ K. Mei, sława Krolestwa Polskiego pociecha te- 
507 y wzaiemna obrona. Stawa że Korona Polska nie- 
tylko wiernych y odważnych w Sumptach, nad to zdro- 
wia własnego resolutow, synów wolnośći rodzi, ale 
też takowych którzy Przedwiecznemi Krolowi potrze- 
by Krolewskie y Krolestwa Sapplikuiąc presentuią, 
pociecha zaś nie może bydz doskonalsza, jako mieć 
z Poddanych Swoich obecnych agentów u Pana Boga. 
Kier Świętych Bożych krwie Polskiey po tysiąc 
хос Universa Respubli. doznawała y po dziś dzień 
membra et partes rožni rożnie od rożnych Świętych 
doznawaig. Wzaiemney obrony y protectiey od W. 
K. Mei Pana Młgo Błogosławiony Raphat expostulaie, 
że iby się znalazł który tak invidus y lividus dero- 
су doskonałośći, y w dalszych progressach impe- 
dimenta wynayduiący, W. K. Mé N. K. Pan nasz, mi- 
łościwą łaską Pańską, Potentia et Suprema Majestate 
wszystkie zawady y obices znosić, a favore Regiaq in 
nata liberalitate ac Protectione bydz Patronem y Pro- 
tektorem raczył. Moia rzecz Silere bo nec mei genij 
ani Statis Regias et Heroicas amplificare Virtutes, 
htoremi takeś Się W. K, Mć wsławił, że nie tylko in 
Regno Cives amantes boni Reipubl. favores et bonores 
Tibi delatos altissimis Vocibus depredicant, ale też 
externae nationes, a co naywicksza barbarae gentes 
przyznawała, wychwalaja y z podziwieniem zdamiewa- 
11 X słusznie, przewyższa bowiem animusz Pański 
W. R. Mei Afrykanów, Pompeiuszów, Hetmanów, Ju- 
liuszów Cesarzów Rzymsk, Przechodzi Szczęście y 
Sława Nayiaśnieyszego Krola Polskiego Władysława 
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IV Amilcarow, Annibalow, Alexandrow, Krolow Gree- 
kich Sławę y fortune. Stynie szeroko y daleko prze- 
waga z odwagą, przebiiaią się Zwycięztwa y triumphy 
W. K. Mei pod same ziemne lochy Tadyiskie, Chińskie, 
Japońskie. Równa Serce Krolewskie Pana M. Migo 
v Sercem, Krolow Swigtych, Ludwikow Francuskich, 
iirykow Szwedzkich, Constantinow Cesarzow Chrze- 
sciuńskich. Patrzamy na Krola Nayiasnieyszego Wła- 
dystawa IV, iakoby na Zygmonta, Kazimierza, Włady- 
sława Jagieła, y Syna iego, gdy ochotnie Marte et 
Arte Sercem Krolewskim, y piersiami własnemi Hosti- 
bus Fidei et Patriae gotowym ge? K Mei Stawiasz, 

iter felices Victores, Victor Victorum, ac fortunas 
nus, triumphator, iako unicum in universo Orbe 
utiraculum zostawasz. W tey odwadze y szczęśliwośći 
nayduie się Regia prudentia, Regale judicium, Div 
providentia, gdy tak futura upatrować W. K. Mé ra- 
czysz, że zawsze zwycięstwo j pacen optatam Regno 
y poddanym przynosisz. Ażeby były perenniter Vic- 
trices legales manus, ofiaruie*sig W K. Mei Bt. Ra- 
phat ktorego gdy in protectionem przyiąć W. K. Mé 
raczysz,=On też waaiemnie Naywyzszy Maiestat W. 
K. Mci, Krolowa Miłosciwą € Renate, Krolewi- 
czow lehmciow, Panne Miłości Krolewne Anne Kas 
tarzyne Konstantia, Zygmunta Kazimierza Krolewicza 
Synaczka, iedyną pocieche Krolestwa Polskiego y wszy- 
tek Dom Nayiasnieyszy Krolewski instanciami Swemi 
gorącemi w protekcią y obrone Boską zawsze będzie 
oddawał. Nie raczźe tedy W. К. Mé lubo nie wy- 
śmienitym ani wydwornym, ale prostym, y Polskim dla 
wiela prostych pożytku pismem pogardzać. Przy opi- 
saniu krotkim życia B. Raphała, wpisuię naynizszy, 
nayubozszy, a zawsze wierny Zakon Obserwantow, 
w Osobliwą protekcią y obrone W. K. M. Pana mito- 
sciwego. 


Naiasnieyszego W. K. Mei Majestatu 

i tuga yniegodny Bogomodlca. 

im, Lipezyński tegoż Zakoną 

Provinciey Wielkopolskiey Dilfinitor.* 
7* 
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W końcu opisu jest ustęp: 
»Dobremu y zawisnemu pożytek 
Nie czytany zawisnym okiem boć się nie nie uda, 
prostą intentią patrzay, y uważay, ze wszytkiego po- 
Żytek uznasz, szczerym sercem у prostym opisane uro- 
dzenie, życie, cnoty. B. Raphała Braciey mnieyszey, 
nie podobać sic?, napisz lepiey ieżeli chcesz, niechcesz 
zaniechay,— nie możesz? nie przyganiay, a w dobre 
obracay. B. Raphała Polaka; Polaku w postępkach 
y A wyrazay.'* 

(Że starego rękopismu umieszczonego przy dziełku 
Vita B. Raphaelis Buzynskiego,- 2 bibljoteki klasztora 
Wartskiego. Krótki ten żywot Bł. Rafała przepisany 
był zapewne przez jakiego zakonnika z drukowanego 
dziełka Lipczyńskiego; umirszczając zatém już 2 kó- 

ji pisanćj, nie czuję się być winnym na przypadek 
jakiej niezgodności, któraby zresztą mogła być tylko 
małą i nic nie znaczącą.) 

E) Krótka wzmianka o Bł, Rafale w dziele p. t, 
„ Kroniki trzech Zakonow postanowionych od 
ojca Serafickiego Franciszka Św. p. W. O. Ber- 
narda Sanniga— z niemieckiego — w Warszawie 
R. P. 1722*,—na ste. 268 w Części III. 

W końcu mówi, że: „przedziwne tego Bf. oyca życie, 
jest w osobnie wydanćj księdze, przez Wielebnych 
UO. Polskich Bernardynów*.— 

h) W dziele Rzepnickiego pod tytułem: Vitae Prae- 
sulum Poloniae etc. Quatuor Libros comprehen- 
dens Authore A. R. P. Francisco Rzepnicki S. J.“ 
(r. 1761) jest także wiadomość o орон ВУ 
nym Rafale, w księdze 1 na str. 161 umieszczona. 

i) W książeczce obrazkowćj p. t: „Poczet SS Pol- 
skich* (Kraków) pod liczbą 33 jest wizerunek 
Bł. Hafata, wraz z maleńkim wspominkiem ży- 
wota i modlitewką. 

(2) Miasteczko Proszowice w Królestwie Polskićm — 

(dzis) w Gubernii Radomskiej, Powiecie Miechowskim 
ma pr. brz. Szreniawy, w Żyznćj okolicy, o 26 wiorst 
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ku połud-wschód: od Miechowa jest położone. Mie- 
szkańców ma 1200 samych prawie Chrzescjan, 154 do- 
mów drewnianych, 9 jarmarków do roka i jeden targ 
tygodniowy. stniato już w początkach XV wieku.— 
Zygmunt | dozwolił mieszczanom wodę z rzeki Szre- 
niawy do rezerwoaru wśród rynku sprowadzić, a ztam- 
tąd rurami po domach rozpuszczać. Po wyjeździe Zy- 
gmunta Augusta w r. 1560 do Litwy i trzech latach 
jego tam pobytu, szlachta złożyła sejmik tutaj i w 
prawita: do niego posłów z przedstawieniem, aby sejm 
zwołał, mieszkał w Polsce, ho inaczej sami radzić bę- 
dą o sobie. W 1567 r. urodził się tutaj Abraham 
Bzowski, Dominikan, autor dziejów kościoła i innych 
D (1637 w Rzymie.) W r. 1606 sejm Proszowicki 
byt początkiem rokoszu Mikołaja Zebrzydowskiego, 
wojewady Krakowskiego. Za Jana Kazimierza w cza- 
sie wojny Szwedzkiéj podupadto to miasto. 
(Słownik Geografji Powszech. Lisic- 
kiego—tom II str. 385.) R 
(3) Samuel Nakiel. T. D. "anonik Regularny Św. 
Grobu, proboszcz kość w Krakowie 
1555 Krolewskim moście, wypisując z historji Jana 
Mugosza kanonika Krakowskiego a dziejopisa Pol- 
skiego —mówi iż w roku 1456 (to jest w dwa lata po 
narodzeniu Bł. Rafała) taki byt urodzaj we wsi Za- 
gorzycach, do klasztoru Miechowskiego należącćj, a 
blizko Proszowie położonćj, iz 7000 korey ówcz 1 
w czasie żniwa z pól zebrano.- Rzecz zadzi 
(dodaje autor), której tylko świadkowie naoczni wie“ 
rzyć mogą. 


(Vita S. D. B. Raphaelis—str. 2 i 3.) 

‚ (4) Zakon 00. Bernardynów wprowadził do Pols 
Kapistran, wielki kaznodzieja i miłośnik ewan- 
ego ubóstwa, który do rozszerzania zaprowa- 
j przez Š. Bernardyna reguły, w Czechach, Au- 
stuji i Polsce wielce się przykładał. °. 
Jan Kapistran przybył do krakowa w r. 1454, i 
z wielką tam uprzejmością od króla Kazimierza i cate” 
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go ludu byt przyjety, (jak to poSwiadeza Marcin Kro: 
mer biskup Warmiński, znakomity historyk polski.) 
Naprzéeiw Janowi Kapistranowi wyszli prawie ludzie 
z catego miasta, kapłani i biskup. a nawet sam król 
z Long. W tém to mieście założył ten Święty pier- 
wsz} osadę swych zakonników, mieszcząc ich w kla- 
sztorze wystawionym pod zamkiem blizko południo- 
wéj bramy miasta; wybudowano tam również dla zgro- 
madzenia i kościół pod tytutem 8. Bernardyna. 

: Zakonnicy ei znani są w catém Chrześciaństwie 
pod imieniem Braci mniejszych de Obeservantia, lecz 
u nas w Polsce, od pierwszego swego klasztoru pod 
imieniem S. Bernardyna zbudowanego, Bernardynami 
się zowią. 

Jak wiele duchownych pożytków zdziałał Jan Ka- 
pistran kazaniami swemi mimo tego, Ze przemawiał 
przez tłumacza (gdyż sam mówił po łacinie, a tłu- 
macz objaśniał ро polsku),— czytelnik znaleść to 
że w Żywotach Świętych ks. Piotra Skargi Jez у, 
oraz w dziele ks. Ludwika Skrobkowicza Bernardyna 
który wymownie życie Š. Szymona z Lipnicy opisat. 

Po osadzeniu zakonników, Jan kapistran opuścił 
Kraków, udając się do Węgier, gdzie też r. 1456 
w Willaku, ówczesnćj dyecezji Quinqueeccclesiarum 
(pięciu kościołów), pracowite i świątobliwe życie 
zakończył. 

(Vita S. D. B. Raphaelis—str. 9 et seg.) 

(5) Autor dzieła: „Vita S. D. B. Raphaelis“ w tym- 
Że dziele o Swigtostawie mówi: że Jan Długosz w ży- 
ciu S. Stanisława biskupa i męczennika w rozdziale 
53 i ostatnim, czyni o tym kapłanie wzmianke.—A mad- 
to tenże autor dodaje: że żywot tego pobożnego ka- 
płana, zdarzyło mu się widzieć w języku ojezystym 
przez Macieja Ubiszewskiego napisany. 
Zywot Bł. Swietostawa jest umieszczony; 

a) u Bollandystów Š Maji fol. 255; . 

b) u Hijacynta Pruszca w „Fortecy Duchownéj** na 

str. 153 (opis krótki); 


H 
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‚е, w dziele: „Matka Świętych Polska*— pod dniem 

31 Sierpnia na str. 418. 

7 tego ostatniego dzieła umieszczamy wypisany 
tu w całości żywot Bł. Świętosława, z tćj przyczyny: 
iż tenże kapłan wiele wpłynął na skłonienie Stanistar 
wa (następnie Bł. Rafała), do obrania stanu zakonnego. 

Żywot jego jest nastepn 8 

RSE. urodził się w Sławkowie za Krako- 
wem, z rodziców ubogich, ałe żywota szlachetnością i 
pobożnością Chrześcjańską znacznych, za których upe- 
minaniem i dobremi przykłady młody wiek prowadził 
naboznie i powściągliwie, i póki rodzice żyli ćwiczył 
się pilnie w naakseh przystojnych. Lecz po ich śmier- 
ci do rzemiosła szewskiego Wh dany, którym sobie 
w prostocie serea chleb wyrabiał; a jako drugi Kry- 
spinus i Kryspianinus przy robocie ku Panu Bogu ser- 
ce swoje podniósł, i ze wszystkich mu sit służył — 
We dnie mnićj czasu mając do modlitwy, w nocy to 
nagradzał zamknąwszy się na wyższym piętrze domu 
swego. Z pracy rąk swoich, więcćj na poratowanie 
ubogich, niż na swoje potrzeby szafowat. A z tad tak 
przyjemnym był Bogu, (który na pokorne rad patrzy) 
N eszcze świeckim będąc, uraczony bywał od Niego 
niebieskiemi widzeniami, co się i z takowego przypad- 
ku jawnie pokazuje. 

Czasu jednego w lecie na modlitwę werńług zwy- 
саји swego przededniem powstawszy Świętosław, oba- 
czyt mad rzeką bieżącą na Przedmieściu wielką ludzi 
gromadę różnćj płci i stanu, między któremi najprzed- 
niejsze miejsce mąż jeden w odzieniu biskupiém, zna 
ezuy, sędziwy i na twarzy poważny, około którego by- 
ło wiele kapłanów i kleryków świętnie ubrany, ci zaś 
i cały tłum innych ludzi oczy i usta swoje obracali 
na owego biskupa, a na jego błogosławieństwo wszy- 
всу uklękali. Błogosławit zaś ten biskup na cztery 
części świata, a idąc ona rzesza wielka ku kościołowi 
Farnemu, wysokim głosem śpiewali: Btogostawionys 
któryś przyszedł w Imie Pańskie. Widząc Swiętosław 
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dom jego mijających a biskupa ku domowi prosto idą- 
cego, zakrył się za stub tylko skałubiną patrząc na 
jasność świętego biskupa. Z téj tedy roty starzec sç- 
dziwy i świętny do Świętosława rzekł: czemuś zdu- 
miały? i spytał go mówi z co to za biskup, i 
lud z nim idący? odpowiedział: nie wiem! a on mąż 
sędziwy rzekł: jest to Stanisław Święty, męczennik i 
biskup Krakowski, który przed obecnością Bozką wiel- 


możnym jest Polskom Obrońcą, a lud ten, naród Chrze- 


do Krakowa przyszedłsz 
гуу kościele Farnym Pa 
Disi a potém m 

néj zaś jego szczeroś. 
testamentów wila 


do szkót pochodziwszy, 
Marji w Rynku, naprzód 
ansjonarzem został, Dla dozna- 


który urząd nieposzla- 
onywat. Maty dochód 
prae 
iot zdobiąc, i inne różn 


00. Karmelitów (których według tradycji trzecią re- 
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gute przyjął i chował) którym wiele ksiąg, i srebrny 
Kielich wowat. 

Mod'itw jego ulubione miejsce byfo pized kru- 
cyfixem zdawna cudami sławnym w kościele Panny 
Marji, przed którym i lecie i zimie we dnie i w nocy na 
Ke e Się bawił, klęcząc gotemi kolanami, a nie 
tylko sobie różne łaski od Zbawiciela Naszego upra- 
szał, ale i tym, którzy znając jego świątobliwość, o mo- 
dlitwy go prosili. Pewnéj nocy gdy się według zwy- 
<czaju tamże modlił, a psatterza w kościele nie śpiewa- 
по, usłyszał głos od krucyfixa: Świętosławie, czemu 
głucho w kościele? Wige sam terza i spie- 
wat psalmy aż do dnia. Zrozumiawszy zaś jako się Bo- 
gu podoba śpiewanie psałterza, starał się o lo aby psat- 
terzystowie byli fundowani w tamtym kościele. Jakoż 
dowiedziawszy się o tém co Chrystus mówił do Świę- 
tostawa, dwaj radzey Krakowscy Piotr Salomon, i 
Mikołaj brat jego, złożyli znaczną summę na pomienio- 
ną fundacją, a do skutku ją przyprowadzita Pani An- 
na Glińska, rodzona ich siostra, dla czego trwa aš do 
naszych czasów. 

Przy tym Ołtarza Krucjfixa, jest późniejszych 
czasów ufundowana konfraternia Ukrzyżowanego Pana, 
obowiązana na msze i modlitwy za dusze w czyscu za- 
trzymane. Ołtarz zaś sam za naszego czasu stanął 
marmurowy, wspaniały i ozdobny ze czterma słupami 
śpiżowemi, za staraniem świeżo zmarłego, nieoszaco- 
wanego bo wielkich enót prałata J. X. Jacka Eopac- 
kiego archipresbytera, Krako ego kanonika, który 
oprócz tego kościół Panny Marji dziwnie przyozdobił, 
ołtarzami, murmurowemi, malowaniem pickném argen- 
ami, apparatami, fundacji wiele przyczynił, i bla- 

ianą pokrył. Pasterz czuły, lekarz doskona- 
y nik szezodrobliwy, wszystkim miły i wiecznój 
pamięci godny. 3 

Btogostawiony Świętosław między innemi cnota- 
mi obrał sobie szczegól ne prawie milcze- 
nie, i nazwany był Silene SZ, u przez to niezliczo- , 
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nych ustrzegł się grzechów; do których innym wielo- 
móstwo jest okazją. Nie których tylko czasów z mi- 
Temi sobie, towarzyszami, którzy z nim jednego c: 
świątobliwie” żyłki dyspensował się do rozmowy, to” 
z Błogosławionym Janem Kantym, B. Michatem 
dvojcem; B. Stanisławem Kazimirezykiem, B. S. 
nem z Lipniey, B. Rafsłem z P wie, B. Izajas: 
Bonerem, z któremi*o rześzach niebieskich miewał ror 
zmowy; któremi się zapalał do mitóści Boga coraz go- 
rętszćj, A będąc pełen dni i uczynków dobrych, ja- 
ko wierny sługa Boski poszedł śmiercią sprawied 
wych po nagrodę wieczną do Pana Swego, z powsz 
chia wielkićj świątobliwości opinją roku Pańsk 
1489. Pochowany w chórze kościoła Panny Marji. 
A poliezony między Obywatelów Niebieskich, za n 
mi błaga: Boga, ktoremm Chwała od całego Domu Nie- 
bieskiego. ^ Amen.“ — 

(Gy Autor dzieła: „Vita S. D. B. Raphaelis w ustę- 
pie 36 na str. 19 mówi: Zda się nie od rzeczy i to 
wspomnieć, co w życiu B. Szymona z Lipnicy napisat 
Ludwik Skrobkowski. Między wielu co żyłi pod w 
mownemi usty i nauką Szymona, trzech yłównie j 
śnieję chwałą pobożności: Bł. Jan z Dukli, który we 
Lwowie w kościele tegoż zakonu spoczywa, Bh. Eady- 
sław z Gielniowa, w Warszawie leżący, i Bf. Rafat 
„ Proszowie. Ci o tyle szli za swym mistrzem, o ile 
późnićj okuzała ich świętość dowiedziona licznemi cu- 
dami, i wiara w nich naszego narodu — 


* D 
Żywot Bł. Szymona z Lipnicy Bernardyna, umie- 
szczony jest w „Fortecy ete.“ Pruszca 
Prusze odwołuje się do źródeł: Miechow 
78,— Cromer lib. 29, — Bielski lib. 8, fol. 396, — Pr. 
Franciscus Gonzaga ejuzdem Ordinis Minister in Cliro- 
nica sua, parte 2 in descriptione Polonica, 
W dziele: „Matka Świętych Polska et“ obszer- 
iy żywot Bł, Szymona znajduje się pod dniem 


nij 


AN 


iS Lipca, na str. 351.—Autor odwołaje się do źródeł: 
ex PP, Adamo Miecznikowski, Ludovico Skrobkowicz 
Ord S. P. Francisci apud Bollandistas Tom 4 Julii. 

Dla wiadomości AE umieszczamy tu cał- 
kowiły wypis żywotu Bł. Szymona z Lipnicy, wyjęty 
z Pruszca: 

„Błogosławiony Szymon z Lipnice Miástá, siedm 
mił od Krakowa, z szlachetnych y bogoboynych rodźi- 
cow zrodzony, zá pilnym staraniem rodźicow swych 

* młodośći w naukach wyzwolonych iest wyćwicżony 
w Akádemiey Krakowskiey, gdźie Doktorem Filozofiey 
zostawszy, W cnoty rozmaite, do ktorych skłonn byt 

7 przyrodzenia, zápráwowat się. Zkąd obfite pożytli, 

tak względem ciálá-idko y względem dusze, w krotkim 


e odniost. Duchem świętym sprawiony, wprośił 
się do zakonu Bernirdyńskiego, gdzie z woli Bożey 
przyjęty; w krotce postepek wielhi we wszelakich cno- 
tach zakonnych, ustiwiednym będąc, ueżynił, tik da 
lece, że í bogoboynych mężów wiele. iégo miłym ob- 
cowániem, zdprawuiąc się do dobrego, z nim pragnęli 
miewaić rozmowy, osobliwie pięć, onego. wieku świę- 
tego Wige, wszyscy sobie w bogomyślnośći rowni 
idko błogostawiony Jan Kanty, Ltogostawiony Mic 
Gedroć, błogostawiony Świętosław, mánsyonarz ko- 
sciofá Panny Maryey w Rynku, y błogosławiony Sta’ 
nistaw Każimierczyk od bożego Ciata, btogosfáwio- 
ny Wincenty Dominikan. Zaprawdę sze 
ktory miał tik wiele osób świątobliwie š 
mon iednak miłośćią Zárliwa wzruszony, 
niem starszych, udat się na roskrzewiánie Wiary $wic- 
téj do krajów Wschodnich. А tak wźiąwszy sobie to- 
würzyszá T 


‘yburcego, wprzod szedł do Rzymu y o bło- 
gosławieństwo na tę świętą pracą prosit. Papieża: Co 
otrzymawszy, Krzyż święty maiąc tylko w ub i 

tak w Jeruzalem, iako y w Bethlehem, y indźi e 
mogł, głosił Chrystusá: Wroéit się potym do Krá- 
kowa, à przez kilká lat w wielkićy świątobi 
żywszy, opátrzy wszy się świętymi Suk ramentami, szeżę- 

gt 


XVI 


śliwie dokonał (дуба swego, roku 1482 dniź 15 Li- 
pca: Pochowany w Krakowie u swych Bráci na Stra- 
domiu, gdzie cudámi słynie., Z studniey ktorą on sam 
wykopał woda zdrowie daje ludźiom tym, co ją piją, 
á błogosławionego Szymoni o pomoc do Pana Boga 
wzywając: był y dąb ogromny, ktory tenże święty ko- 
rzeniem do góry wsadźił, lecz ná ten ezás, kiedy kla- 
sztor y kośćioł przez nieprzyjaciela Szwedzkiego zrui- 
nowiny był, y dąb wyćięty, roku 1655. 

(7) Św. Bernardyn Seneński żył w tymże wieku co 
i Bł, Rafał Proszowski. Urodził się on dnia 8 Wrze- 
śnia 1380r. w mieście Massa niedaleko miasta Senny. 
Ojcem jego był Tullon Patrycjusz Seneński, z szlache- * 
tnéj Albizesków familji, podówczas Gubernator M. Mas- 
sy,—matka zaś jego również z szlachetnego domu po- 
chodząca, miała imie: Nera. S-go Bernardyna dla te- 
go Seneńskim nazwano, Ze sig blizko. Senny, urodzi 
i długo w wéi przebywał. “ZA życia tego Świętega, 
wziął taki wzrost zakon Š. Franciszka, iż gdy dawnićj 
w całych Włoszech zaledwie 120 zakonników było, to 
przy końcu jego Życia liczono już 300 klasztorów, a 
w nich w jak 5000 Braci, oprócz tych, co pomar- 
li przed jego śmiercią. 

Š. Bernardyn słynął nie tylko z świątobliwego 
życia, ale i z żarliwych kazań, na których 40 lat wie- 
ku swego strawił. Umart w mieście Akwilei, w Wi- 
a w Niebowstąpienia Pańskiego, to jest w Środę 
. 20 Maja 1444 v., przeżywszy ua świecie lat 22, a 
w zakonie 41 i 8 miesięcy, — czyli żył w ogóle lat 63 
i miesięcy S. 


u. 


(Icones Sanctorum ete. per Cleopham 
Distemair etc. Auzustao Vindelicorum 


Ў nmga ete.: Warszawie R. 
P. 1722; część Ш str. 69 et seg. 

(5) Autor: Vita S. D B. Raphaelis—w ustępie 43 na 
ste 25 przytacza nustypay wiersz z Rosolanii Fabjana 
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Klonowicza, dotyczący zakonnego życia 00. Bernar- 
dynów: 
7 Regula Francisci, tetricae durissima vitae, 
Praecipua nutrit. sobrietate Patres: 
Contentos modicis, et prorsus ab Orbe remotos, 
Quos ex praescripto tegmina gilua tegunt. 
Emendicatosq. cibos, emptosq. pudore 
Parcius aequirunt, et reverenter habent, 
Nocte dieq. Deum vigili modulamine placant, 
Insomnes noctes ducere saepe solent. 
Saepius et corpus crebra vibice flagellant 
Ultro probra Crucem, pauperiemq. ferunt, 
Znakomity nasz poeta Władysław Syrokomla (Lu- 
dwik Kondratowicz) w tłomaczeniu F. Š. Klonowicza, 
Roxolanji (Ziemie Czerwonéj Rusi), ustęp ten tak 
przełożył: 1 
| SZARE + + w cichym monasterze 
Są pracownicy Chrystusowćj niwy), 
Prawo Bernarda wypełniając szczerze, 
Wiodą Ojcowie Żywot wstrzemięźliwy: 
Dalecy świata, zapomniawszy siebie, 
W szarćj sukmanie jak ustawa każe, 
żyjąc o kupnym lub żebranym chlebie, 
Dzienne i nocne wymodlają straże. 
Za nie im cisza, czawanie i posty, 
Niestraszna duszy bezsenna fatyga, 
Każdy z nich ciału nie oszczędza chłosty, 
I krzyź ubóstwa z dostojnością dźwiga. 
(Przekłady poetów Polsko-Łacińskich 
Wilno 1851 r. Tomik III, str, 76 i 77). 
(9) Klimakus Kobyliński dziedzie miasteczka Koby- 
lina, wprowadził OO. Bernardynów do Kowna (oko- 
ło r, 1454). (Kroniki trzech Zakonów postanowionych 
od Ojca Serafickiego Franciszka S. część Ш, str. 267 E.) 
W dziele Starożytna Polska—Baliishiego i Lipińskie- 
o powiedziano: że w Kownie przed r. 1467 fundowat 
pon marszałek Grodzieński Szadziwojewski, 
zaś do wymurowania kościoła przyczynił się juź 
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w roku 1463. Iwaško Wiazewicz Namiestnik Smoleń- 
ski—(T. MI str. 407.) 

(10) Ks. Bużeński w wspominanćm tyle razy dziele: 
„Wita Seni Del B. Raphaels na karcie 20 mówi, 
Ze list króla Zygmunta I do konwentu Kowieńskiego 
wydany, znajduja się w tomie Jigim Rzeczy Polskich 
Piotra Tomichiego biskupa Krakowskiego, podkancle- 
rzego Królewskiego. 

(II) Podanie miejscowe w Warcie, mówi: dęby 
dziś jeszcze stojące na cmentarzu kościelnym, i inne 
(lat temu nie wiele e) miał Bł. Rafat zu Życia 
swego wsadzić młodocianemi, korzeniem do góry— a 
one i tak w wybujate wyrosły drzewa. Podobna tra- 
deis w tymże przedmiocie, jest i o Bf. Szymonie 
z Lipnicy. 

^(12) Księga klasztorna Wartska na str. 38 mówi: że 
powtórnie obrano Rafała prowincjałem na kapitule 
w Warcie, w końcu zaś téj księgi powiedziano, że na 
kapitule Radomskiej, 

13) Śtarożytne miasto Kalisz, w Królestwie Pol- 
skiém, w pickuéj okolicy nad rzeką Prosną, obecnie 
w Gubernji Warszawskićj położone. Tamecany ko- 
ściół i klasztor XX. Bernardynów, zbudowane były 
w drugićj połowie XV wieku. 

W końcu księgi klasztornej Wartskićj jest wzmian- 
ka: że Bł. Rafał zachorował na żywot w Kobylinie 
(mieście teraz w Regencji Poznańskićj nad rz. Rze- 
dziącą cz. Radeneg), zkąd przybył w dzień SS. Win- 
centego i Anastizego do Kalisza, gdzie miaf Zarliwa 
mows, lecz dla boleści wśród obiadu wstać musiał — 
Autorzy dzieł: Vita S. D. B. Raphaelis— i Matka 88. 
Polska, bfrzymują, Ze słabość Ralała zaczęła się 
w Kalisza. 

(14) Autorzy dzieł: Vita Raphaelis i Matka SS. Pol- 
ska przytaczają: Z gdy zakonnicy Ralisey odradzali 
Bł. Rafałowi, aby przy takiéj słabo: б opuszczał 
ich kłasztoru, wówczas tenże zbył ich zartem mówiąc: 
„miejsce czyli pagórek, na którym stoi kościół i kla- 
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sztor Wartski, najbliższy jest nieba, bo do niego 2 tam- 
tąd tylko połowa polskićj mili zostajc..— "RE 
(15) Kościół i klasztor 00. Bernardynów w Warcie 
` (miasteczku nad +z. Wartą, w Królestwie Polskićm, 
Gub. Warszawskićj, Powiecie skim, Okręgu Wart- 
skim, o 5"), mili od Kalisza, —4 od Uniejowa,, 2 od 
Sieradza leżącem), położony е w tómże: miasteczku 
na piçkhém wzgórzu, pray lasztorze i kościele PP. 
Bernardynek. WW ogrodzie XX. Bernardynów stoi do- 
tąd kaplica, do której podług podania Bf. Rafat zwykł 
był chodzié na modlitwę — 
i Miejsce czyli grunt gdzie stoi kościół i zabudo- 
wania klasztorne 00. Bernardynów w Warcie, ofiaro- 
wały w r. 1467 dwie wdowy niejaka P. Kurska, i Do- 
rota z Kalinowy Zarębina. W r. 1468) wystawił w tém 
j i klasztor X. Gierand z Brudzewa ka- 
Po pogorzeli w r. 1479 nastapionéj, 
wzniesieniem nowćj świątyni i schronienia mniszego, 
zajął się O. Paweł Dobrzyń zakonnik ` Wartski, jakoż 
wystawił kościół drewniany, lecz i ten niezadtugo zgo- 
rzał. Niezrazony tém nieszczęściem Dobrzyń, po kapi- 
tule Kolskiej w r. 1482 odbytćj, ze składek prywa- 
tnych, jak i zarazem przy znacznćj pomocy pienicznéj 
jakiej ma w tym cela udzieliła obywatelka” Wartska 
zwana: Złotą Babą, wystawił dziś istniejący w Warcie, 
murowany kościół i klasztor ОО. Bernardynów. 
A znajdzie czy- 
telnik w dziętku p.t „Miasto Warta 
rzez autora niniejszego żywotu Bł. 
e paê 
(16) Napis na tym pierwotnym nagrobkowym ka- 
mieniu, niedokładnie podany został przez Lipczyńskie- 
go i Bużeńskiego; nadto umieszczono dzień Śmierci 
w d. 26 Stycznia, gdy napis przeciwnie w 25 Stycznia 
oznacza, bo w tym dniu przypada uroczystość nawró- 
cenia S. Pawła, gdy jednakże we wszystkich aktach 
dzień śmierci podany 26 Stycznia nie zaś 25, — poka- 
zuje się zatém omyłka w napisie nagrobkowym. Ka- 
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mień ten doskomale do dziś zachowany, jest z ciosu 
ciemno-szarego; litery nie wklęsło wykuwane, lecz wy- 
pukto, ze skróceniami i oddziałami przy każdym wy- 
razie. Rzecz cafa umieszczona w.literach wielkich, 
w látu szeregach oprócz szeregu 15до na końcu, gdzie 
ma tarczy jest znak IHS. Kamień ten wzdłuż wmuro- 
wany został po sublewacji Bł. Rafała, w mur, równo 
ze ścianą naprzeciw sarkofagu, po ręce lewćj; ma on 
kształt prostokąta; długość jego wynosi łokci 34, a 
Szerokość łokieć 1%/,. 
(17) Wiersz łaciński na cześć Bł. Rafała przez X. 
Orzechowskiego w r. 1534 to jest po śmierci Sługi 
Bożego, za jego wstawiennictwem uzdrowionego, jest 
następny: 
„Divi Pauli ferias, post Conve 
Raphael coepit diem requietionis. 
Mox illius Dominus “аге demonstravit 
Merita, prodigiis, vitamque approbavit, 
Cum obsessum hominem binum liberavit 
A morbo pestifero viginti liberavit. 
Hie puero oculum. reddit effossum, 
Me fratrem squinantium acriter perpesum 
Curavit lunaticos quatuor villanos 
Febres, aegritudines pellens, fecit sanos. 
nius charae Nobilis vac atque sues 
Vescarum dum gutturis contraxerunt lues, 
Votum fecit tumulum Saneti visitare 
Et Raphael omnia: praesto est salvare. 
Puer quidam biniculus triduo caducum 
Indefesse passus est, Parens facit votum 
Adest Sanctus sexui omni et jumentis 
Absessis Daemoniis et morbo detentis.** 
(Archivum Conventus Varthensis et 
Ar Dni 1726—pag. 38.)— 
(„Po dniu Nawrócenia S. Pawła, 
Rozpocząt Rafat czas swego spoczynku. 
Zaraz też Bóg jasno okazat 
Zasługi jego przez cuda, i życie potwierdzit,: 


onis, 
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Gdydwóchludziopetanych uwolnił od czarta, 
T od zaraźliwćj choroby dwudziesta uzdrowił. 
On to wyktute oko przywrócił chłopcu, 
1 mnie brata skwinaneją ciężko cierpiącego, 
Jzdrowił; czterech wieśniaków lunatykow, 
Febry, słabości odpędzając, zdrowymi uczynił. 
Także pewnćj Pani krowy i trzodę, 
Na zarazę chrost gardłowych chorujące— 
Gdy uczyniła ślub nawiedzenia grobu, 
Rafat je zaraz od nich uwolnił. 
Chłopiec pewien dwuletni wielką chorobą 
przez trzy dni 
Nieustannie dręczony, wyzdrowiał za ślubem ojca; 
Przybył Święty z pomocą dla obojćj pfci 
ludzi—i bydtu,— _ 
Orazopetanym od ezarta i w chorobach zostającym.'*) 

(15) I e ma tego wotum Grodzieckiegoz zape- 
wne w czasie wojen zabrane zostało. 

(19) Lampy hryshiego zapewne temu samemu ule- 
gly losowi co i wotum powyższe. 

(20) Nie wiadomo, czyli cud przywrócenia wykłu- 
tych nożem oczów chłopcu, nie jest tym samym co 
powołany na początku, lub czy teź jest oddzielnym. 
U Bużeńskiego wzmiankowany dwa razy, tj: na str. 45 
w ustępie 65—i na str. 117 w-ustepie 140, z pewnemi 
odmianami być zatóm może, że to są dwa oddzielne; 
a podobne do siebie wypadki — 

(21) Dziś nie ma tej tabliczki. Spotkał ją tenże sam 
los, co wiele innych wotów z owych czasów. 

(22) Wotum to równie jak powyższe, odszukać się 
nie da. 

(23) Wotum tego odszukać nie można. 

(24) Każdy arcybiskup ma kanonami kościelnemi 
dozwolone noszenie krzyża przed sobą, wyobrażeniem 
Chrystusa ku sobie obróconém, a to na wszystkich 
processjach kościelnych, i uroczystych publicznych 
wjazdach. Kapłan taki krzyż noszący, nazywa Się 
kruciferem — 
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(25) Wymienione cuda wypisane są z Bużeńskiego, 
kopji z Lipczyńskiego i Jaroszewicza. Co do późnićj- 
szych iz czasów idących, to takowych mimo najgerli- 
wšzych chęci i najusilniejszego starania, w dzietku 
tém umieścić nie mógłem z przyczyny, ië jedyne nota» 
ty i zapisy klasztorne cudów dotyczące, zabranemi z0- 
stały przed niedawnym czasem, w celach przysposo- 

` bienia i zehrania dowodów, na przypadek wyjednać 
się mogacéj kanonizacji 

(28) Jan Wężyk arcybiskup Gnieźnieński, urodził 
się w Województwie Sieradzkićm, Po odbyciu nauk 
w kraju, udaf się na dalsze ukształcenie do Rzymu, 

dzie siedm lat przebywał, ćwicząc się w umiejętno= 
ściach duchownych.  Powróciwszy do Polski zosta 
opatem, Mogilskim, następnie biskupem Przem, i 
Poznańskim, a wreszcie arcybiskupem Gnieźni 

arf w r. 163 Od Urbana vili wiełce był powa- 
żany. Żywot tego świątobliwego pasterza znaleść mo- 
gnaw dziele Damalewicza p. t: „De, Archiep. Gneśn. 
str. 387;— w Jaroszewicza: „Matka SS. Polska“ pod 
is e Praesu- 


„duszów podobnież wymñlowaé 
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dukatów, z własnój szkatuły wyliczyć kaz; Na po- 
grzebie Lipskiego miał mowę Jerzy Ossoliński kanglerz 
W. K. mowa ta umieszczona jest w dziele p. „Mó- 
wea Polski еі“. przez Jana Pisarskiego— tomik I str. 
52 (Kalisz r. 1665—druk gecki). Kilka mów tego ar- 
cybiskypa wyszło z druku pod tytułami: „, Oratio fu- 
nebris Sigismundi HI et Constantiae Reginae. Oratio- 
nes duae coram Ferdinando Imperatore et Cecilia Re- 
nata habitae. | Cracoviae 1637.** 

Żywot Lipskiego opisali: Damalewicz str. 390, Za- 
łuski T. I ste. 187,—Jaroszewicz pod dniem 7 Lutego, 
Rzepnieki T. I str. 159 i inni — 

(28) Obraz Bt Rafała przywieziony na sublewacyą 
przez Lipskiego w krótkim czasie uległ przez niedbal- 
stwo zniszczeniu, dowodem czego jest wisząca do dziś 
jak się zdaje kopja z poprzedniego wizerunku. Obraz 
dotąd istniejący jest dość wielki, perla uieszczególne- 

1 а оп w postawie catkowitéj Bł, Rafita, 

ajacego w ręce Bud krzyżyk i rożaniecz promie- 
nie $wielne otaczają jego głowę wzniesioną w obłoki 
na których jest znak Marji: RÓ]. Na okoto krajobraz 
v, zakonuikawmi w processji idacemi, u podnóża zaś Słu- 
gi bożego, Klee mężczyzna w stroju polskim. Pod 
obrazem j y napis: „Hane Beati. Raphaelis 
de Proszovice imaginem priori vetustate corrupta. pro- 
prio sumptu depinpi similiter curavit Petrus de Toli- 
szkow Demboy in mem (ram) gratitudinis acceptor 
rum beneficiorum Anno 1608, a sublewatione corporis 
Beati Anno + (Ten obraz Bł. Rafała z Proszowice, 
po zniszczeniu pierwszego starością, z własnych fun- 
at Piotr 2 Tuliszko- 
wa Dembowski, na zawdzięczenie odebranych task, 
Roku 1668, od podniesienia ciała Błogosławionego 
Roku 25.) 

Z tego zatém widać, ze obraz przez Li 
przywieziony zaledwie istniał lat 28; dziś wisząca je- 
go kopja z r. 1668, umieszczona jest na ścianie po- 
między ożtarzami nad sarkofagiem. , 
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(29) W dniu suble«acji (mówi Burzeüshi) pewna 
kobieta od lat 20 niewidoma, wzrok odzyskała, i kil- 
ku opętanych sposobem cudownym za wstawienni- 
ctwem u Boga—męża Świętego, vd złego uwolnione- 
mi zostali. 

(30) Habit Bł. Ratata dotąd jest zachowany w skarb- 
cu kościelnym XX. Bernardynów w Warcie, w dwóch 
trumienkach o| ЕРНЕК przez prowincjała: je- 
dnéj szklaunćj w środku, drugiej prostej drewnianéj 
zewnątrz. 

(31) Sarkofaz mieszczący w sobie cielesne szczątki 
Bł. Ra długi jest łokci 3%,, szeroki łokieć 1%, 
a wyso! łokcie. Kto wykuł ten piękny sarkofag 
z ciemnawego marmuru, nie wiadomo. Bł. Rafat wy- 
obrażony jest na wierzchu w postawie leżącej, z kar 
Moe nasuniętym na głowę, z nogami w trepach, w ha- 

icie 2 paskiem. Prawa ręka jego spoczywa na pier- 
si w lewej trzyma krzyż, (ramię wyższe krzyża dziś 
odłumane) głowa ¿aš złożona na księdze na klamry 
zamkniętćj: jest to prawdziwie mistrzowski pomysł ar- 
tysty, ktory był twórcą tego sarkofagu. Po bokach 
grobowca są płyty z marmuru różowego Zyfkowate- 
g0;— nadto były I ozdóbki z alabastru wyobrażające 
główki aniołów; po stronie głowy Matka Najświętsza, 
w nogach krzyż; obecnie, braknie wiele z tych ozdó- 
bek: są one poodtrącane, jak również przełupany jest 
na dwie części róg wieka sarkofagowego, obok głowy 
Błogosławionego, po ręce prawej. 

Cały sarkofag stoi w nawie po stronie lewéj od 
wejscia do kościoła, blizko Ołtarza Sługi Bożego Ra- 
fafa. Jest on w опу na prostokącie kamiennym, 
dłagim ma łokci 4½, a szerokim łokci 3,— na kilka 
cali nad posadzką kościoła wzniesionym. 

(32) Akt sublewacyjny, jako dokument bardzo wa- 
any w tym żywocie, a znajdujący się tak w Bużeńskim 
(niezupełnie wiernie) jak f w księdze klasztoru Wart- 
skiego noszącćj tytuł: ,, Archivum Conventus Varthen- 
sis Ordinis Minor. Observ. ad Bssmam V. M. Assumpta 
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Reassumptum Anno Dni 1726, przywodzę ta wypisany 
z oryginatu: d 

»Joannes de Lipia Lipski, Dei et Sedis Apostó- 
licae gratia Archiepiscopus Gnesuensis, Legatus Na- 
tus, Regni Poloniae Primas, et Primus Princeps. 

Omnibus has lecturis salutem in Domino, et pie- 
tatis in Sanctos ejus. majora in dies incrementa. et 
eosdem imitandi studium. Pios cineres et veneranda 
ossa hominum, vita sancte peracta, et rebus pro Deo 
gestis Illustrium, in veneratione et cultu apud veros, 
veri Dei cultores semper fuisse, non solum post pro- 
pagatam in Orbe Christi fidem, sed etiam ante adven- 
tum eiusdem in mundum, cuilibet Sacros Annales tam 
veteris Ecclesiae, quam praesentis Legenti, satis est 
manifestum. Cum enim pij fideles recovdarentur, illo- 
rum has esse exuvias, qni Deo in veritate placere de- 
siderantes, coram. illo ambulare in omni perfectione 
studebant, et qui^us tanquam instrumentis, et organis 
singularibus Spiritus Sancti ad varia efficienda, pro 
gloria sua ususe fuerat, ab eodem Divino Spiritu exci- 
fati, cultum illis impendebant, Maiestatem eius illis, 
tanquam. in Servis dilectis, glorificare cupientes; vene- 
rabubanturque Reliquias eorum (ut pulchre ait San 
tus Hieronymus) ut illum, cuius ipsi opus erant, ado- 
rarentt et honorabant servos, ut servorum honor res 
dandaret in Dominum, et per haec, pie devotionis erga 
suffragia eorum, apud Majestatem eius- 
nini sibi obtinere eurabant. Quam omni lau- 
de dignissimam, erga Dei Servorum pignora, fidelium 
pietatem, Catholici Antistites cupientes, in animis po- 
pulorum suae curae a Domino concreditorum, non so- 
lum fovere, sed et augere, scientes, memoriam Sanc- 
torum optimam esse (ut dicebat Magnus Abbas Anto- 
nius) ad virtutem. viam et ad sancitiie: 
lum, omnibus saeculis, ex quo frui caepit pace Ecele- 
sia Dei, non solum talium Reliquias e terra, et ex hu- 
milibus sepulchris levabant, sedseteasdem omni studio 
honoribus quam maximis allicere volentes, Nobilibus 
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Mausoleis, vel preliosis Lipsanothecis ineludebant, non 
tantum memorias illorum, quorum erant, ad posteri 
fatis exemplum propagare studentes, sed et ad imi- 
tationem virtutum eorundem, posteritatem excitare de- 
siderantes, et auxilia. Sanctorum eorundem ad vitam 
pie in exilio hoc peragendam impetrare. Et ut innu- 
mera eultus et venerationis istiusmodi exempla silea- 
mus, quibus tot Catholica Regna, et Provinciae in 
Orbe Christiano refülgent. et tot alia in Europa ante 
prophanatam a Novatoribus Orthodoxam Religionem 
splendebant, in Nostro hoe inelyto Polaniae Regno — 
Ad ipsa’ ferme primordia Christianae fidei, gloriosi 
Martyris S. Adalberti Gnesnensis Archiepiscopi Ante- 
cessoris nostri, saerum cadaver a Prussis barbaris, 
aurò et argento redemptum, et quinque Fratrum Ere- 
mitarum Sociorum illius erudeliter necatorum, corpo- 
ra a Boleslao Chrabri, primo Christiano Poloniae Re- 
ge, acquisita: per primos illos, Poloniae Episcopos 
honorilicentissime, primo Tremesnae, deinde Gnesnae 
fuere. recondita. 8. Stanislanm Cracoviensem Anti 
tem, anno decimo: ab eius Martyrio, Lampertus Kp 
scopus, cum suorum Canonicorum Venerabili Collegio 
© terra erutum, in Cathedralem Basilicam Cracovien- 
sem. magnoc um honore transtulit, et in tumulo supra 
terram extrueto decentissime collo: Verneri Pfo- 
censis Antistitis, innocenter a malignis interempti, vi- 
ta pia, at post mortem miraculis clari, sepulchrum in 
quanta olim veneratione Plociae fuerit, satis clare Chro- 
nologi nostri testantur. S. Hyacinthi Confessoris Or- 
dii Praedicatorum, nondum tune in Divos relati, 
plurries saera ossa loco mota, et semper honorificen- 
tius recondita, historia vitae ipsius refert. lvonis 
Odrowazij, Joannis Groti, Joannis Prandotae, Biato- 
covij Cracoviensium olim Episcoporum, religione et 
zelo pro Deo, et ejus Ecclessia Illustrium ossa, e ter- 
ra, per diversos eorum Successores Episcopos, simi- 
literque B. Joannis Cantij S. Theologiae Doctoris et 
Professorls, Presbyteri vairjs temporibus ex pietate 
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levata, sepuleliretis nobilibus supra terram erectis, Crad 
coviae inclusa videmus Similiter Categundis, Boleslai 
Pudici Cracoviensis et Sendomiriensis Ducis coniugis, 
plus quam octoginta mortuoram exeitatrieis, Sułonicac 
ciusdem Principis, germanae Haliciensis Reginac: Do- 
rothene Civis Dantiscanae Prutehae Quidzinensis re- 
clusae, et Juttae de Sanzierhausen, e Ducam Brunsviz 
ceńsiam “sangvine oriuttdse, in Cathedrali: Culmensi 
Ecclesin quiescentis, Hlustrissimarum exquisita sane- - 
titate et prodigijs Viduarum Prussiae ab antique Pa- 
tronarum, lieet nondum in Beatorum numerum a Sede 
Apostolica relaturum, sepulchra gloriosa a centurijs 
pluribus: annorum, magno concursu ad fidelium, 
celeberrima Tuisse, tim Poloni, quam Prussi Historici, 
et ipsimet etiam acatholici aperte testantur... Omnibus 
tamen praeteritis temporibus, aetatem: haue nostram fe- 
rem in genere hoe felicitatis fuisse, posteritas me- 
rito judicare poterit; Nam tuu in praeterito! proxime, 
quam unquam enituit sedulitas Hlustrissimorum et Re- 
verendissimornm Episcaporum, non sulum ju eruendis 
e terra universoram pietite eximia, Deo olim famulan- 
fium ossibus et e'neribus sacris, sed etiam pijssima 
cura in corum restaurundis honoribus antiquis, mali- 
gnitate haereticorum coneulcatis vel tepiditate eatho- 
licorum, refiigescente eharitate non modicum obscu 
lis, et in sacris corum pignoribus, ex alijs Provincijs 
importatis in Regnum, magna cum solemnitate ex 
piendis, ita ut Patria nostra, et nos, hac acetate vide- 
rimus, et videamus, quod maiores nostri, optare qui- 
dem, sed vix unquam sperare potuissent. Uchanscius 
Avus noster, Stanislaus Karnkovius, Laurentius Gem- 
bicius, Joannes Wezyk, Bogumilum, alias Vlostiborium 
ex electo Gnesnensi Archipraesule solitarium, per cen- 
tena annorum, devotione рорші ae miraculis clarum, 
Ladislaum de Gielniów de Observantia Mi m, zelo 
Dei virum insiguem et salutis. animarum proximorum 
perstudiosum: et Jolentam Calissiensem Ducem, cius- 
dem disciplinae Franciscanae Ałumnam, Dobroviae, 
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Varsaviae, Gnesnae e sepulchris. humilibus levatos ` 
honorificentissime recondiderunt. Bernardus Macicjo- 
vius Š. Romanae Ecclesiae Cardinalis, Gnesnensis Ar- 
chiepiscopus, et Cracoviensis Antistes, dum e Luceo- 
riensi Episcopatu, ad Cracoviensem transiret, corpus 
quadrimuli Inlantis Albert, a Judaeis perfidis, odio 
Christianae fidei circa Pascha occisi, ex Dioecesi Lu- 
ccoricnsi in Cracoviensem transtulit, et in Lublinensi 
Basilica 8. Joannis Baptistae, Collegij Soc. Jesu, assi- 
stentibus sibi duobus Episcopis, Рашо. Wotacki Ca- 
menecensi, ct Stanislao Gomolinski Chelmensi, magna- 
que Cleri et Magnatum, et nobilitatis multitudine, stan- 
neo loculo a se inclusum intulit, et loco nobili collo- 
cavit. Idem jam in Cracoviensi Cathedra residens, Tau- 
maturgae praenominatae Cunegundis, Poloniae Minoris 
Principis, ossa pulveribus obsita ablui, et lipsanotheca 
argentea suo sumptu curata includi fecit, ct neglectam 
non modice erga eam pietatem, non solum in Nostra- 
tibus, sed et vicinis nobis Hungaris Cathoiicis, hoc 
medio denuo excitavit. Petrus Tylicki, et Martinus 
Szyszkowski prudentissimi et Reverendissimi Craco- 
vienses Episcopi, Sanctorum plurium Romanorum Mar- 
tyrum corpora, Roma in Poloniam, ex concessiene Se- 
cis Apostolicae deportata, Cracoviae temporibus diver- 
sis, apparatu et ritu solenni, ad Templa tria Soc. Je- 
` su, magna cum devotione, praesentes ipsi, tam Sancto 
actui, et manibus proprijs, sacra pignora feretris im- 
ponentes, et deponentes deportari fecerunt. Quorum 
etiam primus S. Stanislai Basilicam sumptu non modico, 
ad honorem sacrarum exuviarum Sancti ejusdem, to- 
tam intus renoyari, et picturis excellentibus adornari 
fecit. „Alter eidem S. Martyri mansoleum, cui vix in 
Europa par inveniri potest (Apostolorum Principum 
mansoleo excepto) e nigro marmore, et aere inaurato, 
sumptu ingenti extruxit; et Salomeae supra nominatae 
Maliciae Reginae, ossa quintuplici muro inclusa, ex 
cavernis illis extrahi, et loco decentiore collocari man- 
davit. Eorundem et successiye Illustrissimorum Suc- 
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cessorum ipsorum Andreae Lipski, et Jonnnis Alberti 
€ rdinalis Eminentissimi," Poloniae et Sueciae Princi- 
pis Serenissimi, anthoritate nondum a Sede Apostolica, 
Beati declarati, Michael Giedroć ex Ducibus Samogi- 
ae, Ordinis de Patientia SS. Martyrum Religiosus, Sta- 
nislaus Casimiritanus Canonicus Regularis Lateranen- 
sis, miracalis et vita Illustres, icoviae: et Vincen- 
dius Cadtabovius ex Cracoviensi d voten Cisterciensis 
Ordinis Professus, ab annis quadringentis, in venera- 

tione a fidelibus habitns, et tot prodigijs celebris, An- 
dreoviae in Cracoviensi” Dioecesi хиа, vet r 
pine memoriae. Ilustrissimum et Reverendissimum Re- 
migium a Koniecpole: Chetmensem Kpiscopum; eoneur- 
rente magna Cleri et populi multitud pompabiliter 
in splendidum: marmoreum. sepulehrum a terram 
elevatum, translatus fuit. Hlustrissimorum et Reveren- 
dissimorum in Culmensi Episeopatu Antecessorum no- 
strorum, Joannis  Kuczborski nominati Plocensis, et 
Jakobi Zadzik, praesentis Cracoviensis; Di Severien- 
sis, pia curo, et diligens solicitudo, in quaerendis ter- 
ra obrutis, ab haereticis, et loco ignoto abscondilis 
ossibus Sacris Divorum Prussiae Patronotum, Joannis 
"Thorunensis: e Franciscana familia, Dorotheae Viduae 
Prutenae Quidziuensis reelusac, (autlioritate etiam Se- 
renissinorum Regum ismundi Tertij, pientissimae 
memoriae, et Vladislai feliciter nobis doniinantis, 
pluries ubi opns fuerat, apud Eleetorem Brandeburgi- 
rum Prussiae Ducem interposita), et Divae Juttae de 
Sangerhausen, Calmae Auge salutis 1264 sepultae, et 
in restituendis in integram antiquís illorum honoribus, 
artim malitia haereticorum: concaleatis, partim Catho- 
сота negligentia denigratis, sempiterna digià est 
memoria. Quorum primo, cum mors immatura, alteri 
translatio a Culmensi ad Cracoviensem ` Cathedram, 
uominus remtautam perficerent, impedimento fuissent 
босон йена et benignitate Divina residuum tam San- 
cti laboris, nobis licet immeritis reservante). "Nos ad 
clavum naviculae eiusdem. Culmensis et Pomesaniensis 
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Ecclesiae, inter medios fluctus haeresemm fluctuantis 
ab eodem Domino -licet -indigni constituti, tom ipso- 
rum Antecessorum, quam aliorum, tot supra nomina- 
torum sanciae. memoriae. Pont'fieum, vita et doctrina 
non vulgari illustrium, atem. hane aemulari, exem- 
pla sequi, et vestigijs insistere desiderantes, et impri- 
mis e Spirilu i Sancio, а quo omne bonum de caelis 
desceudit, incitati, optantes fideles curae. nostrae com- 
missos, his quoque. medijs, in moribus. Fils, cultu 
Sanctorum, et in orthodoxae. Religionis constantia, in 
medio tantae infidelitatis, qua tot loca in Prussia. яса» 
tent, confirmare, et Sanctos. in caelo: cum -Christo re- 
nantes, ad patrocinandum magis nobis, et his Diooce- 
sibus nostris, apud Dominum provocare, sedulam ope- 
ram adhibuimus, ut statim post assumptam administra- 
strationem Oficij. Pastoralis, saltem antiqui -eorundem 
Sanctorum honores, denigrati, quam primum priori suo 
splendori, quantum. liceret, restituerentur; cura quac- 
rendorum eorundem ossium, in tempus commodius di- 
lata, Qnod cum feliciter eodem Domino. ndiuyante, ct 
Societate Jesu, uli in alijs, ito et in negotio isto fide- 
lissime nobis. cooperante, perfecissemus, et diclorum 


Culmae, sacras imagines ritu solenni, 
lis populi consolatione, ad pietatemque 
ex n et cultum eo 

liciter a Clevo Naviculae Episco 
mesaniensis ad gubernacula magnae is Archiepisco- 
patus. Gnesnensis et Regni, Primatus, licet imneritissi- 
mi, vocati, et ad tantum, munus obeundum, ct onus fe- 
rendum, debilium virium. exiguitatis nostrae conscij, 
ausilioque caelesti indigere nos, ex animo agnoscen- 
tes, inter primas. curas nostras, hanc quoque: esse vo- 
luimus, ut per augmenta hon 


ioecesi nostra 
rimo. nobis, 
Eng opem 
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hane: optatam, seeundum. cujusque, status ct conditio- 
nis necessitatem, eorundem. Divorum meritis et inter- 
cessionibus facilius a- Domino: obtinere. procararemus. 
Quare post aeceptam possessionem tantae: dignitatis, 
cum non solum per famam publicam. nobis constaret, 
in Oppido Regio Vartha, in Provincia nobili seu terra. 
Siradiensi Regni hujus; sacrum corpus, B. Raphaelis 
de Ptoszowice vocati, - Ordinis. Minorum do Observau- 
tia- Professi Sacerdotis, muneribus praecipuis, in suo 
Ordine Religioso, cum magna! laude perluncti,, Anno: 
actatis suae octuagesimo, Christi vero millesimo quin- 
gentessimo trigesimo quarto, die 26 Jannarij, sancte 
vita functi, multis et eximijs dum viveret, virtutum ae 
'ratiarum, post mortem etiam insignibus miraculorum. 
onis; a Domino exornati, requiescens, magna in ver 
neratione; a pop! illius Regionis, et.aliorum habe 
ri, sed eliam ab inclyta nobilitate Palatinatus ejusdem. 
Provinciae, seu.tercae; Sivadiensis, ad Conventum suf 
um Provincialem; in Oppido Szadek, more patrio, ad 
negotia publica. tractanda, anno proxime. praeterito; 
congregata per solennem legationem. 1 llustribus 
e medio sui ad nos missis), studiose. June ipsum ob 
finem. institutam, idem. perfectius reacivissćmus,, intela 
lexissemusque simul pia desideria, et devotas supplia 
cationes eiusdem: nobilitatis. inclytae,‘ quibus a nobis 
obnixe postulabat, ut eundem Dei Famulum B. Rapha- 
elem, tanto 'concursu populorum, et miraculorum glo- 
ria celebrem. hactenus. sub lapide magno, in altum 
erecto, profunde tamen in terra defossum. ad imosque 
gradus summi. Altaris, in Ecclesia. Conventuali, Oppi- 
di ejusdem: Varthensis;. quae est Fratrum de Obser- 
vantia Minorum, sepultum. de terra eruere, loco prio- 
re movere, et ad augendam. gloriam Divinam, qui in 
Sanctis suis laudatum et glorificatur, Sanctorumque 
amplificandum honorem, fid vie populorum, ma- 
ипе vero Incolarum ejusdem nobilis Palatinatus in- 
eitamentum maius, ad omne. genus pictatis, et actus 
virtutum, in novum sepulchrum nobilius; supra terram 
9* 
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a fabre; ex marmore, liberalitate piorum extructum 
transferre, dignaremur. Nos, legatione tam pia pluri= 
mum in Domino, reereati auimum adjecimus, ad exe- 
quenda quamprimum suneta desideria, et pia proposi- 
ta nostra, in promovenda gloria Divinae Maiestatis, per 
augmentum cultus Sanetórum, in Archidioecesi nostra, 
ob fines supra a nobis eommemoratas. Iden primo 
omnium inclytae Nobilitatis, ejusdem (rem tam Sane- 
tam; Deo gratam; Sanctisque ejus lionorificam, et su- 
luti fidelium: valde profieaam, postulantis) pietate tam 
singulari primum collaudata}, promptos nos esse decla- 
ravimus, ad benigne annuendum pa ipetitis, modo 
nobis prius, de ejusdem Dei Servi vitae Sanctimonia; 
et miris ejus intercessione a Deo patratis, rite et de- 
bite 'constitisset. - Deinde operi minum admoventes; et 
debito cum ordine in negotio hoc tanto, et secundum 
sacros Canines et Ballas Sanctissimi: Domini nostri 
Urbani Papae octavi, (eullum publicum personis; sans 
étitate vitae et miraculis BHlustribus, vondum tumen in 
Divos ab Apostolica Sede relatis; nounisi ceris cundi" 
tionibus, permittentis), procedere volentes. ` Inprimis 
Hr Vitam ejüsdem- Venera iis’ Dei Servi B Raphaelis 
de Proszovice authoritate a fecimus inquiri; anti- 
qiias; seriptaras, et monimenta, mores gestuque ipsius 
et beneficia а Deg ejus intercessiane:a fidelibus. ob 
tenta, reſerentia, in Monasterio Vurthensi Ordinis Fra- 
trum Miaorum de Obseryamia; ad Templum Assumptionis 
magnae Dei Matris, in colle autiquitusexaedificate,in quo 
їч. Dei Servus pie defuuctus quiescit, conservata haetenus, 
simulque processus nostraaetate, authoritate Archiepisco- 
pali Primatiali, tanquam loci ordinaria de prodigijs, per 
eum a Domino, praesenti etiam saeculo factis; formatos 
diligenter revideri, post haec exacte investigari, nu cul- 
tus illius publicus, seu pletas erga eum fidel 
sepulchrum illius; ex voto vel devoti 
publiea, éonscijs Mlustrissimis ne W 
chiepiscopix' Gnesnensibus Autecessoribus nostris; loci 
Ordinarijs, "saeculum unum seu centum: annos. (quod 
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tempus Sanetissimus Dominus noster Urbanus Octavus, 
in suis Bullis, cuftum hune nondum per Sedem Apo- 
stolicum, Beatorum titulo exornatis, permittens, expres; 
se requirit)- superuverit. lusuper et sepulchrum, 
uo sepultus. est continuata, et populi illud Irequenti: 
sime: visitantis, pietas, et maiorum. constaus traditio te- 
stabatary ` eoram: varijs: testibus. fide diguis, vide 
heverendis Patribus: Alberto et Laurentio. Zegrzeasi- 
bus, Priore S: Spiritus, altero vero S. Joannis Ргаеро- 
sito, quorum posterior et Sanetissimi Rosarij est Pra- 
eſectus. Venerabili Sebastiano Jackowski Vicario, rum 
et Reverendis Patribus. Observantiae Regularis: Alexio 
ZAwkovio Gvatdiano, Daniele Buk Sacrorum, Canonum 
Leetore et Definitore- habitunli: Provinciae, Bonifacio 
Pysdrensi: Vicació, Daniele Stonecki Praedieatore Con- 
ventas ejusdem... Nee non speetubilibus ac; famatis Vi- 
ris Thoma Matecki Praecousule, Joanne Krowczyk, et 


pignorum custodibus: usurpato). alibi exstaret 
ein: iw lapide. exarata, alibi: sacrum ipsius 
€orpus, ob maiorem securitatem reconditum esset, et 
nobis in гас ejus. elevalionis a terra, uon modicam 
praesente pop lo: molestiam. hi ceptitudine sui 
tus erenret, | mas. De quib: ibas sulficienter, 
pew Commissarios nostros: informati, neceptisque simul 
exemplis: authenticis, tam antiquorum, quam recentium 
monimentorum, vitae ejus. sanete: peractae historiam et 
beneficfa. per ejus invocationem a Domino obtenta, re- 
(екенй. eisque bene: perpensis, adhibitis etiam ad 
Consilium Praelutis et. Theologis nostris, resolvimus 
Nos in Dei nomine fidem nostrum, in uegotioislo in- 
«іма nobilitati atus Siradiensis,conditiongljter 
obligatum, conditione perfecte expleta; liberare, et eorum 
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stppłicatióni piae, de sublevaudis e terra ossibus: Bea: 
ti istius. Raphaelis de Observantia Minoritae Sacerdo- 
tis, facere satis. Aecedentibus etiam humilibus peci-. 
bus, et pijs votis venerandi. Admodum Reverendi Pa- 
iris Fratris Modesti a Brodnia, ejusdem S; Ordinis 
de Observantia Majoris Poloniae Provincialis: Ministri, 
tam suo; quam Fratrum: suorum. nomine; multum hane 
elevationem à terra et /translatiónem ejusdem Servi Dei 
urgentis, non solum ob majora: cultus Divini, et Zone: 
torum ejus inerementa, et fidelium'ad: virtutem 4 a 
incitamenta, sed etiam ob majus "Fratrum ad Divina 
Officia peragenda, et 'decantanda, convenientiam- com- 
modu, ` quibus non modicae, ejusque ſrequentis di- 
&tractionis, in iisdem Divinis occasionem: praebebat fre- 
quens. populus, frequenter ad sepulchrum ejusdem Be- 
ati Raphaelis ad gradus arae maximae situm: turmatim 
accedens, et varia donaria, ex pietate in illum, et ele- 
emosynas etiam reales, et non solum nummarias olfe- 
rens, et supra idem чи deponens. Quare die 
dctmi huie tam pio destinata Dominica XXIV post Pen- 
tecosten, Mensis Novembris die undecima, Magno Pon- 
tifici Turonensi Sancto Martino sacra, ad jam dictum 
Oppidum Regium Vartham, sepulehro ‘hujus: Servi Dei 
B. Raphaelis nobile; comitatu convenienti nos contuli- 
mus. Quo pridie festi ejusdem Sancti Martini perve- 
Wientes, circa solis: occasum, tam a Clero: saeculari, 
quam a Religiosis de Obseryantia Minoribus, magno 
numero ex varijs sui Ordinis Conventibus, per suos 
Süperiores convocatis, extra Oppidum, obviam nobis 

rogressis, et ultra morem, faces etiam candidae, cerae 
ardentes pulchro numero praeferentibus, magno. cum 
honore excepti, et ab uno ex illis Oratione Latina non 
vulgari, salutsti. Cum ei ipsimet respondissemus, in 
Ecclesiam ñloru Assumptae Deiparae sacram, in qua 
idem B. Raphael recombescit, occumbente jam sole in- 
trodueti. Post exhibitam debitam reverentiam Sanetis- 
sinio Sacramento, et sermonem ad negotium praesens 
ad amussim spectantem, a "Theologo nostro, Soc. Jesu 
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Sacerdote, in magun populi frequeutia, anditum, oper? © 
adeo desiderato et expectato, manus admovimuś, et ge- 
nibus ad sepulchrum: ejnsdem Servi: Dei В. Raphaelis, 
multis cereis +rdentibus illustre, et tot facibus circum- 
ehren per Fratres. deportatis eollucentibus proyoluti, 
gratia Spiritus Saneti invocata, per solitas antiphonas 
et orationes, cereos. ef velum, quo sepulchrum velatum 
fuerat, amoyeri jussimus. Deinde, inscriptionem anti- 
quam, in grandi lapide supra sepulehrum idem alte ab 
antiquo erectum excisam, nomen, cognomen, dona et 
ornamenta, tam viventi, quam mortuo caelitus conces- 
sa, tempusque obitus breviter, sed exacte stylo simpli- 
ci enarrantem legimus: prout infra IUS. Hic iacet 
ewimius Fir Raphael Proszorius, Regulator 
Fratrum, decus et houor Minorum, quem Der 
us ornavgrat plurimis donis; hunc clarum et 
Sanctum. demonstrat mirificis signis. — Obijt 
Parthae, Anno Domini 1534 aetatis sude 50 
die 26 Januari: Eaque perlecta, malleo in manus 
nostras accepto, structuram illam, seu molem, e mu- 
ro extructam, supra sepulchrum: ejusdem Ser Det 
erectam, cui Yep ERENÎ lapideum, supra nominatum 
incumbebat, a capite; Pedibus, a latere utroque (prout 
in similibus actibus, per Hlustrissimos loci Ordinarios, 
vel illorum Commissarios fieri solet), concutientes, et 
modo hoe potestatem authoritate nostra, eam diruendi 
murariis, a nobis concedi significantes, ad interiora 
claustri: Fratrum eorundem de Observantia. Minorum, ` 
nos recepimus, quousque ferra profundius erueretur, 
et sarcophagus sacrum corpus continens, conspici pos- 
set. In quo opere uti multum laborioso, (in solida 
enim terra corpus Beati profunde defossum fucrat) 
pluribus insumptis horis, cum terra undique dron Far- 
cophagum, magno labore egesta, et ipse loculus (fa- 
bula lignea nova dextre illi uj positi, ita adaptatus, 
et funibus in altum etiam protensis, ad trahendum va- 
lide undique ita constrictus fuisset, ut jam sine ulla 


XXXVI 


difficultate levari de sepulchro: posset: Nos eireiter 
вагата selis occasu horse, Pontilicalibus vestin 
fis induti, Cracifero et Mareschalco, pro- more n 
raecedenti! us, cum Praelatis nostis, multis Fratri- 
lus faces praeferentibus, ia € jam eandem proces- 
simus; ubi ante sareophagu m conspicuum hujus 


pr e profundo tarrae extuſimus, 
die ipsa Sabbathi, cultui magnae Dei Matrix Singula- 
riter devota, cujus hie Servus. Det iu vita sua, cultór 
fuit eximius, decima, Novembris Anno 1640 illumque 
statim loculo alteri novo ligneo capaci, Blo miu 
aperto, sed fortiter funibus eonstricto includentes, lo- 
culum eundem novum per nòs ipsos pluries sigillo 
nostro in praesentia omnium obsiguantes, supra Alta- 
re primum q dextris e choro cgredienfium, in medio 
Templi: jam nominati; in confertissima omnis conditio- 
nis, sexus, et aetatis hominum turba collocavimus, ubi 
tota nocte aperto "Templo, personantibus sanetis can- 
ficis et hymnis, ` instrumentisque musicis et plurimis 
‘Tominaribus, supra loculum ilium, magnifice convesti- 
tum ardentibus; frequentissimus populus Dominum in 
Serio die collandabat; ejüsdem: Servi Dei patrocinia 
implorans.: Sequenti porro die quae erat Dominica 
pest Pentecosten 24 diesque II Novembris, Sancto Mars 
tino Pontifici sacra, Anni eju: dem 1640, primo omninm 
imaginem insignem ejusdem. Servi Dei altitudinis sta- 
turae humanae, namen B. Virginis Dei Matris Mariae, 
in nübe lucida: splendescens cońtemplantis, et calcu- 
los precarios; cum. Cruce ab eis dependente (quorum 
plurimos hoe signo studiose appenso nobiliores Con- 
Ventus sui Ordinis per Poloniam ex officio perlustrans, 
fratribus elargiri solitus erat, ad devolionem singula- 


XXXVIII 


rem erga eandem Beatissimam Dei Genitricem, et amor 
rem Crucis, victoriamque sui, per patientiam, virtutis 
exercitia, eos hoe etiam medio exeitans) manu in al- 
tum protensa, eidem offerentis, mandato, sumptu, imo 
et cum stemmate Nostro egregie pictam, diademate seu 
radiis eirca caput insignem, wo i argenteis 
tabellis (nam signa plurima e ijs materijs 
efformata, cultus pietatisque antiquae in illum, fidelium, 
populorum evidentissima argumenta, piam simplicita» 
fem eorum, quorum maxime intererat, haec conservas 
„ad probandam de ejus sanetifate, et aeterna in co- 
s felicitate, majorum existimationem, in usus alios 
pios, licet bona fide conyertisse, nihil tale cogitantem, 
ex inquisitione autheritate nostra circa id facta aperie 
constat) annis superioribus et his temporibus, a fides 
Jibus-ad sepulehrum ejusdem ablatis condecoratam, lo- 
co conyenientiz sepulchro, ad quod a nobis mox trans+ 
ferendus erat, vicino publice iu. Templo eodem, in quo 
hactenus reconditus fuerat, reverenter exponi, lumina= 
vinque plura coram illo aceendi fecimus, authoritate 
nostra Archiepiscopali Primatiali, loci ordinarja, tam 

raesentibus, quam posteris, eliam: modo hoe et facto, 
testimonium dantes, eundem Dei Servum | fidelem B. 
Raphaelem de Proszovice Minoritam de Opservantią 
Professum Sacerdotem, non privatg, vel temere a quo- 
cunque usurpata authoritate, hoc genére cnltus publi- 
ci, a fidelibas coli, et jn veneratione habari, sed cule 
tum talem illius centum anyos, seu saeculum integrum 
excedentem, scientibys et pormittentibus enm Illustris- 
simis ac Reverendissimis Dominis Archiepiscopis Gne- 
snensibus, loci Ordinarijs Anteeessoribus nostris, dor 
ctrina, pietate et prudentia insignibus, permissjone San- 
ctae Sedis Apostolicae, in Bullis Apostolicis Sanctissi- 
mi Domini nostri Urbani Papae Octayi, in hoc genere 
promulgatis apertissime declarata, licite pie et sancte, 
ad laudem. et gloriam. Majestatis Altissimi et Sancto- 
rum ejus honorem conlinuari, Post quam imaginis hu+ 
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jus expositionem, sacrum cadaver binis loculis inelu- 
sum, et manibus nos e rite pluries obsignatum 
ex Keclesia ad ejusdem Olaustri Fratrum de Ubservan- 
tia Minorum refectorium, ex voluntate nostra (ad tur- 
bam populi facilius arcendam) reverenter deportatum 
fait. Ubi cum authoritate nostra praesentibus Notarijs 

ublicis et testibus, e Clero Praelatis, Religiosis, et 
obilitate, sigilla a nobis apposita ablata fuissent, et 
loculi aperti; inventum est sacrum cadaver indutum ve- 
sie, seu habitu Religioso sui eraphici Ordinis, adeo 
integro, et solido post annos centum, ać si 15, per pau- 
cos Menses, in terra defossus n sse, capatium in 
capite habens, pedibus nudis, cingulo canabino, instar 
funis: more solito-praecinctum, ferme totum: in cineres, 
et minutas valde partes redaetum, exceptis primarijs 
eranij partibus, et una eum parte alterius ossis femo- 
ris; paucisque valde alijs, requiescens supinum; nihil 
omnino tetri odoris exhalans, vel aliquid fastidij sua 
praesentia alicui creans, imo intaentes (cineribus ipsis 
pietatem: quandam spirantibus,) singulariter: recreans, 
Quod jussu nostro intactum, sed eodem situ, lateribus 
solum putridis loculi lignei, veteribus amotis, supra 
novum Joculum- splendide adornatum, ingeniose, ut pa- 
lam et undique, conspicoretur, ae si integrum plane, 
ne supinum jaceret, et secare, ne inter portandum dis- 
siparetur, adaptatum, inter multas candidas ardentes 
faces, magna cum reverentia et gaudio, in pracnomi- 
natam Ecelesiam, nobilibus peristromatibus per totum 
exovnatám, delatum, personantibus instrumentis. musi- 
eis, et in medio navis Minoris (quam chorum. voca- 
mus) supra tlieattym sublime, honorifice. convestitum, 
sub umbella seu Baldachino, a quo variae dependebant 
ex argento lampades, inter frequentissimos candidos 
cereos et herbas, quibus totus jam dietae Templi Nas 
vis; eircuitus mire resplendebat, oculis omnium espo- 
situm fuit. Quod, cum sie in Templum deferretur, Nos 
Pontificalibus induti, et Arehiep'scopalibus insignibus 
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ornati, ad sacrilicandumque рагай, ante Aram maxia 
mam consistentes, profunda reverentia (animo exultan- 
te Dominum in Servo suo laudantes) salutavimus. De- 
inde sacrum solenne yofivam de Sanctissima Trinitate 
peragentes concionem de laudibus cjusdem Servi Dei 
B. Raphaclis, ab uno ex Patribus Soc. Jesu, a Fratris 
bas de Observantia invitato; pro more audivimus: fre- 
quenti Clere Sacris operante, et frequentissima fides 
lium, omnis conditionis ct sexus multiudine, sacra 
exomologesi animum expurgante et ad sacram syna- 
xim accedente, Ingulgentia etiam plenaria promulgata, 
tune plane nobis peroportune ablata: Cum autem a 
meridie post decantatas Vesperas; Sacrum cadaver, no- 
vo sepulchro inferre statuissemus, et interim nobis sis 
gnificatum fuisset, majorem in horas naurerum, tam 
Nobilium quam promiscuae multitudinis, et diversis lo- 
cis etiam remotioribus convenire, pio affectu videndi 
sacrum corpus, ejüsdem S, Dei B. Raphaelis. Nos re 
mature considerata et cum Praelatis et Theologis no+ 
stris collata, praevidendo, in tantis illis Ecclesiae sus 
dictae, in qua id peraeluri eramus, loci angustiis, 
lime rixas, contentiones, et has consequentia gra- 
via incommoda, imo et movies ipsas, inter comprimens 
tem se populum, vix, imo ne vix quidem evitari posse, 
non solum ob tantam hominum ultra spem frequen- 

п, sed etiam ob praesentiam plurimbrum ferocioris 
ingenij, et ad contentiones et similia innatam propen- 
sionem habentiunt, actui Ii omnino adesse, Sacrum- 
que cadaver, antequam novo sepulehro includeretur, 
e propinquo conspicere, magno et pio affecta desides 
rantium. Nos ad evitanda haee, et bis similia incon- 
venientia, quae tam sanctam actionem sancte ihclioa- 
tam, ef sancte eousque continuatam, circa fincm ma- 
lienitate' diabolica, vel fragilitate. humana, non leviter 
cum magno scandalo, et multorum dano perturbare 
poźuiszent, Mandavimus sacrum illud cadaver, per praes 
cipuas Oppidi illius Vavtlensts plateas, et forum de- 


10* 


XI. i 


sancti oneris portitores esse voluerunt, et succollans 
s illas plateas, et forum, maxima cum 
one, inter confettissimum, omnis sta- 
ius, conditionis; sexus, et aetatis populum, alagres et 
s illud beatum. deportaverunt, cooperan- 
tribus Viris et Magnificis, ab una par- 
dro de Bnin Opaleński Capitaneo Ing: 
vladislaviensi, ab altera vero; Martino Walewski Sur: 
camerario Siradiensi, altera manu candidas faces gestan= 
tibus, altera feretrum sustentantibus. Praecedebant sa- 
erum corpus, pro more, primo Laicorum confraterni- 
tates, deinde Clerus, tam Saecularis, quam Regularis, 
magno numero cereos accensos, nibus gestan: et 
hymnos et cantica. decantans Domino. Clerum seque- 
batur. Magistratus Oppidi Regij Proszoviensis Patriae 
Sancti hujus Viri (cujus Oppidi Incolarum devotionem 
erga suum concivem memoria dignum, his quoque no- 
stris in exemplum posteris inseri voluimus) cum 
cibus candidis, а suls Contiuibus nomine publico, cum 
honorario cerae candidae, in cereos efformatae ad hane 
trunslationem sacri corporis missis: hune plu No- 
bilitas (saeri ejusdem corporis serio viridi recenti 
síar coronae imperi redimiti, floribusque conspersi 
et omnibus conspicui inter tot candidas faces depor* 
fati) latera etiam stricte cingens. Hane nas ipsi Pon- 
tilicalibus vestimentis induti, cereum ardentem mani- 
bus geslantós, praccedente nos Crucifero, et Mareschal- 
во nostro cum solitis insignibus Archiepiscopalibus ct 
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Primatialibus, immediate-sóqnebamtr, eum Praelatis et 
Aula nostra, et innumera hominum multitudine (qu 
Hlustrissi e primarijs in Regno hoc familijs ma- 
tronie praecedebant) comifati. In medio Processio= 
nis ad Templum Parochiale Oppidi ejusdem 8. Nico- 
Ino dicatum divertere visum fuit, ut et populo; qui to> 
tum illud ad admirationem desiderio insatiabili con- 
templandi sacri corporis repleverat, fieret. satis et A- 
lustres bajuli sacrae illius sareinne tantillum a labore 
respivarent. Ubi sacro corpore in medio Templi ante 
Altare majus, loco ad id decenter. praeparato, honori+ 
fice tHeposito, brévi &ermone ad rem praesentem facien- 
Theologo nostro reereati, actum inchoatum Pro- 
cessionis conti aantes, crepuseulo jam ipso (illustran- 
tibus insigniter primas tenebras tot facibus sacro en- 
daveri latis, et saero aere personante, tubis, tym- 
panis, varioque genera instrumentorum musicorum, ex- 
plosionibus majorum bombardarum perstrepentibus mas 
gna cum omnium praesentium Dominum in Servo suo 
fideli Raphaele magnificantium consolatione) perveni- 
mus ad Keclesiam, a qua egressi eum sacro onere fu 
eramus, B. Virginis Matris Assumplioni dicatam Con- 
ventus supra nominati Minorum de Odservantia, pluri- 
mum in Domino consolati, et magnas in corde nostro 


vi gratias referentes, quod cam ejus singulari favore 
vt benedictione Actum hunc tam solennem percgisse- 
mus, ipso etiam. favente. caelo, absque nllis altercatio- 


tibus, turbis et molestijs mutuis, quas in tam confer- 
ta multitudine hominum, diversae conditionis, domos, 
y forum, imo et ipsos currus subdio con- 
tantijs multis, loci, perso- 
, merito verebamur, haben- 
‚ ab eo nobis indignis, 
per inte ionem i ejus B. Raphaelis con- 
cessi. Ex Ecclesia. ad refectorium ejusdem. Conven- 
tus sacro corpore delato, saeros illos cineres, et ossa 
residua, nondum in eos resoluta, nulla, ex illo religi 
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so integro: vestitu (adstantibus operi, Nobis ipsis. Pon- 
tifiealiter indutis, et Hlustrissimis jam praenominatis, 
Posnaniensi Palatino, et Brestensi Castellano, faces per 
totum illud tempus manu tenentibus, pro sua indefes= 
sa pietate: assistentibus) eximi fecimns, easque saccu- 
lis tribus, e serico viridi, data opera ad id paratis, 
quod ipsi tenebamus apertos, perseveranter usque in 
inem, Cranium primo, duobus alijs cineres et ossa 
imponi curantes. Quarum etiam particulas, tam prae- 
sentibus Hlustrissimis jam nominatis Senatoribus. quam 
et allijs ex magnatibus, Clero, et Religiosis, et Nobi- 
litate, ad propagandum hujus Dei Servi cultum et hoe 
norem, distribuimus; Habita seu vestitu illo integro, 
quo Sancti cadaver convestitum inventam fuerat, Ve- 
nerando Admodum Patri Ministro Provinciali de Ob» 
servantia Minorum: in manus tradito. Quod totum cum 
ex integro perfectum esset, nos s gulos saceulos se- 
riceis funieulis, manibus nostris obligatos loculo stan- 
neo, hune ob finem sumptu nostro comparato insigni- 
bus nostris et inscriptione, quae harum serie esprimi- 

Raphaelis. de Proszovice Ordinis Minorum de 
ia Sacerdotis, sanctitate, vita miraculisque ce- 
lebris, Exuviae sacraey a Joanne de Lipie Lipski Ar- 
chiepiscopo Gnesnensi e terra erntae, loculo hoe do- 
natae, et in eo ab eodem inclusae, Anno a suo obitu 
107 a Christo nato 1640 die 11 Novembris) conspicuo 
imposuimus, velo sericeo carnci coloris sacras illas exu- 
vias desuper contegentes, et loculo manibus nostris 
occluso. ipsimet: (omnibus nostram singularem, erga 
Sanctum Dei devotionem nota esse cupientes) pensili- 
bus sigillis nostris appositis obsignavimus, more con- 
sveto Universalis: Ecclesiae, pigñora talia Dei Servorum 
vita et miraculis illustrium, per loci Ordinarios, vel 
illorum Commissarios obsignari.facientes. Post haec 
loculum sie obsignatum, debito cum honore in Keele- 
deferri mandantes, Nobis et Hlustcissimis Senato: 
eros ` Gineres: comitantibus, altera ob occasu 


2 X 


AV 


solis hoctis hora, audito tertio. Theologi nostri con- 
clusioni hujus aetus servienti sermone magna cum des 
votione, et frequentia. assistentium, Senatorum, Praela- 
forum, Cleri, Nolilitatis, el numerosissimi populi ga- 
cras illas exuvias, Ieculo jam nominato, per nos in- 
elusas ipsimet, cum. aliorum auxilio, sepulchro novo mar- 
moreo, cul, quod sequitur. super. incisum est Epita- 
phium, ab una: In hae tumba requieseit B. Raphael 
de Proszovice Ordinis Minorum de, Observantia vita et 
miraculis clarus anno Domini 1534 die 26 Januari] san, 
cte mortuus, Ab altera, vero parte; Hunc Joannes 
Lipie -Lipski Dei gratia, Gnesnensis, Arch'episcopus, 
manibus proprijs, e priori humili sepulchro levatum, 
in hoe nobilius. ritu. solenni transtulit anno Domini 
1640 die 11 Novem , Ла latus dextrum Ecslesiaa 
seu cornu Evangelij Navi majori Ecclesiae ejusdem 
deposuimus; lapidem qui super molem veteris sepul- 
chri erectus constiterat; ad illud ipsum cornu Evanges 
lij, justa sepulebram-et quasi ex opposito ejus collo- 
cantes, ac muro Ipsi adaptantesz Deinde osfio ejusdem 
sepulchri, calce et lateribus per nos obstructo, imagis 
neque ejusdem Beati e marmore. eidem superposita, 
genibus: ante sepulehrum idem provoluti, cum univer- 
sa illa assistentium `mulutadine, Hymnum. Te Deum 
laudamus, eum oratione, in gratiarum actionem, et al- 
tera de Sanctis omnibus, Domino, qui in Sanctis suis 
mirabilis est solenniter decantayinius, et insuper bre- 
vem descriptionem vitae gestorum, miraculórumque ip- 
sius, quae hactenus a pluribus desiderabatur, ex an- 
tiquis authenticis manu seriptis per Reverendum Pas 
wem Fridericum. Szembek Soc. Jezu Sacerdotem Pros 
fessum, Theologum nostrum (eujus opera singulari, in 
negotio hoc toto, fel ust sumus) accurate colle- 
ctam, et a nobis ipsis revisam et(oellandatm, 
vulgari sumptu nostro fecimus. In quorum. omnium 
fidem praesentes mauu Cancellarij 1 Me o scriptas, 
sigillo nostro ari fecimus. — Varthae anno ab hus 
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carnutione Donñni. Mill 
simo, die duodecima mensis Novembris. a 
Ex Actis foi iritualis rescriptum, et sub si- 
gillo Illustrissimae et Reverendissimae suae Cel- 
situdinis extraditum. 
Ph. Lipski Cantor Plocensis; ac suae Hlus 
strissimae Celsitudinis Cancell: mpp. . 
(Locus Sigilli) 


o sexcentesimo quadrage- 


Petrus Skibicki, publicus Sacra Aus 
thoritate Apostolica, et eorundem Cu- 
riae Ilustrissim. et Reverendissimae su- 
ae Celsitudinis Actorum Notarius mpp. 
(33) Litanja pod liczbą I w części Modlitewnéj umie- 
szczona, a przez niewiadomego autora ułożona, jest do- 
tąd w użyciu w kościele XX. Bernardynów w Warcie. 
Umieszczona tu z pisanego, nie drukowanego o ile się 
zdaje oryginału. Modlitwa pod liczbą II wyjęta z ko- 
pii Lipczyńskiego. Modlitwa pod liczbą IM, przełoż 
na z modlitwy po łacinie w księdze Archiwalaćj kla- 
sztoru Wartskiego z r. 1725 umieszczonćj. Modlitwa 
od liczbą IV, pieśń pod liczba V i Hymnu pod liczbą 
YI napisanemi zostały przez autora niniejszego Zywos 
tu. Modlitewka pod liczbą VM wyjęta z dzielka; 
„Poczet Świętych Polskicht (Kraków), 


Ukończyłem w Warcie 
dnia 19 Sierpnia 1858 r. » 


Koniep. 


PIESN 
© RBłogosławionym Rafale. 
Na ton: jak do Ciebie Panie. 


0; Rafale, do Ciebie wotamy,— 
Chcićj nas wysłuchać, o co Ciç błagamy 
Cheiéj nas wysłuchać (powtarza się po ka£déj strofie.) 


Racz nam uprosić, wszelkie niebios dary, 
»Przedstawiaj Bogu, sere naszych ofiary 
Przedstawiaj etc. etc. etc. 


My Ci winszujem szczęśliwości w Niebie, 

Ty przybądź w pomoc gdy będziem w potrzebie 
Ty przybądź etc. ete. etc. Í 

Spraw przytém byśmy bogobojnie Żyli, 

W Końcu zaś w Niebie z Tobą się cieszyli. 


Wkońcu ete. ete. ete. 
Amen. 


V. Módl się za nami Błogosławiony Rafale, 
R. Abyśmy się stali godnémi obietnic Pana Chry- 
stusowych. 


Módlmy się: 


Błogosławiony Patronie który strzegąc dusz 
ludzkich od grzechów, tyle łask w Bogu dla 
Siebie i dla drugich wyjednałeś, Uproś nam bła- 
gamy Cię, abyśmy darów Bożych nie naduży- 
wali, lecz przez skromne i obyczajne życie, na 
zbawienie zasłużyli — Przez Pana naszego Jes 
zusa Chrystusa, — R. Amen. 
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